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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na sira	Edwards	podziwia ła	z	ta ra su	piękno	Wild	Aces,	rancza,
które	 jej	brat	Ra fiq	kupił	dla	Violet,	 swojej	ukocha nej	przyszłej
żony.	Podoba ły	jej	się	sta rannie	utrzyma ne	trawniki	prze chodzą -
ce	w	kwie ciste	łąki	i	zie lone	pa stwiska.	Podobał	jej	się	też	cie pły
ma jowy	wie trzyk;	 och,	 jak	 bar dzo	 tutejszy	 klimat	 róż nił	 się	 od
londyńskie go!
Przyje cha ła	do	Royal	w	 sta nie	Teksas,	 sie dziby	 le gendar ne go

Klubu	Rancze rów,	z	dwóch	powodów.	Po	pierwsze,	by	powstrzy-
mać	Rafe’a	przed	dokona niem	ze msty	na	Macu	za	błąd,	jaki	ona
popełniła	ponad	de ka dę	temu.	To	jej	się	uda ło.	A	po	drugie,	żeby
w	tym	cichym	miejscu	zna leźć	ukoje nie.	Z	tym	było	trudniej,	bo
stra ta	cią ży	na dal	bar dzo	ją	bola ła.
Z	kie sze ni	 sukienki	wyję ła	bransoletkę	ze	 srebr ną	za wiesz ką

w	kształcie	grze chotki,	 którą	poda rował	 jej	mąż.	Se ba stian	nie
ma rzył	o	dziecku,	toteż	jego	nie spodzie wa ny	gest	na pełnił	ją	na -
dzie ją.	Ta	jednak	się	roz wia ła.
Odruchowo	przyłożyła	rękę	do	brzucha.	Dziecko,	które go	roz -

pacz liwie	pra gnę ła	i	które	stra ciła,	ją	zmie niło.	Dziwne,	że	moż -
na	tak	mocno	tę sknić	za	kimś,	kogo	zna ło	się	kilka	tygodni.	Dziw-
ne	też,	że	tak	ogromnie	tę skniła	za	mę żem,	choć	ten	od	pół	roku
pozosta wał	wobec	niej	emocjonalnie	zdystansowa ny.	Zde cydowa -
ła	się	na	wyjazd,	by	spokojnie	za sta nowić	się	nad	przyszłością.
Kie dy	drzwi	na	ta ras	się	roz sunę ły,	spodzie wa ła	się	ujrzeć	Ra fi-

qa.	Za miast	bra ta	zoba czyła	jego	przyja cie la,	Maca	McCalluma.
–	Jak	się	czujesz,	Na siro?
Po	tym,	jak	postą piła	przed	laty,	nie	za sługiwa ła	na	jego	życz li-

wość.
–	Podziwiam	teksa ski	za chód	słońca.
–	Już	dawno	za szło.	Kola cja	bę dzie	za	kilka	minut.	Siostra	pro-

siła,	żeby	ci	powie dzieć.
–	Nie	mam	ape tytu.



–	Je śli	tak	da lej	pójdzie,	to	odrobinę	silniejszy	poduch	wywie je
cię	do	Nowe go	Meksyku.
Uśmie cha jąc	się,	wsta ła.
–	Może	więc	powinnam	coś	zjeść.	Zosta niesz	na	kola cji?
–	Nie.	Mam	spotka nie	z	Andreą.
Obie	 z	 Violet	 podejrze wa ły,	 że	 Mac	 da rzy	 swoją	 asystentkę

uczuciem,	do	które go	nie	chce	się	przyznać.
–	W	spa wach	służ bowych	czy	prywatnych?
Zmarsz czył	czoło.
–	Oczywiście,	że	służ bowych.
–	Nie	za	póź na	na	to	pora?
–	W	McCallum	Enter prises	pra cuje	się,	kie dy	trze ba.
Za pa dła	cisza.	Przez	chwilę	Na sira	wpa trywa ła	się	w	podłogę,

w	końcu	podniosła	wzrok.
–	Chcę	cię	jesz cze	raz	prze prosić	za	to,	co	zrobiłam.	Cały	czas

mam	wyrzuty	 sumie nia.	 –	Dzie sięć	 lat	 temu	 jej	nie for tunny	wy-
jazd	do	bra ta	za początkował	nie przyjemną	se rię	zda rzeń.
Mac	wzruszył	ra miona mi.
–	Bez	prze sa dy.	Byłaś	młoda,	sta ra łaś	się	wykrę cić	od	aranżo-

wa ne go	 małżeństwa	 z	 człowie kiem	 dwukrotnie	 od	 cie bie	 star -
szym.
–	Nie	powinnam	wysługiwać	się	tobą,	a	ja	wla złam	ci	do	łóż ka

tylko	po	to,	żeby	mój	ojciec	nas	przyła pał.	A	ponie waż	ob winiał
Rafe’a,	że	źle	się	mną	opie kuje,	ten	posta nowił	ze mścić	się	na	to-
bie.
–	Ale	wszystko	dobrze	się	skończyło.	Rafe	nie	próbuje	już	wy-

kupić	ca łe go	mia stecz ka,	prze ciwnie,	wkrótce	poślubi	moją	sio-
strę	i	bę dzie my	jedną	dużą	rodziną.
Na sira	ode tchnę ła	 z	ulgą.	Szkoda,	 że	podob nej	ulgi	nie	czuła

na	myśl	o	swoim	małżeństwie.
–	W	każ dym	ra zie	dzię kuję	za	wyrozumia łość.
–	Nie	ma	o	czym	mówić…	Mogę	cię	o	coś	spytać?
–	Ja sne.
–	Dla cze go	twój	mąż	wypusz cza	z	rąk	taką	bab kę	jak	ty?
Spe szyła	się.
–	To	skomplikowa ne.	To	zna czy	Se ba stian	jest	skomplikowa ny.

Po	dzie się ciu	la tach	cza sem	wyda je	mi	się,	że	go	nie	znam.



–	Kie dy	fa cet	nie	doce nia,	jak	świetną	ma	żonę,	to	sam	się	prosi
o	kłopoty.	Mam	na dzie ję,	że	twój	się	ocknie	w	porę.
Wie le	by	dała,	by	Se ba stian	za walczył	o	ich	zwią zek.
–	Dzię ki	za	troskę,	Mac.	I	za	zrozumie nie.
Uśmiechnął	się.
–	Dobra,	ruszam	do	 fir my.	–	Skie rował	się	w	stronę	schodów,

po	 czym	 na gle	 przysta nął.	 –	 Jesz cze	 jedno:	 wiem,	 że	 drugie go
bra ta	nie	potrze bujesz,	ale	gdybyś	kie dykolwiek	chcia ła	się	wy-
ga dać,	to	za dzwoń.
–	Dzię ki,	Mac.	–	Zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu.
Cofnął	się	i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Głowa	do	góry.	Za sługujesz	na	wszystko,	co	najlepsze.
Jesz cze	pół	roku	temu	są dziła,	że	to	ma.
–	Nie	 zrozum	mnie	 źle:	 Se ba stian	nie	 jest	 złym	człowie kiem.

Jest	 po	 prostu	 zbyt	 za mknię ty	 w	 sobie.	 Wie le	 razy	 ma rzyłam,
żeby	oka zał	emocje,	ale	pogodziłam	się	z	tym,	że	to	nigdy…
–	Ty	dra niu,	za bierz	łapy	od	mojej	żony!
Za nim	zorientowa ła	się,	co	się	dzie je,	Se ba stian	wpadł	na	 ta -

ras,	ude rzył	Maca	w	zęby	i	przyparł	go	do	ścia ny.	Ocknąwszy	się
z	szoku,	Na sira	rzuciła	się	mię dzy	męż czyzn.
–	Se ba stian,	co	ty	wypra wiasz?
–	Nie	pozwolę,	żeby	obcy	fa cet	cię	ob ma cywał!
Nigdy	nie	widzia ła	go	tak	wzburzone go	i	choć	nie	znosiła	prze -

mocy,	w	głę bi	duszy	poczuła	się	mile	połechta na.
–	Na	miłość	boską!	To	przyja ciel.	I	nie	ob ma cywał	mnie.
Ode pchnąwszy	się	od	ścia ny,	Mac	potarł	brodę	i	łypnął	gniew-

nie	na	przybysza.
–	Pa lant!	Gdybym	nie	ce nił	twojej	żony	i	jej	bra ta,	za propono-

wałbym	ci	dokończe nie	tej	roz mowy	za	domem.
–	Z	przyjemnością…	–	Se ba stian	za cisnął	pię ści.
–	Se ba stian,	prze stań!	–	zde ner wowa ła	się	Na sira.	 –	Nikt	się

z	nikim	nie	bę dzie	bił.	–	Odwróciła	się	do	Maca.	–	Prze pra szam
za	moje go	męża.	 Za zwyczaj	 nie	 za chowuje	 się	 tak	 agre sywnie
wobec	 ob cych.	 A	 te raz	 wybacz,	 ale	 chcia ła bym	 zostać	 z	 nim
sama.
–	Oczywiście.	A	tobie,	Edwards,	da ruję	tylko	dla te go,	że	je steś

jej	mę żem.	I	ra dzę	ci:	trzymaj	się	ode	mnie	z	da le ka.



Se ba stian	popra wił	kra wat.
–	A	ja	ci	ra dzę:	trzymaj	łapy	z	dala	od	mojej	żony.
–	 Sam	 się	 o	 nią	 za troszcz.	 –	 Ob róciwszy	 się	 na	 pię cie,	Mac

znikł	w	ciemności.
Na sira	utkwiła	wzrok	w	mężu.
–	Coś	ty	myślał?	A	w	ogóle	co	tu	robisz?
–	Nic	nie	myśla łem.	Za re agowa łem	instynktownie	na	widok	fa -

ce ta,	który	ob ła pia	moją	żonę.	Fa ce ta,	z	którym	kie dyś	ją	coś	łą -
czyło.	A	przyje cha łem	za brać	cię	do	Londynu.
Poczuła	na ra sta ją cą	złość.
–	Po	pierwsze,	nigdy	nic	mnie	z	Ma kiem	nie	 łą czyło.	Poma gał

mi	tylko	prze konać	ojca,	że	je stem	„skompromitowa na”.
–	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	znów	próbował	cię	skompromitować.
Nie	za mie rza ła	wda wać	się	w	dyskusję.
–	Ponosi	cię	wyobraź nia	–	skwitowa ła.	–	Po	drugie,	nie	je stem

rze czą,	że byś	mógł	mnie	z	sobą	za bie rać.	Wrócę,	kie dy	będę	go-
towa.
–	Je steś	moją	żoną.	Twoje	miejsce	jest	przy	mnie.
–	Przyje cha łam	tu,	żeby	spojrzeć	z	dystansu	na	na sze	proble -

my.	Wra caj	do	domu	i	tam	cze kaj	na	wie ści	ode	mnie.
–	Nie	poja dę,	dopóki	nie	będę	wie dział,	jak	długo	za mie rzasz	tu

zostać.
Mimo	na srożonej	miny	był	pie kielnie	przystojny.	Zrozumia ła,	że

im	dłużej	bę dzie	prze bywał	w	Teksa sie,	tym	większe	bę dzie	mia -
ła	 trudności,	by	mu	się	oprzeć.	Zbyt	wie le	cza su	minę ło,	odkąd
się	 kocha li,	 a	 w	 ich	 małżeństwie	 –	 za war tym	 dla	 wygody	 obu
stron	–	seks	za wsze	na le żał	do	uda nych.
–	Przynajmniej	do	końca	mie sią ca.	Do	ślubu	Rafe’a	i	Violet.
–	Zosta nę	z	tobą.
–	A	pra ca?	Chcesz	porzucić	swoje	obowiąz ki?
–	To	moja	fir ma.	Mogę	robić,	co	mi	się	podoba.
Co	za	irytują cy	człowiek!
–	Na	wszystko	masz	odpowiedź?
Powoli	 roz cią gnął	 usta	w	 uśmie chu.	 Identycz nym	 ob da rzył	 ją

przed	 laty	 w	 za tłoczonej	 sali	 ba lowej;	 poczuła	 się	 wte dy	 jak
księż nicz ka	z	bajki.	Wła śnie	ten	uśmiech	prze konał	ją,	by	wyjść
za	Se ba stia na,	a	tym	sa mym	raz	na	za wsze	uwolnić	się	od	ojca.



–	Ja dłaś	kola cję?
Nie	i	za czyna ło	ją	ssać	z	głodu.
–	Nie,	ale	Violet…
–	Zrozumie,	że	wolisz	zjeść	kola cję	z	mę żem.	Moglibyśmy	kon-

tynuować	roz mowę.
Kie dy	za sta na wia ła	się,	co	zrobić,	drzwi	otworzyły	się	i	na	ta -

ras	wyszedł	Rafe,	jej	przystojny	na dopie kuńczy	brat.	Z	dez apro-
ba tą	w	oczach	popa trzył	na	szwa gra.
–	A	jednak	przyle cia łeś.
–	Kie dy	roz ma wia liśmy	przez	te le fon,	da łem	ci	do	zrozumie nia,

że	nie	będę	kie rował	się	twoimi	ra da mi	–	odrzekł	wyniośle	Se ba -
stian.
Na sira	prze niosła	spojrze nie	z	męża	na	bra ta.
–	Ra fiq,	dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi,	że	roz ma wia łeś	z	Se ba -

stia nem?
Rafe	nie	wydał	się	skruszony.
–	Ponie waż	mówiłaś,	że	nie	życzysz	sobie,	aby	o	nim	wspomina -

no.
–	A	mnie	nie	pozwolił	za mie nić	z	tobą	słowa	–	dodał	Se ba stian.
Nie	cier pia ła,	kie dy	męż czyź ni	za	nią	de cydowa li.
–	Rafe,	nie	mia łeś	pra wa	podejmować	za	mnie	de cyzji.
–	Te raz	to	nie	ma	już	zna cze nia	–	odrzekł	Se ba stian.	–	Bo	je -

stem	tu	i	nie	za mie rzam	wyjeż dżać.
Cie ka we,	co	chciał	osią gnąć,	pozosta jąc	w	Teksa sie?	Mogła	się

tego	dowie dzieć,	przyjmując	jego	za prosze nie.
–	Rafe,	wybie ram	się	z	Se ba stia nem	na	kola cję.	Wrócę	za	 ja -

kieś	dwie	godziny.
–	Uwa żasz,	że	to	mą dre,	Na siro?
–	A	ty	uwa żasz,	że	do	wszystkie go	musisz	się…
–	Dość,	Se ba stia nie,	nie	potrze buję	obrońcy	–	prze rwa ła	mę żo-

wi,	po	czym	zwróciła	się	do	bra ta:	–	 Już	nie	 je stem	twoją	małą
siostrzycz ką,	Rafe.	Potra fię	się	o	sie bie	za trosz czyć.	Chodź,	Se -
ba stia nie,	za nim	się	roz myślę.
Ruszyła	za	mę żem	po	schodkach,	a	kie dy	przed	domem	nie	zo-

ba czyła	sa mochodu,	przysta nę ła	zdziwiona.
–	Czym	tu	przyje cha łeś?
Wska zał	głową	na	lśnią ce go	czar ne go	pika pa.



–	Tylko	to	mie li	w	wypożyczalni	na	lotnisku.
Za słoniła	usta,	by	nie	wybuchnąć	śmie chem.
–	Rany	boskie!	Umiesz	to	prowa dzić?
Spra wiał	wra że nie	oburzone go	tym	pyta niem.
–	Oczywiście.	Ina czej	bym	tu	nie	doje chał.
–	Słusz nie	–	przyzna ła,	po	czym	skie rowa ła	się	do	auta.
Se ba stian	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra	i	podał	jej	rękę.
–	Twój	kowbojski	rydwan,	ma da me.	Pozwól,	że	ci	pomogę…
–	Daj	spokój,	pora dzę	sobie.
–	Chcia łem	być	dżentelme nem,	Siro.
Znie ruchomia ła,	słysząc	to	czułe	zdrob nie nie.
–	Wiesz,	jak	długo	tak	do	mnie	nie	mówiłeś?	–	spyta ła.
–	Zbyt	długo	–	odparł	za kłopota ny.
Wie lokrotnie	się	za sta na wia ła,	gdzie	się	podział	miły	cza rują cy

człowiek,	które go	poślubiła.	Po	jej	poronie niu	za czął	spę dzać	co-
raz	wię cej	cza su	w	pra cy,	a	coraz	mniej	w	domu.	Czyż by	wresz -
cie	przejrzał?	To	się	oka że.	Na	ra zie	pozosta wa ła	umiar kowa nie
optymistycz na,	 jednak	nie	 chcia ła	 robić	 sobie	 zbyt	wielkich	na -
dziei.

Sie dząc	 na	 czer wonej	 ka na pie	 za	 prze pie rze niem,	 Se ba stian
ob ser wował	żonę.	Była	chłodna,	wyniosła	i	jak	za wsze,	nie zwykle
piękna.	Opa da ją ce	na	ra miona	ciemne	włosy	kontra stowa ły	z	bie -
lą	ba wełnia nej	sukienki,	która	opina ła	figurę.	Odkąd	Na sira	opu-
ściła	Londyn,	każ dej	nocy	ma rzył,	by	wróciła.	Tę sknił	za	nią.	Gdy
poroniła,	unikał	jej	ze	stra chu,	że	może	ją	stra cić.	Ale	pa ra dok-
salnie	 swoim	 za chowa niem	 nie mal	 do	 tego	 doprowa dził.	 Żeby
wytłuma czyć	jej,	co	nim	kie rowa ło,	musiałby	się	przed	nią	otwo-
rzyć,	wyja wić	prze życia,	które	w	sobie	skrywał.
–	Co	pole casz?	–	Się gnął	po	la minowa ne	menu	z	nie cie ka wym

wyborem	dań.	 –	 Podwójne go	 che ese bur ge ra	 czy	 sma żoną	 rybę
z	frytka mi?
Uśmiechnę ła	się.
–	Domyślam	się,	że	ten	lokal	nie	spełnia	twoich	wyma gań,	ale

moim	zda niem	jest	uroczy.
–	 Uroczy,	 powia dasz?	 –	 Se ba stian	 odłożył	 menu.	 –	 Okej,	 już

wiem,	co	za mówię.



–	Tak?	Na	co	masz	ochotę?
Na	cie bie	–	odparł	w	myślach,	a	na	głos	rzekł:
–	Na	stek.
–	Ja	we zmę	sa łatkę.	–	Na sira	roz łożyła	na	kola nach	czer woną

ser wetkę.
–	Powinnaś	się	le piej	odżywiać.	Je steś	za	chuda.
–	Ważę	tyle	samo	co	w	Londynie.
–	Mar twię	się	o	cie bie,	Siro.
–	Czyż by?	–	Na	 jej	 twa rzy	odma lował	się	wyraz	nie dowie rza -

nia.	–	Ni	stąd,	ni	zowąd	po	pół	roku?
Uznał,	że	to	nie	jest	czas	ani	miejsce	na	poważ ną	roz mowę.	Na

szczę ście	prze rwa ła	 im	kelner ka.	Przytknę ła	rękę	do	ta pirowa -
nej	blond	fryzury,	wycią gnę ła	zza	ucha	ołówek,	potem	z	kie sze ni
czer wone go	far tusz ka	wyję ła	notes.
–	Sie manko,	je stem	Dar la.	Co	wam,	gołą becz ki,	podać	do	picia?

Może	słodzoną	her ba tę?
Se ba stian	 wzdrygnął	 się.	 Nie	 rozumiał	 tych	 dziwnych	 teksa -

skich	zwycza jów.
–	Wolę	sam	posłodzić.
–	Dar la	ma	na	myśli	mrożoną	–	wyja śniła	Na sira.	–	Ja	poproszę

wodę	z	cytryną.
On	potrze bował	cze goś	mocniejsze go.
–	Dla	mnie	piwo.
–	Se ba stia nie,	nie	pora dzę	sobie	z	pika pem	–	oznajmiła	Na sira.

–	Zre zygnuj	z	piwa.
Psia kość,	mia ła	ra cję.	Poza	tym	chciał	prze cież	oka zać	się	god-

nym	jej	towa rzystwa.
–	Też	poproszę	wodę.
–	Z	cytryną?
–	O	ile	moja	żona	się	zgodzi.
Na sira	zmarsz czyła	czoło.
–	Dla cze go	mia ła bym	się	nie	zgodzić?	–	zdziwiła	się,	po	czym

uśmiechnę ła	się	do	Dar li.	–	Dla	mnie	sa łatka,	ale	z	sosem	oddziel-
nie…
–	Oraz	grillowa ny	kur czak	–	dodał	Se ba stian,	nie	zwa ża jąc	na

oburzone	spojrze nie	żony.	–	A	dla	mnie	stek.	Dobrze	wysma żony.
Za pisawszy	za mówie nie,	kelner ka	wzię ła	kar ty	dań.



–	A	wy,	gołą becz ki,	nie	je ste ście	stąd,	prawda?
Se ba stian	wyszcze rzył	zęby.
–	Po	czym	pani	pozna ła?
–	Tubylcy	wolą	krwiste	ste ki	–	odpar ła	Dar la	i	mamrocząc	coś

pod	nosem,	odda liła	się.
–	Dla cze go	to	robisz?	–	Na sira	wbiła	w	męża	wzrok.
–	Ale	co?
–	Skła dasz	za	mnie	za mówie nie.	Sama	wiem,	na	co	mam	ocho-

tę.
–	Za wsze	dla	cie bie	za ma wia łem.
–	Wiem.	Za wsze	mi	to	prze szka dza ło.
–	I	cze ka łaś	dzie sięć	lat,	żeby	mi	powie dzieć?
–	Nie	chcia łam	wywoływać	konfliktów.
Tak	nisko	go	ce niła?
–	Nie	je stem	twoim	ojcem,	Siro.	Je że li	cze goś	ode	mnie	chcesz,

wystar czy,	że	powiesz.
–	Chcę	mieć	dziecko.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.
Nie ste ty	tego	nie	mógł	jej	dać.
–	To	nie moż liwe.
–	Dla cze go?
–	Prze żyłaś	kosz mar.	Le karz	powie dział…
–	Że	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie,	abym	donosiła	na stępną	cią -

żę.
–	Nie	będę	o	tym	te raz	z	tobą	roz ma wiał.
Na sira	uniosła	dumnie	głowę.
–	Dopóki	nie	poroz ma wiasz,	nie	wrócę	do	Londynu.
Za murowa ło	 go.	W	 cią gu	 dzie się ciu	 lat,	 ja kie	 spę dzili	 ra zem,

Na sira	ani	razu	mu	nie	groziła,	nie	sta wia ła	żą dań.
Kelner ka	wróciła	z	na poja mi.	Cze ka li	w	milcze niu	na	za mówio-

ne	da nia.	Stek,	o	dziwo,	oka zał	się	całkiem	smacz ny.	Se ba stian
z	 ape tytem	 opróż nił	 ta lerz,	 a	 potem	 na	 zmia nę	 to	 ob ser wował
gości	przy	innych	stolikach,	to	pa trzył	na	żonę,	która	prze suwa ła
je dze nie	po	ta le rzu.
–	Nie	sma kuje	ci?	–	za pytał.
–	Sma kuje	–	odpar ła,	biorąc	do	ust	na stępny	kęs.
Czy	odtąd	tak	będą	wyglą da ły	ich	re la cje,	że	on	bę dzie	próbo-

wał	na mówić	ją	do	powrotu,	a	ona	bę dzie	udzie lać	mu	jedno-	lub



dwusyla bowych	odpowie dzi?	Czy	uda	 im	się	wrócić	do	 tego,	co
mie li,	czy	też	Na sira	bę dzie	konse kwentnie	odpie rać	jego	awan-
se?	Chciał,	by	wszystko	było	jak	dawniej.	Tę sknił	za	żoną,	za	jej
towa rzystwem.	Wie dział	 jednak,	 że	 najpierw	musi	 odzyskać	 jej
za ufa nie.	Nie ste ty	popełnił	wie le	błę dów…	Pła cąc	ra chunek,	za -
czął	się	bać,	że	chyba	nie	zdoła	ura tować	małżeństwa.
Nie!	Nie	podda	się.	Prze kona	Sirę,	że	z	dziećmi	lub	bez	powin-

ni	 być	 ra zem.	 Je dynie	 nie	 był	 pe wien,	 jak	 tego	 dokonać.	 Hm,
może	 posłuży	 się	 wypróbowa ną	 me todą,	 która	 dotychczas	 za -
wsze	skutkowa ła.

–	Se ba stian,	co	robisz?
–	Szukam	ciche go	miejsca.
I	 zna lazł	 ta kie,	 uświa domiła	 sobie,	 kie dy	 minął	 Wild	 Aces

i	skrę cił	w	pra wo	w	polną	drogę.	Doje chawszy	do	końca	ogrodze -
nia,	za par kował	pika pa	pod	zwisa ją cymi	nisko	ga łę zia mi.	Za nim
zdoła ła	 za prote stować,	 wyskoczył	 z	 ka biny,	 ob szedł	 ma skę
i	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra.
–	Chodź	–	poprosił.
Najwyraź niej	postra dał	rozum.
–	Nie	za mie rzam	się	nigdzie	włóczyć	po	ciemku.
–	Ja	też	nie	–	odrzekł.	–	Usią dzie my	z	tyłu	na	pace.
Czuła,	że	to	może	mieć	opła ka ne	dla	niej	skutki.
–	Dla cze go	nie	może my	zostać	na	sie dze niu?
–	Bo	w	tak	piękną	noc	powinno	się	podziwiać	gwiaz dy	i	księ życ.
Otworzyła	usta,	by	powie dzieć,	że	ga łę zie	za sła nia ją	gwiaz dy,

ale	nie	zdą żyła.	Se ba stian	się gnął	do	środka,	za cisnął	ręce	na	jej
ta lii	i	po	chwili	sta ła	na	zie mi.
–	Najpierw	bijesz	Maca,	te raz	mnie	na	siłę	wycią gasz	z	auta.

Za chowujesz	się	jak	ne ander talczyk.	Co	w	cie bie	wstą piło?
–	Nic,	 za wsze	 taki	byłem,	 choć	 faktem	 jest,	 że	od	dawna	nie

ucie kam	się	do	prze mocy.
Na sira	pokrę ciła	z	powątpie wa niem	głową.
–	Za wsze?	Ani	razu	w	cią gu	dzie się ciu	lat	nie	widzia łam,	że byś

na	kogokolwiek	podniósł	głos,	nie	mówiąc	o	rę kach.
Uśmiechnął	się.
–	Nie	masz	poję cia,	 jak	kie dyś	 roz ra bia łem.	Wyrzuca no	mnie



z	kolejnych	szkół	 i	 inter na tów.	Uspokoiłem	się	dopie ro	w	ostat-
niej	kla sie	liceum.
W	ciemności	nie	widzia ła	uśmie chu	na	jego	twa rzy,	ale	słysza ła

dumę	w	głosie.
–	To	mnie	za skoczyłeś.	 I	dla	 twojej	 infor ma cji,	prze ra ża	mnie

każ da	for ma	awantur nictwa.
–	Na	pewno	prze ra ża?	Czy	może	intryguje?	–	Pochyliwszy	się,

musnął	war ga mi	jej	policzek.
–	 Prze ra ża.	 –	 Poca łunek	 zdumiał	 ją,	 ale	 i	 podnie cił,	 do	 cze go

oczywiście	się	nie	przyzna ła.	–	Nie	potra fię	zrozumieć,	co	w	was
sie dzi.	Dla cze go	bywa cie	 tacy	kre tyńsko	gwałtowni,	chętnie	się
bije cie.
–	Usiądź my	–	za proponował.	–	Na	sie dzą co	wygodniej	nam	bę -

dzie	roz ma wiać.
Dopóki	znajdowa li	się	w	pozycji	pionowej,	nie	było	za groże nia,

że	ule gnie	mę żowi.	Z	drugiej	strony	tyle	cza su	trzymał	ją	na	dy-
stans,	że	chyba	nie	miał	za mia ru	jej	uwieść.
–	Dobrze.	Ale	nie długo	chcę	wrócić	do	domu.	Je stem	zmę czo-

na.
–	Oczywiście.	 –	Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 prze szedł	 na	 tył	 pika pa.	 –

A	te raz	muszę	sprawdzić,	jak	się	to	draństwo	opusz cza.
Nie	cze ka jąc,	aż	to	odkryje,	Na sira	pocią gnę ła	za suwę	i	opu-

ściła	kla pę.
–	To	na prawdę	ła twe.
–	Gdzieś	się	tego	na uczyła?	–	spytał	zdziwiony.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Widzia łam,	jak	Rafe	to	robi.
Odgar nął	jej	włosy	z	twa rzy.
–	Je steś	nie zwykłą	kobie tą,	Siro.
–	Bo	umiem	opuścić	kla pę?
–	Bo	je steś	spostrze gawcza	i	nie wia rygodnie	piękna.
Była	wdzięcz na	za	komple ment,	ża łowa ła	jednak,	że	tak	rzad-

ko	ją	nimi	ob da rza,	pomija jąc	oczywiście	komple menty	dotyczą ce
jej	urody	–	tych	nigdy	nie	szczę dził.
–	Dzię kuję.	A	 te raz	poroz ma wiajmy,	bo	chcia ła bym	wrócić	do

domu	i	się	wyspać.
Bez	ostrze że nia	uniósł	ją	i	posa dził	na	kla pie.	Sukienka	podje -



cha ła	jej	do	połowy	ud.	Gdy	ją	popra wia ła,	Se ba stian	wskoczył	na
pakę	i	bez czelnie	usa dowił	się	za	Sirą.	Sie dzia ła	mię dzy	jego	no-
ga mi.	Jakby	tego	było	mało,	ob jął	ją	w	pa sie.
–	Wygodnie?
Owszem,	było	jej	wygodnie.	Tę skniła	za	jego	bliskością.
–	Bynajmniej	–	oznajmiła	gniewnie.	–	Nie	je stem	w	sta nie	pro-

wa dzić	roz mowy,	nie	widząc	twojej	twa rzy.
–	Wystar czy,	że	słyszysz	mój	głos.
Niski,	 ochrypły,	 czę sto	 kusił	 ją,	 dzia łał	 na	 nią	 elektryzują co.

Bez	wzglę du	na	ich	proble my	czy	konflikty,	tym	głosem	Se ba stian
za wsze	potra fił	zmusić	ją	do	ule głości.	Oczywiście	nie	tylko	on	ją
uwodził,	 ona	 jego	 również,	 na	 przykład	 tej	 nocy,	 gdy	 poczę li
dziecko.	Nie	mówiła	mu,	że	prze sta ła	brać	pigułki;	przyzna ła	się,
dopie ro	gdy	była	pewna,	że	jest	w	cią ży.	Na	szczę ście	wyba czył
jej	oszustwo,	przynajmniej	tak	mówił,	ale	o	nim	nie	za pomniał.
Instynktownie	opar ła	się	o	tors	męża.	Po	chwili,	gdy	odgar nął

jej	włosy	i	za czął	ją	ca łować	w	szyję,	wystra szyła	się.
–	Se ba stian,	nie	powinniśmy…	–	mruknę ła	bez	większe go	prze -

kona nia.
–	Pa mię tasz	prze jażdż kę	doroż ką?	–	spytał,	ignorując	jej	nie wy-

powie dzia ne	oba wy.
–	Tak.	–	Podczas	podróży	poślub nej	zor ga nizował	im	zwie dza -

nie	doroż ką	Bath.	W	trakcie	wyciecz ki	wsunął	rękę	pod	koc	i	za -
czął	dotykać	jej	intymnie.	Piesz czoty	kontynuowa li	w	hote lu.	Tej
nocy	odda ła	Se ba stia nowi	swoje	dzie wictwo	i	ser ce.	Te raz	przy-
łożył	dłoń	do	jej	de koltu,	po	czym	wsunął	ją	pod	sukienkę	i	za ci-
snął	na	osłonię tej	koronkowym	sta nikiem	pier si.
–	Drżysz	tak	jak	tamte go	wie czoru	–	szepnął.
Na wet	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy.	Całą	uwa gę	mia ła	sku-

pioną	na	palcu,	którym	wodził	po	jej	pier si.
–	Byłam	zde ner wowa na…
–	Byłaś	seksowna,	chętna.	Te raz	też	je steś…
Za nim	cokolwiek	odpowie dzia ła,	jedną	rękę	wsunął	do	sta nika,

a	drugą	roz chylił	jej	uda.
–	Podcią gnij	sukienkę.
Ta	prośba	ją	za skoczyła,	a	za ra zem	podnie ciła.
–	Po	co?



–	Że byś	widzia ła,	co	robię.
Chociaż	od	pół	roku	pra gnę ła,	by	znów	się	nią	za inte re sował,

nie	chcia ła	ulec	mu	zbyt	szyb ko.
–	Ta kie	za chowa nie	nicze go	nie	roz wią że.
–	Nie prawda	–	odrzekł,	nie	odrywa jąc	dłoni	od	jej	pier si.	–	Za -

spokoi	na sze	tę sknoty	i	potrze by.	Przypomni	nam,	jak	bar dzo	się
za wsze	pra gnę liśmy.
Próbując	 się	 ra tować	 i	 za chować	 resztki	 godności,	 Na sira

przywoła ła	na	myśl	gorz kie	wspomnie nia.
–	Od	mie się cy	nie	zajmowa łeś	się	moimi	potrze ba mi!
Poca łował	ją	w	policzek.
–	Wiem,	za nie dbywa łem	cię.	Chciałbym	ci	to	wyna grodzić.	Czy

może my	na	chwilę	wyłą czyć	myśle nie	i	skupić	się	na	przyjemno-
ści?
–	Ale…
Odwrócił	ją	do	sie bie	i	tym	ra zem	poca łował	w	usta.
–	Pozwól	się	kochać,	Siro.	Proszę.
Powinna	 za oponować,	 ale	 nie	mogła.	 Ze	 skrywa ną	 nie cier pli-

wością	 cze ka ła	na	dozna nia,	 które	wkrótce	 sta ną	 się	 jej	 udzia -
łem.	Była	podnie cona,	odkąd	zoba czyła	Se ba stia na	w	roli,	w	ja -
kiej	go	dotąd	nie	widzia ła:	za zdrośnika	gotowe go	bronić	jej	hono-
ru.
Podcią gnę ła	sukienkę.
–	Dobrze,	a	te raz	zdejmij	majtecz ki.
Tym	ra zem	nie	wa ha ła	się,	nie	walczyła	z	sobą,	nie	za sta na wia -

ła,	czy	to	ma	sens;	po	prostu	uniosła	biodra	i	zsunę ła	koronkowe
figi.	Prze cież	to	Se ba stian,	jej	mąż,	a	nie	ja kiś	przygodny	kocha -
nek,	a	ona	zbyt	długo	żyła	bez	seksu.
Pa trzyła	na	jego	ręce,	które	powoli	wę drowa ły	po	jej	udach,	aż

dotar ły	do	pochwy.	Na sira	wstrzyma ła	oddech,	za la ła	ją	fala	go-
rą ca.	Se ba stian	znał	jej	cia ło	i	jego	potrze by,	dokładnie	wie dział,
które	miejsce	na ciskać	mocniej,	a	które	lekko	pie ścić.	Za mknę ła
oczy.	 To	 ta kie	 dziwne,	 nie mal	 sur re alistycz ne:	 sie dzi	w	 pika pie
pośród	bez kre snych	 teksa skich	prze strze ni,	 cie pły	wiatr	muska
ją	po	twa rzy,	a	palce	męża	z	każ dą	se kundą	przybliża ją	ją	do	or -
ga zmu.	 Tak	 bar dzo	 chcia ła	 go	 opóź nić,	 otworzyć	 oczy,	 ale	 nie
dała	rady.	Gdy	Se ba stian	wsunął	w	nią	pa lec	i	szepnął	kilka	słów



uwa ża nych	za	wulgar ne,	Na sira	za drża ła	 i	odle cia ła.	Potem	po-
czuła,	 jak	Se ba stian	zmie nia	pozycję.	Gdy	usłysza ła	cha rakte ry-
stycz ny	odgłos	roz pina ne go	roz por ka,	otworzyła	oczy.	Se ba stian
ścią gnął	spodnie.
–	Potrze buję	cię,	mała.	Chodź.
Ona	również	go	potrze bowa ła.
–	Mamy	się	położyć	na	tej	me ta lowej	kla pie?	Wątpię,	żeby	było

nam	wygodnie.
–	 Położyć?	 Nie koniecz nie.	 Może my	 robić,	 co	 ci	 się	 podoba.

Prze ka zuję	ci	kontrolę.
Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Każ de	słowo,	ja kie	wypowia dał,	wpra -

wia ło	 ją	w	coraz	większy	stan	podnie ce nia.	Uświa domiwszy	so-
bie,	 że	 opię ta	 sukienka	może	 prze szka dzać	 w	 swobodnych	 ru-
chach,	Na sira	ze skoczyła	na	tra wę.	Pocią gnę ła	za mek,	zdję ła	su-
kienkę	przez	głowę,	rzuciła	 ją	na	tył	pika pa,	sta nik	również,	po
czym	uwolniła	się	od	majtek.	Sta ła	naga,	wyprostowa na,	gotowa
kontynuować	erotycz ne	igrasz ki.
Nie	tra cąc	cza su,	wskoczyła	z	powrotem	na	pakę	i	prze łożyła

nogę	nad	uda mi	Se ba stia na.
–	Pocze kaj	–	usłysza ła.
Nie	chcia ła	na	nic	cze kać,	już	dość	się	na cze ka ła.
–	Na	co?
–	Je steś	za bez pie czona?
No	ja sne,	to	dla	nie go	najważ niejsze.	Cofnę ła	nogę,	usia dła	na

kla pie	i	obejmując	się	w	pa sie,	za słoniła	ra miona mi	pier si.
–	Od	poronie nia	nie	biorę	pigułki.	Nie	mam	powodu.
W	oczach	męża	odma lował	się	wyraz	za wodu.	Po	chwili	ze sko-

czył	na	zie mię	i	wcią gnął	spodnie.
–	Mogłaś	mnie	uprze dzić.
Poczuła	 się	bez bronna,	nie	 tylko	 fizycz nie,	 także	psychicz nie.

W	głosie	męża	pobrzmie wa ła	nuta	oskar że nia.
–	 Je że li	 suge rujesz,	 że	 całą	 tę	 sytuację	 za pla nowa łam	 po	 to,

aby	znów	zajść	w	cią żę,	pozwól,	że	ci	przypomnę,	że	to	ty	mnie
tu	wywiozłeś.	Ty	za czą łeś	się	do	mnie	za le cać.	Ty…
–	Masz	ra cję.	Prze pra szam.	–	Westchnął	cięż ko.	–	Zwa żywszy

na	 to,	 co	 nam	 się	 przyda rzyło,	 nie	 powinnaś	 się	 dziwić	 mojej
prze zor ności.



Roz wście czona,	chwyciła	ubra nie.
–	Zwa żywszy	na	to,	co	nam	się	przyda rzyło,	w	ogóle	nie	powin-

niśmy	byli	tu	przyjeż dżać!
Za nim	włożyła	sukienkę,	zoba czyła	gniew	w	oczach	Se ba stia -

na.
–	Odgłosy,	które	wyda wa łaś,	świadczyły	o	tym,	że	byłaś	całkiem

za dowolona.
–	Najwyraź niej	nie	je stem	odpor na	na	twoje	wdzię ki	–	syknę ła.

–	Ale	taka	sytuacja	na	pewno	się	nie	powtórzy,	dopóki	nie	roz wią -
że my	swoich	proble mów.	A	 tych	 jest	sporo,	mię dzy	 innymi	 twój
brak	za ufa nia	do	mnie	i	nie chęć	do	poczę cia	kolejne go	dziecka.
Se ba stian	we pchnął	do	spodni	poły	koszuli.
–	Mamy	mie siąc	na	osią gnię cie	kompromisu.
O	ile	kompromis	jest	w	ogóle	moż liwy.	Co	do	tego	Na sira	mia ła

poważ ne	wątpliwości.
–	Odwieź	mnie	do	Rafe’a,	a	ty	wra caj	tam,	gdzie	sobie	wyna ją -

łeś	pokój.
Potarł	kark.
–	Nie ste ty	 nigdzie	 nie	wyna ją łem.	Wszystkie	miejsca	w	hote -

lach	są	za ję te.	W	pobliżu	odbywa	się	ja kieś	rodeo.
Na sira	pokrę ciła	głową.
–	Wybra łeś	się	w	podróż	na	drugi	koniec	świa ta,	nie	robiąc	re -

zer wa cji?
–	De cyzję	podją łem	sponta nicz nie.
–	Nie	możesz	za miesz kać	ze	mną	w	domu	Ra fiqa.	On	wie,	że

mamy	proble my	małżeńskie.	Poza	tym	wola ła bym	je	roz wią zać,
za nim	wylą duje my	w	jednym	łóż ku.
–	Nie	musimy	spać	ra zem.	Na	pewno	znajdzie	się	dla	mnie…
–	Nie	znajdzie	się,	bo	jest	re mont.	Zajmuję	je dyny	wolny	pokój,

jaki	mie li.
–	W	ta kim	ra zie	będę	spał	w	pika pie,	dopóki	coś	się	gdzieś	nie

zwolni.
Och,	na	miłość	boską!
–	W	porządku!	Tę	noc	możesz	zostać	u	mnie,	byle byś	na	nic	nie

liczył	i	znikł	przed	świtem.	Nie	mam	ochoty	tłuma czyć	się	bra tu
z	twojej	obecności	i	nie	chcia ła bym,	żeby	pomyślał,	że	my…	no,
wiesz.



–	Podejrze wam,	że	Rafe	upra wia…	no,	wiesz…	ze	swoją	na rze -
czoną,	skoro	miesz ka ją	pod	jednym	da chem.
–	A	w	dodatku	Violet	jest	w	cią ży	–	powie dzia ła	Na sira,	z	za cie -

ka wie niem	ob ser wując	re akcję	męża.
–	Na prawdę?	–	spytał	bez	większe go	entuzja zmu.	–	Kto	by	się

spodzie wał?
–	 Rafe	 jest	 bar dzo	 opie kuńczy	 wobec	 Violet,	 a	 także	 wobec

mnie.	Cie bie	zaś	chwilowo	nie	da rzy	szcze gólną	sympa tią.	Uwa -
ża,	że	mnie	zra niłeś.
–	A	ty	pozwa lasz	mu	w	to	wie rzyć.
–	Wybacz,	ale	od	kilku	mie się cy	nie	za chowujesz	się	w	stosun-

ku	do	mnie	najprzyjemniej.
–	Dla te go	tu	przyje cha łem.	Żeby	na pra wić	błę dy.	A	nie za leż nie

od	wszystkie go	obie cuję	le żeć	po	swojej	stronie	łóż ka,	dopóki	nie
bę dziesz	gotowa	mi	wyba czyć.
Kie dy	mrugnął	 porozumie wawczo,	 uzmysłowiła	 sobie,	 że	 spa -

nie	w	jednym	łóż ku	nie	byłoby	wska za ne	z	wie lu	powodów.
–	Przygotuję	ci	miejsce	na	podłodze.
Miał	czelność	poca łować	ją	w	rękę.
–	Jak	sobie	życzysz,	moja	piękna.
Wola ła by,	by	nie	wzbudzał	w	niej	pożą da nia,	ale	nie ste ty	wciąż

czuła	do	nie go	erotycz ny	pociąg.
–	Jest	póź no.	–	Oswobodziła	rękę.	–	Jesz cze	jedno.	Kie dy	doje -

dzie my,	masz	być	cicho.	Nie	chcę,	że byśmy	posta wili	cały	dom	na
nogi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Co	on	 tu	 robi?	 –	Atak	na stą pił	 za raz	po	 tym,	 jak	Se ba stian
wszedł	do	holu.
–	Idę	z	żoną	do	jej	sypialni.
Przysta nąwszy	z	ręką	na	porę czy	schodów,	Na sira	popa trzyła

spe szona	na	bra ta.
–	Nie	ma	gdzie	spę dzić	nocy.	Obie cał,	że	wynie sie	się	z	sa me go

rana.
Rafe	wska zał	na	kwie cistą	sofę	w	sa lonie.
–	Tam	możesz	prze nocować.
Se ba stian,	zirytowa ny	propozycją,	posta wił	tor by	na	podłodze.
–	Nie	zmiesz czę	się	na	tym	me belku.	I	nie	za pominaj,	że	wciąż

je stem	mę żem	twojej	siostry.
Ra fiq	postą pił	krok	w	stronę	schodów.
–	Ona	cię	tu	nie	chce.
–	Rafe,	to	ja	go	za prosiłam	–	wtrą ciła	Na sira.	–	Na	jedną	noc.

A	te raz	prze puść	nas,	je ste śmy	zmę cze ni.
–	Tak,	dzisiejszy	wie czór	zmę czył	nas	oboje	–	dodał	Se ba stian,

wie dząc,	że	pewnie	na ra zi	się	na	gniew	żony.
–	Nie	 życzę	 sobie	widzieć	 cię,	 kie dy	wsta nę	 –	 oznajmił	Rafe,

zwra ca jąc	się	do	Se ba stia na.
–	Roz kaz,	ge ne ra le	szejku.	–	Se ba stian	za sa lutował.
Na sira	ruszyła	na	górę.	Przysta nąwszy	na	półpię trze,	obejrza -

ła	się	przez	ra mię.
–	Idziesz?
–	Za	chwilę	–	odparł	Se ba stian,	który	na gle	uświa domił	sobie,

że	 za miast	 kłócić	 się	 z	 Rafe’em,	 powinien	 sta rać	 się	 z	 nim	 za -
przyjaź nić.	–	Chciałbym	za mie nić	słowo	z	twoim	bra tem.
W	oczach	Na siry	zoba czył	nie pokój.
–	Obie cajcie,	że	nie	bę dzie cie	ska kać	sobie	do	gar dła.
–	Obie cuję	–	rzekł	Se ba stian.
–	Ra fiq?	–	Na sira	prze niosła	wzrok	na	bra ta.



–	Ja	też.
–	Nie	za wiedź cie	mnie.	 –	We szła	na	pię tro	 i	 skrę ciła	w	kory-

tarz.
Se ba stian	 uznał,	 że	 przyda	 mu	 się	 łyk	 cze goś	 mocniejsze go.

Z	mniejszej	tor by	wyjął	butelkę	średniej	ga tunkowo	whisky	–	tyl-
ko	taką	mie li	w	je dynym	skle pie	z	alkoholem	w	mia stecz ku	Royal.
–	Na pijesz	się	ze	mną?
–	Nie,	nie	na piję.
–	Czy	w	ta kim	ra zie	byłbyś	ła skaw	przynieść	mi	szklankę?	Nie -

ele gancko	byłoby	pić	z	butelki.
Rafe	bez	słowa	zniknął	za	drzwia mi.	Po	chwili	wrócił	z	krysz ta -

łową	szklanką.	Posta wiwszy	ją	na	stoliku,	za jął	miejsce	w	fote lu
na prze ciwko	sofy.	Se ba stian	na lał	sobie	drinka.	Ma rzyła	mu	się
whisky	z	lodem,	ale	nie	śmiał	prosić	o	kostki.	Pocią gnął	łyk	i	czu-
jąc,	jak	od	ta nie go	alkoholu	pie cze	go	gar dło,	usiadł.	Wie dział,	że
musi	uwa żać:	kombina cja	alkoholu	i	zmę cze nia	spowodowa ne go
róż nicą	cza su	może	mieć	groź ne	konse kwencje.
–	Gdzie	twoja	urocza	na rze czona?	–	za pytał.
–	Śpi.	Cią ża	bar dzo	ją	wyczer puje.
Se ba stian	pa mię tał,	że	Sira	też	chodziła	senna	i	zmę czona.	Pa -

mię tał	również	jej	roz pacz,	gdy	stra ciła	dziecko.
–	 Są dzę,	 że	 przygotowa nia	 do	 ślubu	 także	 nie	 pozosta ją	 bez

wpływu	na	jej	stan.	Jak	ty	sobie	z	tym	ra dzisz?
Rafe	za łożył	nogę	na	nogę.
–	Spra wę	ślubu	zosta wiłem	kobie tom.	Mnie	inte re suje	tylko	to,

gdzie	 i	 o	 której	 mam	 się	 sta wić.	 Domyślam	 się	 jednak,	 że	 nie
o	tym	chcia łeś	ze	mną	ga dać?
Se ba stian	z	gryma sem	na	twa rzy	opróż nił	szklankę	i	na lał	so-

bie	kolejną	por cję.
–	Nie.	Chcę	wyja śnić	 ci,	 ja kie	mam	 za mia ry	wobec	Siry.	Czy

wspomina ła	o	mnie?
–	Owszem,	mówiła,	 że	w	wa szym	małżeństwie	 źle	 się	 dzie je,

gównie	z	powodu	twojej	obojętności.
Se ba stia na	za bola ły	te	za rzuty.
–	Nie	chcia łem	się	na rzucać.	Kie dy	poroniła,	uzna łem,	że	powi-

nie nem	usunąć	się	w	cień,	pozwolić	jej	dojść	do	sie bie.	–	Na	mo-
ment	za milkł.	–	Chole ra,	chyba	mój	przyjazd	tutaj,	bez	za powie -



dzi,	nie	był	dobrym	pomysłem.
–	Zde cydowa nie.
Na gle	 przyszło	 Se ba stia nowi	 do	 głowy,	 że	 mógłby	 połechtać

ego	szwa gra,	prosząc	go	o	radę.
–	Rafe,	spra wiasz	wra że nie	fa ce ta,	który	rozumie	psychikę	ko-

biet.	Może	udzie liłbyś	mi	paru	wska zówek,	jak	zjednać	przychyl-
ność	Siry?
Rafe	wca le	nie	wydał	się	połechta ny.
–	Najle piej	wróć	do	Londynu	i	pozwól	jej	zde cydować,	czy	na -

dal	chce	być	twoją	żoną.
Nie	ta kiej	rady	ocze kiwał.
–	Sira	i	ja	za inwe stowa liśmy	dzie sięć	lat…
–	W	małżeństwo	z	roz sądku,	nie	z	miłości.
–	Fakt.	Mimo	to	da rzę	twoją	siostrę	uczuciem	i	za mie rzam	wal-

czyć	o	nasz	zwią zek.	Ale	potrze buję	pomocy,	a	kto	zna	ją	le piej
niż	jej	rodzony	brat?
Rafe	milczał.	Se ba stian	nie mal	stra cił	na dzie ję,	że	uzyska	od-

powiedź,	kie dy	na gle	szwa gier	oznajmił:
–	Codziennie	udowadniaj	jej,	jak	bar dzo	ci	na	niej	za le ży.
–	Mam	ją	za sypywać	kwia ta mi	i	biżute rią?
Rafe	popa trzył	na	nie go,	 jakby	w	życiu	nie	widział	większe go

kre tyna.
–	Nie	skupiaj	się	na	rze czach	ma te rialnych	ani	na	seksie.
Hm,	seks	odpa da,	kwia ty	i	kolczyki	też,	więc	co	zosta je?
–	Nie	bar dzo	wiem,	co	powinie nem	robić.
–	 Kobie ty	 doce nia ją	 drob ne	 ge sty,	 które	 nam	wyda ją	 się	 nie -

waż ne.	 Lubią	 śnia da nie	 poda ne	 do	 łóż ka,	 lubią	ma sa że.	 Lubią,
kie dy	myje my	im	włosy.
Se ba stian	pokiwał	głową.	Tak,	każ dą	z	tych	rze czy	chętnie	bę -

dzie	wykonywać,	ale	potrze bował	prywatności.
–	Rozumiem,	ale	jest	pe wien	problem.	Żeby	w	ten	sposób	uwo-

dzić	żonę,	nie	mogę	miesz kać	w	hote lu.
–	A	ja	nie	mam	ochoty	oglą dać	twoich	umizgów.	–	Rafe	podniósł

się	z	fote la.	–	Chyba	wiem,	jak	to	roz wią zać.
Se ba stian	dokończył	whisky	i	też	wstał.	Miał	mocną	głowę,	dziś

jednak	powinien	był	ogra niczyć	się	do	jedne go	drinka.
–	Jak?



–	Mógłbyś	 za miesz kać	w	posia dłości	moich	 przyja ciół,	 którzy
na	dwa	mie sią ce	wyjeż dża ją	z	kra ju.	Za dzwonię	do	nich	i	dam	ci
znać,	czy	nie	mie liby	nic	prze ciwko	temu.	Ty	na tomiast	bę dziesz
musiał	prze konać	do	tego	pomysłu	Na sirę.	Ale	nie	wolno	ci	wy-
wie rać	na	nią	pre sji.
Pre sji?	Nie,	pre sji	nie	bę dzie	wywie rał.	Znał	inne	sposoby,	aby

prze konać	żonę.
–	Zgoda.
–	Je że li	ci	się	nie	uda,	obie cujesz	wrócić	do	Londynu?
–	Tak,	wte dy	dalszy	pobyt	tutaj	mijałby	się	z	ce lem.
–	Dobrze.	Udam	się	te raz	na	spoczynek	–	rzekł	Rafe	–	a	rano

prze ka żę	ci	odpowiedź	moich	przyja ciół.
–	Dzię ki,	Rafe.	Doce niam	twoją	pomoc.
Ra fiq	wzruszył	ra miona mi.
–	Robię	to	dla	Na siry.	Jej	szczę ście	jest	dla	mnie	najważ niejsze.

–	Okrę cił	się	na	pię cie	i	odda lił.
Se ba stian	 opadł	 z	 powrotem	 na	 sofę	 i	 potarł	 dłońmi	 twarz.

Psia kość,	też	powinien	iść	na	górę,	je śli	nie	chce	spę dzić	nocy	na
tym	wą skim	me blu.
Żwa wym	krokiem	 ruszył	 na	 pię tro	 i	 za pukał	 do	 sypialni	 Siry.

Nie	słysząc	odpowie dzi,	na cisnął	klamkę	i	wszedł	do	środka.	Z	ła -
zienki	dobiegł	go	szum	wody.
Miał	dwie	moż liwości:	wyjść	i	nie	prze szka dzać	żonie	albo	do-

łą czyć	do	niej	pod	prysz nicem.	Wer sja	numer	dwa	zwycię żyła.
Ścią gnął	koszulę,	nie chcą cy	odrywa jąc	guzik,	potem	przysiadł

na	brze gu	łóż ka	i	zrzucił	buty.	Jednym	o	mało	nie	tra fił	w	drzwi
na	balkon.	Tego	bra kowa ło,	by	na robił	 szkód!	Na ka zując	sobie
spokój,	 zdjął	 spodnie	 i	 bokser ki	 i	 położył	 ubra nie	 na	 ła wie	 pod
oknem.	Był	świa dom,	że	musi	za pa nować	nad	libido.
–	Nie	pręż	się,	Ruma ku	–	mruknął	pod	nosem,	idąc	do	ła zienki.

Przed	drzwia mi	zwolnił	i	wziął	głę boki	oddech.
Je że li	wszystko	dobrze	 roze gra,	 je że li	 się	 nie	 pomyli,	 nie	 po-

tknie,	 to	może	zdoła	udowodnić	Sirze,	że	 jest	ta kim	mę żem,	 ja -
kie go	ona	potrze buje.

Idąc	na	górę,	ma rzyła	o	gorą cym	prysz nicu	i	wygodnym	łóż ku.
Cie ka wa	 była,	 o	 czym	 Se ba stian	 roz ma wia	 z	 Rafe’em,	 ale	 to



może	pocze kać	do	jutra.	Stojąc	pod	strumie niem	wody,	za mknę ła
oczy.	Chcia ła	zmyć	z	sie bie	wspomnie nia	intymnych	chwil	spę dzo-
nych	 na	 pace	 pika pa.	Bez	 prze rwy	 jednak	 do	 nich	wra ca ła.	 To
nie sa mowite,	 z	 jaką	 ła twością	Se ba stian	obudził	w	niej	uśpione
pra gnie nia.	Bra kowa ło	jej	seksu,	bliskości,	dotyku.	Za drża ła.	Kil-
koma	wprawnymi	rucha mi	doprowa dził	ją	do	or ga zmu…
Odsuwa jąc	od	sie bie	 te	myśli,	otworzyła	oczy.	Musi	się	wziąć

w	garść,	za nim	znów	sta nie	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Jej	plan	spa lił	na	pa newce,	gdy	Se ba stian	uchylił	szkla ne	drzwi

i	wszedł	do	ka biny.	Podob nie	 jak	wcze śniej,	za jął	miejsce	za	 jej
ple ca mi.	Nie	za prote stowa ła;	jego	tupet	i	bez czelność	dosłownie
ją	za murowa ły.	Dopie ro	kie dy	się gnął	po	butelkę	z	szamponem,
odwróciła	się.
–	Bądź	ła skaw	stąd	wyjść.
Se ba stian	pową chał	za war tość	butelki,	po	czym	wlał	odrobinę

płynu	w	za głę bie nie	dłoni.
–	Uwielbiam	za pach	la wendy.	Możesz	się	ob rócić?
Szuka ła	powodów,	żeby	mu	odmówić.
–	Se ba stian,	wyjdź.
–	Umyję	ci	włosy.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się.
–	Proszę,	zgódź	się.
Poczuła	lekki	za pach	alkoholu.
–	Je steś	pija ny?
–	Wyłącz nie	twoim	pięknem.
Tak,	najwyraź niej	się	upił.
–	Czuję	od	cie bie	whisky.
–	Wypiłem	szkla necz kę.	Może	dwie.
–	To	nie zbyt	mą dre,	zwa żywszy	na	zmę cze nie.
–	Nie	je stem	tak	zmę czony	ani	tak	pija ny,	abym	nie	zdołał	umyć

ci	głowy.	Proszę,	Siro,	to	byłby	dla	mnie	za szczyt.	I	obie cuję,	że
bę dzie	ci	przyjemnie.
Nie	mia ła	 co	do	 tego	wątpliwości.	Za sta na wia ła	 się,	kto	pod-

mie nił	 jej	 chłodne go	męża	 i	 za stą pił	 jego	czułym	klonem.	Przez
chwilę	wa ha ła	się,	czy	przyjąć	propozycję,	w	końcu	uzna ła,	że	nie
ma	nic	do	stra ce nia.
–	Pod	jednym	wa runkiem.	Kie dy	skończysz,	wyjdziesz	stąd.



–	Oczywiście.
Uda jąc	nie wzruszoną,	ob róciła	się	twa rzą	do	ścia ny.	Ale	kie dy

Se ba stian	za nurzył	ręce	w	jej	włosach	i	roz począł	ma saż	głowy,
nie mal	się	na	nie go	osunę ła.
–	Mmm…
Poca łował	ją	w	policzek.
–	Za sługujesz	na	wszystko,	co	najlepsze.	Wiem,	że	za nie dbywa -

łem	swoje	powinności.	Nie	byłem	kocha ją cym	mę żem.
Nigdy	tego	po	nim	nie	ocze kiwa ła,	choć	musia ła	przyznać,	że

w	roli	kocha ją ce go	męża	bar dzo	jej	się	podobał.	Na gle	jego	ręce
prze sunę ły	się	niżej	i	za cisnę ły	na	pier siach.	Dziwne,	przez	sześć
mie się cy	się	do	niej	nie	zbliżał,	a	te raz,	jak	za	dotknię ciem	cza ro-
dziejskiej	różdż ki,	wszystko	się	zmie niło	i	dawny	Se ba stian	wró-
cił.
–	Je steś	taka	piękna	–	szepnął,	przywie ra jąc	do	niej.
–	Łajdak.
–	Nie	ja,	tylko	Rumak.	Nie	mam	nad	nim	kontroli.
Na sira	zdła wiła	śmiech.
–	Za wsze	mnie	cie ka wiło,	dla cze go	męż czyź ni	na da ją	 imię	 tej

czę ści	swojej	ana tomii?
–	Jak	to	dla cze go?	Mój	Rumak	jest	cennym	ogie rem.
Dała	mę żowi	kuksańca	w	bok.
–	Skoro	skończyłeś	mi	myć	włosy,	wyjdź	z	ka biny,	że bym	mogła

je	wypłukać.
Nie wie le	myśląc,	sta nę ła	pod	strumie niem	wody.	Se ba stian	jak-

by	tylko	na	to	cze kał;	za czął	wodzić	dłońmi	po	jej	cie le,	po	ra mio-
nach,	ta lii,	biodrach.	Chociaż	go	pra gnę ła,	odsunę ła	się	i	posła ła
mu	groź ne	spojrze nie.
–	Nie	tak	się	uma wia liśmy.
Se ba stian	się gnął	po	nie bie ską	myjkę,	po	czym	na lał	na	nią	kil-

ka	kropli	żelu.
–	Jesz cze	nie	skończyłem.
Na sira	tkwiła	bez	ruchu,	pa trząc,	jak	Se ba stian	myje	jej	pier si

i	 brzuch.	 Potem	 ukląkł	 i	 de likatnie	 prze suwał	 gąb ką	 po	 jej	 no-
gach.	Cały	czas	zer kał	na	nią	z	uśmie chem.	Wresz cie	podniósł	się
i	roz chylił	jej	uda.	Na sira	wstrzyma ła	oddech.
–	Już	–	rzekł	po	chwili.	–	Je steś	czysta.	–	Cofnął	się.



–	Se ba stian,	dla cze go	to	robisz?
–	Chcia łem	zmyć	z	cie bie	na pię cie.	Te raz	le piej	bę dziesz	spa ła.
Mało	prawdopodob ne,	bo	wciąż	go	pra gnę ła.
–	Wiem,	co	knujesz.
–	Ja?	Knuję?	–	spytał	z	miną	nie winiątka.
–	Nie	uda waj.	Możesz	mnie	uwodzić	od	świtu	do	nocy,	ale	to	ni-

cze go	nie	zmie ni.
–	Chcia łem	być	miły.	–	Się gnął	po	butelkę	z	że lem	i	za czął	my-

dlić	tors.	–	Od	świtu	do	nocy,	powia dasz?	Może	wkrótce	spróbu-
je my.
–	Idę	do	łóż ka.	–	Szyb ko	spłuka ła	z	sie bie	resztki	pia ny.	–	A	to-

bie	przygotuję	posła nie	na	podłodze.
–	Będę	się	czuł	jak	ukocha ny	pie sek.
–	Tak	się	uma wia liśmy.
–	Oj	tam,	oj	tam.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
Jak	zwykle	z	humorem	i	ironią	podchodził	do	proble mów.	Na si-

ra	 wyszła	 z	 ka biny,	 wytar ła	 się,	 na stępnie	 owinę ła	 ręcz nikiem,
które go	końce	za wią za ła	nad	biustem.	Włosy	upię ła	nad	kar kiem,
umyła	zęby	 i	prze szła	do	sypialni,	zosta wia jąc	Se ba stia na	w	 ła -
zience.
Dawniej	wsunę ła by	się	do	łóż ka,	ale	te raz	posta nowiła	włożyć

na miastkę	zbroi:	nie bie ską	koszulę	nocną.	Oczywiście	gdyby	Se -
ba stian	za kradł	 się	w	nocy	pod	kołdrę,	koszula	nie	była by	żad-
nym	za bez pie cze niem.
Za bez pie cze nie…	No	tak,	nie	bę dzie	próbował	się	z	nią	kochać

bez	 za bez pie cze nia.	 W	 tej	 sytuacji	 może	 być	 wspa nia łomyślna
i	pozwolić	mu	spać	w	łóż ku.	Wa ha ła	się,	czy	to	roz sądne,	kie dy
Se ba stian	wyłonił	się	opa sa ny	bia łym	ręcz nikiem.	Mimo	że	spę -
dzili	 ra zem	 dzie sięć	 lat,	 mimo	 że	 przed	 chwilą	 stał	 z	 nią	 pod
prysz nicem,	to	na	widok	jego	wyspor towa nej	sylwetki	za par ło	jej
dech.	Przez	wie le	 tygodni	ba da ła	 każ dy	 skra wek	 jego	 cia ła,	 aż
odkryła,	co	go	najbar dziej	podnie ca.	Kie dy	się	kocha li,	mia ła	nad
nim	wła dzę.	Znów	jej	za pra gnę ła…
–	Siro,	wszystko	w	porządku?
Ocknę ła	się	i	odwróciła	wzrok.
–	Je stem	potwor nie	śpią ca.
–	Ja	też.	–	Podszedł	do	łóż ka.	–	Mógłbym	za snąć	na	podłodze.



Za raz,	za raz,	prze cież	mam	spać	na	podłodze.
Na sira	odrzuciła	kołdrę	i	wska za ła	drugą	stronę	łóż ka.
–	 Zlituję	 się	 nad	 tobą,	 je śli	 obie casz	 le żeć	 na	 swojej	 połowie

i	się	do	mnie	nie	zbliżać.
Uśmiechnął	się.
–	 Je steś,	żono,	bar dzo	 ła ska wa.	Obie cuję	za chowywać	się	 jak

dżentelmen.
Ha!	Gdyby	tylko	w	to	wie rzyła…
–	Trzymam	cię	za	słowo.
Kie dy	ukła da ła	się	do	snu,	za wrócił	do	ła zienki.	Po	chwili	poja -

wił	się	bez	ręcz nika.	Goły	jak	świę ty	turecki.
–	Czy	mógłbyś	coś	na	sie bie	włożyć?	–	poprosiła.
Krzywiąc	się,	wsunął	się	pod	kołdrę.
–	Skar bie,	wiesz,	że	wolę	spać	nago.	Ty	również.
–	Je ste śmy	tu	gośćmi.
Prze krę cił	się	na	wznak.
–	Wątpię,	żeby	Rafe	lub	Violet	przyszli	sprawdzić,	czy	mamy	na

sobie	piżamki.
–	A	propos	Rafe’a…	o	czym	roz ma wia liście?
–	O	dziwnych	zwycza jach	kobiet	i	ignorancji	męż czyzn.
–	Czyli?
–	Cza sem	kobie ty	mówią	 jedno,	 a	 robią	 co	 inne go,	na tomiast

męż czyź ni	na	ogół	są	szcze rzy.	Wy	wolicie	spę dzić	dzień	na	za ku-
pach,	my	na	upra wia niu	spor tu.	Wy	chce cie	roz ma wiać	o	uczu-
ciach,	my	od	tego	te ma tu	wolimy	na wet	roz mowę	o	pogodzie.
–	To	ostatnie	się	zga dza	–	mruknę ła.
–	Może	dla te go,	że	nie	prze żywa my	nicze go	tak	intensywnie.
–	A	o	tym,	co	prze żywa cie,	nie	chce cie	roz ma wiać.	–	Zbyt	zmę -

czona,	 aby	 cią gnąć	 te mat,	 ob róciła	 się	ple ca mi	do	męża.	 –	Do-
bra noc,	Se ba stia nie.
–	Śpij	dobrze,	Siro.
Gdyby	to	było	ta kie	proste!	Przez	godzinę,	może	dłużej,	wier ci-

ła	się	z	boku	na	bok,	cały	czas	świa doma	tego,	że	na	drugiej	poło-
wie	ma te ra ca	leży	jej	mąż	i,	są dząc	po	równomier nym	odde chu,
smacz nie	śpi.
Wresz cie	 sama	 za snę ła.	 Śniły	 jej	 się	 ja kieś	 erotycz ne	 sce ny,

kie dy	na gle	poczuła	 dłoń	Se ba stia na	na	pier si,	 a	potem	mię dzy



uda mi.	Była	spra gniona	piesz czot,	a	on	wie dział,	co	najle piej	na
nią	dzia ła.	Po	chwili	 jej	cia łem	wstrzą snął	or gazm.	Za nim	ustał,
Se ba stian	wszedł	w	nią.	Oddychał	cięż ko,	wykonując	 rytmicz ne
ruchy.	Dotrzymywa ła	mu	tempa.	Raz	po	raz	szeptał	jej	imię,	ona
gła dziła	go	po	głowie,	 jakby	wszystko	mię dzy	nimi	było	dobrze.
Jakby	nie	było	półrocz nej	prze rwy…
Wtem	coś	sobie	uzmysłowiła.
–	Se ba stia nie…	musimy	prze stać	–	powie dzia ła.
Spóź niła	 się.	Se ba stian	 spiął	mię śnie,	 znie ruchomiał,	 a	potem

za drżał.	Gdy	stoczył	się	z	niej	na	ma te rac,	cze ka ła	na	jego	re ak-
cję.	Za sta na wia ła	się,	czy	w	ogóle	świa domy	jest	tego,	co	się	sta -
ło.	 Dosta ła	 odpowiedź,	 gdy	wzdycha jąc	 cięż ko,	 usiadł	 na	 łóż ku
i	mruknął:
–	Chole ra	ja sna,	co	myśmy	zrobili?
Za pa liła	lampkę	nocną.
–	Kocha liśmy	się	bez	za bez pie cze nia.
–	Najwyraź niej.	–	Rzucił	jej	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Nie	patrz	tak.	Mówiłam,	że byś	spał	na	podłodze.
–	Póź niej	za proponowa łaś	mi	łóż ko.
–	Nie	musia łeś	przyjmować	propozycji.
–	Nie	powinnaś	być	tak	seksowna.
–	A	ty	nie	powinie neś	był	pić.
Prze cze sał	palca mi	potar ga ną	czuprynę.
–	Bez	sensu	się	ob winiać.	Sta ło	się.
–	O	dziecko	możesz	się	nie	mar twić.	Ostatnim	ra zem	nie	bra -

łam	pigułki	pra wie	rok,	za nim	za szłam	w	cią żę.	Mało	prawdopo-
dob ne,	żeby	te raz	coś	się	sta ło.
–	Mało	prawdopodob ne,	ale	nie	nie moż liwe.
Kie dy	indziej	ucie szyła by	się	z	szansy	zosta nia	matką,	ale	nie

w	sytuacji,	kie dy	jej	małżeństwo	wisia ło	na	włosku.
–	Czy	to	by	było	ta kie	strasz ne,	gdybyśmy	poczę li	dziecko?
Se ba stian	ude rzył	pię ścią	w	podusz kę,	na da jąc	jej	odpowiedni

kształt,	po	czym	odsunął	się	na	skraj	ma te ra ca.
–	To	roz mowa	na	inny	dzień.
–	To	roz mowa,	jaką	musimy	wkrótce	odbyć.
–	Wolisz,	 że bym	prze niósł	 się	na	podłogę?	–	 spytał,	ponownie

prze ista cza jąc	się	w	chłodne go	Se ba stia na.



–	Te raz	nie	ma	to	większe go	zna cze nia.
–	A	więc	dobra noc,	Siro.
–	Dobra noc.
Wpa trując	 się	 w	 sufit,	 za sta na wia ła	 się,	 dla cze go	 po	 seksie

z	mę żem	czuje	się	taka	sa motna.	Identycz nie	było	w	dniach	po-
prze dza ją cych	jej	wyjazd	z	Londynu:	tkwiła	w	emocjonalnym	im-
pa sie	z	męż czyzną,	który	wznosił	wokół	sie bie	mur.	Czy	zdoła	go
zburzyć?	Czy	 odnajdą	 się?	Rano	 zde cyduje,	 czy	w	 ogóle	war to
podejmować	próbę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Obudziwszy	się,	zoba czyła	obok	sie bie	puste	miejsce	i	ogar nął
ją	smutek.	Wyobra ziła	sobie,	jak	bar dzo	zde ner wowa ny	musi	być
Se ba stian.	Nie	zdziwiła by	się,	gdyby	bla dym	świtem	we zwał	pilo-
ta	i	oznajmił	mu,	że	na tychmiast	chce	wrócić	do	Londynu.
Rano	ubra na	w	bia łe	spodnie,	nie bie ską	bluz kę	bez	rę ka wów

i	srebr ne	sandałki	ruszyła	na	dół	sprawdzić,	czy	faktycz nie	wyje -
chał.	Kie dy	usłysza ła	dwa	zna jome	głosy,	zrozumia ła,	że	się	po-
myliła.
Na	par te rze	skie rowa ła	się	przez	sa lon	do	kuchni.	Tam	zoba -

czyła	męża	i	bra ta,	którzy	sie dzie li	przy	stole,	pijąc	kawę.	Na	jej
widok	pode rwa li	się.	Wyglą da li	 jak	spiskowcy	przyła pa ni	na	go-
rą cym	uczynku.
–	Dzień	dobry,	kocha nie.	Dobrze	spa łaś?	–	spytał	Se ba stian.
Zdumiał	 ją	przyja zny	 ten	 ton.	Nie	była	pewna,	 czy	Se ba stian

uda je,	czy	nie	pa mię ta,	co	się	w	nocy	wyda rzyło.
–	Nie źle.
–	To	świetnie,	bo	cze ka	nas	pra cowity	dzień.
Na sira	prze niosła	spojrze nie	na	bra ta.
–	O	czym	on	mówi?
–	 Sam	 ci	 wszystko	 wyja śni	 –	 odrzekł	 Rafe,	 odda la jąc	 się	 po-

śpiesz nie.	–	Muszę	je chać	z	Violet	do	fir my	ca te ringowej.
Kie dy	zosta li	sami,	Na sira	popa trzyła	na	męża.
–	Spyta łem	wczoraj	Rafe’a,	czy	nie	zna	ja kie goś	miejsca,	gdzie

moglibyśmy	za miesz kać.
–	My?	Ty	i	ja?
–	 Tak.	 –	 Se ba stian	wska zał	 na	 krze sło,	 które	Rafe	 zwolnił.	 –

Zna lazł	nam	ide alne	lokum.	Usiądź.	Poroz ma wiajmy.
–	Tak,	poroz ma wiajmy.	–	Usia dła	i	cze ka ła	w	milcze niu.
–	Co	byś	chcia ła?	Kawy?	Her ba ty?
–	Soku	poma rańczowe go.	–	I	usłyszeć,	dla cze go	są dzi,	że	ona

ze chce	z	nim	za miesz kać.



Podszedł	do	lodówki,	wyjął	dzba nek,	na lał	sok,	posta wił	szklan-
kę	na	stole,	po	czym	za jął	miejsce	na prze ciwko	Na siry.
–	Wiem,	 że	 wyje cha łaś	 z	 Londynu,	 żeby	 uciec	 ode	mnie,	 ale

mam	za miar	walczyć	o	nasz	zwią zek,	póki	istnie je	cień	szansy,	że
może my	być	ra zem.
W	porządku,	ona	 też	nie	chcia ła	 się	podda wać.	Podejrze wa ła

jednak,	że	w	kwe stii	potomstwa	trudno	bę dzie	im	dojść	do	poro-
zumie nia.
–	 I	uwa żasz,	że	roz wią że my	proble my,	 je śli	 za miesz ka my	pod

jednym	da chem?
–	Tak.
Nie	bar dzo	w	to	wie rzyła.
–	Znam	cię,	Se ba stia nie.	Ża den	pokój	hote lowy	nie	bę dzie	od-

powia dał	 twoim	 standar dom,	 z	 kolei	 wolne go	 apar ta mentu
w	Royal	nie	znajdziesz…
–	Mamy	wła sny	dom.
–	Kupiłeś	dom?	–	Wytrzesz czyła	oczy.
–	Nie.	 –	Potrzą snął	głową.	 –	Po	prostu	 zna jomy	Rafe’a	 je dzie

z	 rodziną	 za	 gra nicę	 i	 zgodził	 się	 udostępnić	 nam	 swoją	 posia -
dłość.
–	Zna jomy	Rafe’a?
–	Nie ja ki	 szejk	 Da rin	 Sha kir.	 Pochodzi	 z	 kra ju	 są sia dują ce go

z	wa szym.
–	Tak,	słysza łam	o	nim.	Kilka	lat	temu	za bił	człowie ka.
Se ba stian	zmarsz czył	czoło.
–	Jest	mor der cą?
–	O	ile	się	orientuję,	ja kiś	bandzior	trzymał	w	nie woli	jego	uko-

cha ną.	Da rin	musiał	go	za bić,	żeby	ją	uwolnić.	Nie na widzę	prze -
mocy,	ale	za bójstwo	dla	ra towa nia	ukocha nej	wyda je	mi	się	ro-
mantycz ne.
–	 A	mnie	 pomysł	 za bicia	 drugie go	 człowie ka	 prze ra ża.	Może

powinniśmy	się	trzymać	od	szejka	z	da le ka?
–	Tamto	to	już	historia.	Obecnie	Da rin	Sha kir	jest	sza nowa nym

członkiem	tutejszej	społecz ności.	Oże nił	się	z	kobie tą,	którą	ura -
tował.	Mają	kilkoro	dzie ci.
–	 Je steś	 pewna?	 Nie	 chciałbym	 cię	 na ra żać	 na	 ja kie kolwiek

nie bez pie czeństwo…



–	Miesz kańcy	Royal	traktują	go	jak	boha te ra.	Zresz tą	Rafe	nie
pole całby	ci	kogoś,	do	kogo	nie	ma	za ufa nia.
–	Okej.	–	Se ba stian	wstał.	–	W	ta kim	ra zie	jedź my	sprawdzić,

czym	nam	dom	odpowia da.	Ale	musimy	się	pospie szyć,	bo	gospo-
da rze	wyjeż dża ją	po	lunchu.
Na sira	nie	ruszyła	się	z	miejsca.
–	Wciąż	mam	wątpliwości…
–	Ja kie?
–	Przyle cia łam	tu	głównie	z	uwa gi	na	Rafe’a,	ale	chcia łam	też

spę dzić	trochę	cza su	z	dala	od	cie bie.
–	Wczoraj	powie dzia łaś,	że	musimy	poroz ma wiać.
–	To	prawda,	ale	do	roz mowy	potrzeb ne	są	dwie	osoby.
Oparł	rękę	na	jej	krze śle.
–	Daj	mi	tydzień.	Je że li	po	tygodniu	stwier dzisz,	że	nie	widzisz

dla	nas	ra tunku,	prze nie siesz	się	znów	do	bra ta,	a	 ja	wrócę	do
Londynu.
Za myśliła	 się.	 Po	 chwili	 doszła	 do	wniosku,	 że	 nie	ma	 nic	 do

stra ce nia;	prze cież	chce	oca lić	to	małżeństwo.
–	Dobrze.	Zgoda.
–	Świetnie.	Nasz	rydwan	cze ka.
Na sira	odsunę ła	krze sło	od	stołu	i	wsta ła.
–	Nie	na zwa ła bym	pika pa	rydwa nem.
–	Dziś	rano	dostar czono	mi	z	Dallas	nowy	sa mochód.	Bar dziej

odpowiedni.
–	Szkoda.
Odgar nął	 jej	 kosmyk	 za	 ucho,	 tak	 jak	 pierwsze go	 wie czoru,

kie dy	się	pozna li.	Od	tamtej	pory	we szło	mu	to	w	na wyk.
–	Dla cze go?
–	Bo	limuzyny	nie	mają	paki,	na	której	moż na	się	wycią gnąć.
Dostrze gła	wyraz	 za skocze nia	 na	 twa rzy	 Se ba stia na.	Uśmie -

cha jąc	się	pod	nosem,	ruszyła	na	górę	po	toreb kę	i	okula ry	sło-
necz ne.	Może	nie	powinna	czynić	aluzji	erotycz nych	 i	za chę cać
męża,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać.	Sama	jego	obecność,	sam
jego	widok	spra wiał,	że	ogar nia ło	ją	podnie ce nie.
Je że li	 za miesz ka ją	 pod	 jednym	 da chem,	 za mie rza ła	 wykorzy-

stać	oka zję	i	cie szyć	się	bliskością	Se ba stia na,	bo	nie	wia domo,
jak	da lej	potoczą	się	ich	losy.	Je że li	ra zem	dojdą	do	wniosku,	że



trwa nie	w	małżeństwie	nie	ma	sensu,	przynajmniej	zyska	wię cej
dobrych	wspomnień.
Ale	może	 los	 się	do	nich	uśmiechnie	 i	w	domu	Sha kirów	roz -

pocz ną	nowe	szczę śliwe	życie.

–	To	nie	dom,	to	for te ca.	–	Na sira	powiodła	wzrokiem	po	bia łej
budowli.	 –	 A	 ga blota,	 którą	 przyje cha liśmy,	 ide alnie	 pa suje	 do
tego	miejsca.
Se ba stian	wyszcze rzył	zęby.
–	 Ta	 ga blota,	 kocha nie,	 to	 ja guar.	 Moja	 żona	 za sługuje	 na

wszystko,	co	najlepsze.
Nie	dopytywa ła	o	sa mochód,	nie	inte re sował	jej,	inte re sowa ło

ją	za	 to	pozna nie	 ta jemnicze go	człowie ka,	który	miesz kał	w	tej
twier dzy.	I	oczywiście	kobie ty,	której	tak	dzielnie	bronił.
Le dwo	za trzyma li	się	przed	por tykiem,	z	domu	wyłonił	się	śnia -

dy	 ciemnowłosy	 męż czyzna	 w	 czar nej	 koszuli	 i	 czar nych
spodniach.	Na sira	roz pozna ła	go	ze	zdję cia,	ja kie	wisia ło	w	Klu-
bie	Rancze ra.
Szejk	Da rin	Sha kir	podszedł	do	auta	i	otworzył	drzwi	od	strony

pa sa że ra.
–	Witam	w	moich	progach,	pani	Edwards.
–	 Wie le	 o	 Wa szej	 Wysokości	 słysza łam…	 –	 Na sira	 wysia dła

z	sa mochodu.	–	Cie szę	się,	że	wresz cie	mogę	pana	poznać.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	–	Męż czyzna	skinął	gło-

wą.
Se ba stian	wycią gnął	rękę	na	powita nie.
–	 Wa sza	 Wysokość,	 je ste śmy	 z	 żoną	 ogromnie	 wdzięcz ni	 za

chęć	użycze nia	nam	swoje go	domu.
–	Proszę	mówić	mi	po	imie niu.	Po	prostu	Da rin.	Nigdy	nie	prze -

pa da łem	za	tytułoma nią.
Pewnie	dla te go	za miesz kał	w	Teksa sie,	pomyśla ła	Na sira.	Po-

dob nie	jak	Rafe.
Da rin	wska zał	za pra sza ją cym	ge stem	drzwi.	W	holu	cze ka ła	na

nich	atrakcyjna	kobie ta	o	długich	rudych	włosach	i	lśnią cych	zie -
lonych	oczach.
–	Chodź cie,	chodź cie.	Je stem	Fiona	Sha kir	–	przedsta wiła	się.
–	A	ja	Na sira	Edwards.	To	mój	mąż	Se ba stian.



W	tym	sa mym	momencie	do	holu	wbie gło	trzech	ma łych	czar -
nowłosych	urwisów.
–	Nasi	synowie:	Ha lim,	Ka lib	i	Sa mir	–	oznajmił	ich	ojciec.
–	Czyli	Hal,	Kal	i	Sam.	–	Fiona	położyła	rękę	na	głowie	najmłod-

sze go.	–	Mają	dzie sięć,	osiem	i	pięć	lat.
Na	 mar murowej	 posadz ce	 ponownie	 roz legł	 się	 tupot.	 Oczy

wszystkich	 skie rowa ły	 się	 ku	 ślicz nej	 dziewczynce	 o	 kasz ta no-
wych	lokach,	która	podska kując,	podbie gła	do	ojca	i	ob ję ła	go	za
nogi.	Da rin	schylił	się	i	uniósł	cór kę	na	ręce.
–	Lia na,	na sza	najmłodsza	pocie cha.	Za	trzy	mie sią ce	skończy

trzy	lata.
Dziewczynka	przysunę ła	pulchną	łapkę	do	twa rzy	ojca.	Widząc

pełne	miłości	spojrze nie,	ja kim	ten	ob da rzył	cór kę,	Na sira	poczu-
ła	ukłucie	w	ser cu.
–	Jaką	ma cie	cudowną	rodzinę.
–	Dzię kuje my.	–	Fiona	pogła dziła	się	po	brzuchu.	–	Za	pięć	mie -

się cy	spodzie wa my	się	kolejne go	syna.
Na sira	uśmiechnę ła	się,	próbując	ukryć	za zdrość.
–	Czte rech	chłopców?	No,	no,	bę dzie	się	dzia ło.
–	Oj,	bę dzie!	Jak	sobie	ra dzicie	z	taką	gromadką?	–	spytał	Se -

ba stian.
–	To	nic	trudne go.	–	Fiona	ob ję ła	męża	w	pa sie.	–	Dzie limy	się

obowiąz ka mi.
–	 Nie	 je ste śmy	 zda ni	 wyłącz nie	 na	 sie bie	 –	 dodał	 Da rin.	 –

Mamy	też	nia nię.
–	To	prawda,	ale	ponie waż	Ame lia	przychodzi	tylko	na	kilka	go-

dzin	dziennie,	musia łam	się	na uczyć	być	konse kwentna	i	wyma -
ga ją ca.	Ina czej	w	domu	za pa nowałby	cha os,	a	ja	bym	wylą dowa -
ła	u	czub ków.
Da rin	wska zał	za	sie bie.
–	Chłopcy,	idź cie	do	pokoju	za baw.
Za nim	skończył	mówić,	synowie	posłusz nie	się	odda lili.
–	Może	was	oprowa dzę?	–	za ofe rowa ła	Fiona.
–	Żona	na	pewno	cie ka wa	jest	domu.	A	ja	chętnie	bym	zoba czył

stajnię	–	powie dział	do	gospoda rza	Se ba stian.
–	Zna komicie.	–	Da rin	uśmiechnął	się.
–	Skar bie,	weź	z	sobą	Lia nę	–	poprosiła	Fiona.	–	Za cznie	pła -



kać,	je śli	wyjdziesz	bez	niej.
Se ba stian	wystra szył	się.
–	Czy	to	roz sądne?	Ta kie	małe	dziecko	i	konie?
–	Nic	jej	nie	bę dzie.	Wystar czy	jej	pilnować	–	wyja śniła	gospo-

dyni.
Da rin	prze rzucił	cór kę	z	jedne go	biodra	na	drugie.
–	Mamy	kilka	ara bów,	je śli	ze chce cie	wybrać	się	na	prze jażdż -

kę…
–	 To	 kuszą ce	 –	 za czął	 Se ba stian.	 –	 Oba wiam	 się	 jednak,	 że

moja	żona…
–	Och,	z	przyjemnością!	–	ucie szyła	się	Na sira.	–	Kie dy	byłam

na stolatką,	pra wie	nie	schodziłam	z	siodła.
Se ba stian	ścią gnął	brwi.
–	W	cią gu	dzie się ciu	lat	nigdy	mi	o	tym	nie	mówiłaś.
–	Nigdy	nie	pyta łeś.
–	Dzie sięć	lat	je ste ście	małżeństwem?	–	spyta ła	Fiona.	–	To	dłu-

żej	niż	Da rin	i	ja.	Ma cie	dzie ci?
Na sira	prze łknę ła	ślinę.
–	Jesz cze	nie.
–	Prowa dzimy	w	Londynie	bar dzo	intensywne	życie	–	wyja śnił

Se ba stian.	 –	 Lubimy	 podróże.	 Sira	 udzie la	 się	 cha ryta tywnie,
a	mnie	zajmuje	fir ma	że glugowa.
Fiona	pokiwa ła	głową.
–	Tak,	dzie ciom	trze ba	poświę cić	sporo	cza su	i	uwa gi.
–	Ale	jaka	ra dość	pa trzeć	na	nie	–	powie dzia ła	Na sira,	głośno,

aby	jej	mąż	usłyszał.	–	Chcę	mieć	co	najmniej	jedno,	choć	wola ła -
bym	dwójkę.
–	To	co,	pójdzie my	do	stajni?	–	za pytał	Se ba stian.	–	Nie	chcie li-

byśmy	z	żoną	zajmować	wam	zbyt	wie le	cza su.
Jak	zwykle	ucie ka	przed	te ma tem	dzie ci,	pomyśla ła.
–	Fiono,	poka żesz	mi	dom?
–	Oczywiście.
Prze szły	przez	duży	sa lon	ze	lśnią cą	drewnia ną	podłogą,	w	któ-

rym	sta ło	kilka	 skórza nych	ka nap	 i	 fote li.	Na sira	 z	miejsca	po-
czuła	się	jak	u	sie bie.
–	Pięknie	tu,	ele gancko,	a	jednocze śnie	swojsko	i	wygodnie.
–	To	miłe,	co	mówisz.	Dzię kuję.	–	Fiona	wska za ła	na	sze rokie



schody.	–	Na	górze	mamy	pięć	sypialni	 i	drugi	sa lon,	 taki	mniej
for malny,	w	którym	 za wsze	pa nuje	 ba ła gan.	Więc	 skoncentruję
się	na	par te rze,	ale	kie dy	tu	za miesz ka cie,	śmia ło	może cie	cho-
dzić	wszę dzie.
–	Je ste śmy	wdzięcz ni	za	gościnę.
–	Drobiazg.	Dwa	pokoje	gościnne	znajdują	się	w	tym	skrzydle…
Pierwszy	urzą dzony	był	w	bie li	i	sza rościach.	Obok	mie ściła	się

ogromna	ła zienka.	Druga	sypialnia,	równie	wygodna,	urzą dzona
była	w	kilku	odcie niach	błę kitu.	Spodoba ło	się	Na sirze,	że	 je śli
pokłócą	się	z	Se ba stia nem,	będą	mogli	za miesz kać	oddzielnie.
–	W	jednym	z	tych	pokoi	zwykle	śpi	Ame lia,	je śli	akurat	zosta je

tu	na	noc,	ale	posta nowiliśmy	z	Da rinem	za brać	ją	z	sobą.	Miło
jest	cza sem	pobyć	tylko	we	dwoje,	je śli	wiesz,	o	czym	mówię.
Owszem,	Na sira	wie dzia ła.
–	Myślę,	że	przy	czwór ce	dzie ci	trudno	wam	o	chwile	wyłącz -

nie	dla	sie bie.
Uśmie cha jąc	się,	Fiona	mrugnę ła	porozumie wawczo.
–	No	wła śnie,	a	my,	kobie ty,	też	mamy	potrze by.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Na sira,	przypomniawszy	sobie	wczo-

rajszy	wie czór.
Kobie ty	opuściły	sypialnię.
–	 Je że li	 tu	 za miesz ka cie,	 na sza	 gosposia,	 Annie,	 bę dzie	 co-

dziennie	do	was	za glą dać.	Robi	zna komite	da nia.
–	Och,	nie	moglibyśmy…
–	Proszę.	 –	Fiona	przysta nę ła	w	sa lonie.	 –	Zresz tą	bez	pra cy

Annie	 czuła by	 się	 za gubiona.	 Obie cuję,	 nie	 bę dzie	 wam	 prze -
szka dzać;	na wet	jej	nie	za uwa życie.
Nie widzialna	gosposia?	Fanta stycz ny	pomysł.
–	W	ta kim	ra zie	zgoda.
–	Te raz	mogę	ci	poka zać	na szą	sypialnię	–	powie dzia ła	Fiona.	–

Albo	kuchnię.
–	Najchętniej	zoba czyła bym	pokój	dzie cię cy.
–	Tak?	To	za pra szam.
Prze szły	przez	sa lon	i	skrę ciły	w	długi	korytarz.
–	 Tu	 jest	 winda.	 Korzysta my	 z	 niej,	 żeby	 jak	 najszyb ciej	 do-

trzeć	na	pię tro,	kie dy	któreś	z	dzie ci	nas	potrze buje.	Na	ogół	Da -
rin	się	zrywa.	Ma	lekki	sen.



–	Gdzie	się	pozna liście?
–	 W	 Las	 Ve gas,	 w	 klubie.	 Ob sługiwa łam	 bar.	 Da rin	 wszedł

i	wziął	mnie	za	kogoś	inne go.
–	Za	kogo?
–	Agentkę	FBI.	To	długa	historia,	w	każ dym	ra zie	wszystko	za -

czę ło	się	tamte go	wie czoru.	Najpierw	było	groź nie,	a	potem	ro-
mantycz nie.	Pobra liśmy	się,	urodziły	się	nam	piękne	zdrowe	dzie -
ci.	A	skoro	o	dzie ciach	mowa…
Fiona	pchnę ła	dwuskrzydłowe	drzwi.	Oczom	Na siry	uka zał	się

duży	pokój	–	za cza rowa ne	króle stwo	z	bia łą	kołyską,	dzie siątka -
mi	 pluszowych	 zwie rząt	 oraz	 zdję cia mi	dzie ci	 Sha kirów	w	 róż -
nym	wie ku,	od	nie mowlęctwa	do	chwili	obecnej.	Widać	było,	że
ten	dom	za miesz kują	bar dzo	szczę śliwi	ludzie.
Fiona	wska za ła	nie duże	łóżecz ko	na	pra wo	od	wejścia.
–	Na	ra zie	Lia na	śpi	tutaj.	Prze nie sie my	ją	na	górę	do	„dorosłe -

go”	pokoju,	 za nim	na	 świe cie	 poja wi	 się	 jej	młodszy	bra ciszek.
Przynajmniej	 taki	mamy	 plan,	 ale	 nie	 je stem	 pewna,	 jak	 Da rin
wytrzyma	z	dala	od	ukocha nej	córusi.
–	 Spra wia ją	 wra że nie	 bar dzo	 do	 sie bie	 przywią za nych	 –	 za -

uwa żyła	Na sira.
–	Tak,	to	zde cydowa nie	córecz ka	ta tusia.	Ojcowie	za wsze	mają

bzika	na	punkcie	córek.	Prze konasz	się,	kie dy	tobie	i	Se ba stia no-
wi	urodzi	się	dziewczynka.
Walcząc	z	falą	roz pa czy,	Na sira	pode szła	do	kołyski	i	pogła dzi-

ła	miękki	poma rańczowy	kocyk,	który	le żał	złożony	na	końcu	ma -
te ra ca.	Ileż	to	razy	wyobra ża ła	sobie,	jak	kołysze	do	snu	dziec-
ko!	 Ileż	 to	razy	pła ka ła,	bo	 jej	ma rze nie	się	nie	spełniło!	Odru-
chowo	przyłożyła	 rękę	do	brzucha,	 a	 oczy	 za iskrzyły	 się	 jej	 od
łez.
Na gle	poczuła	dłoń	na	ra mie niu.
–	Na siro,	dobrze	się	czujesz?
Czuła	się	pa skudnie.	Pocią gnę ła	nosem.
–	Pół	roku	temu	poroniłam.	Było	to	na	wcze snym	eta pie	cią ży,

ale	się	za ła ma łam.
Fiona	się gnę ła	do	prze wija ka	po	chustecz ki.
–	Tak	mi	przykro,	Na siro.	Wiem,	jak	to	jest.
–	Wiesz?	–	Na sira	prze tar ła	oczy.



–	Też	poroniłam	w	pierwszym	tryme strze.	Mię dzy	urodze niem
Kala	i	Sama.	Pę kło	mi	wte dy	ser ce.
No,	wresz cie	ktoś,	 kto	prze żył	 to	 samo,	 kto	potra fi	 ją	 zrozu-

mieć!
–	Jak	za re agował	Da rin?
–	Czułam	 jego	wspar cie,	 ale	przez	dwa	mie sią ce	 się	do	mnie

nie	zbliżał.	Chyba	bał	się,	że	mnie	uszkodzi.
–	Se ba stian	unika	mnie	od	sze ściu.
Fiona	wytrzesz czyła	oczy.
–	Nie	kocha liście	się	od	cza su	poronie nia?
Na sira	 pra gnę ła	 zwie rzyć	 się	 nowej	 przyja ciółce,	 z	 drugiej

strony	nie	chcia ła	zdra dzać	zbyt	wie le.
–	Tak	było	do	wczoraj,	a	wczoraj…	Sama	nie	wiem,	co	o	 tym

są dzić.	Mam	mę tlik	w	głowie.
–	Powinnaś	się	cie szyć.	Pół	roku	bez	seksu	to	strasz nie	długo.
–	Wiem,	ale…	Po	prostu	Se ba stian	za chowywał	się	nie	jak	mój

mąż.	 Zja wił	 się	 w	 domu	 Ra fiqa	 bez	 za powie dzi	 i	 od	 razu	 dał
w	zęby	Ma cowi	McCallumowi,	bo	uznał,	że	ten	się	do	mnie	za le -
ca.
–	Nie	żar tuj!
–	Byłam	w	szoku.	Za wsze	jest	chłodny	i	opa nowa ny,	ale	wiesz,

spodobał	mi	się	w	wyda niu	ma cho.
Fiona	roze śmia ła	się	cicho.
–	Doskona le	 cię	 rozumiem.	Nie	dziwi	mnie,	 że	mia łaś	 ochotę

kochać	się	z	mę żem,	który	z	taką	pa sją	bronił	twoje go	honoru.
–	Nie	myśla łam	wte dy	o	seksie	–	sprostowa ła	Na sira.	–	Ale	Se -

ba stian	 na mówił	 mnie	 na	 wspólną	 kola cję,	 a	 potem	 uwiódł	 na
pace	cię ża rówki,	którą	wyna jął.
–	No	cóż,	witaj	w	Teksa sie.	Tu	seks	w	cię ża rówce	to	nie mal	na -

rodowy	sport.
Na sira	na wet	nie	próbowa ła	ukryć	uśmie chu.
–	Kolejny	raz	kocha liśmy	się	w	domu,	w	środku	nocy,	po	 tym,

jak	Se ba stian	zmę czony	podróżą	wypił	dwie	whisky.	–	Westchnę ła
cicho.	–	Boże,	pewnie	masz	mnie	za	wa riatkę,	że	ci	to	wszystko
opowia dam.
Fiona	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Je stem	dobrą	słuchacz ką,	to	po	pierwsze,	a	po	drugie,	nie	wi-



dzę	nic	złe go	w	tym,	że	żona	chce	się	kochać	z	mę żem.
Więc	dla cze go	ona,	Na sira,	czuła	się	tak	idiotycz nie?
–	Nie	powinnam	go	pra gnąć	po	tym,	co	zrobił.	A	ra czej	cze go

nie	zrobił.	Nie	 tylko	unikał	kontaktu	 fizycz ne go,	unikał	 też	roz -
mowy.	 Po	 prostu	 za ciął	 się;	 nie	 chce	 mówić	 o	 na szej	 stra cie,
o	tym,	co	sam	czuje…
–	Da rin	też	mie wa	trudności	z	wyra ża niem	emocji,	ale	nie	wy-

obra żam	sobie,	aby	totalnie	za mknął	się	w	sobie.	Gdyby	tak	się
sta ło,	wie dzia ła bym,	jak	go	zmusić	do	roz mowy.
–	 Se ba stian	 w	 dodatku	 za chowuje	 się	 tak,	 jakby	 wię cej	 nie

chciał	mieć	dzie ci.	Zresz tą	może	nigdy	nie	chciał.	Za	pierwszym
ra zem	musia łam	prze stać…	–	Na sira	urwa ła.	Za	dużo	już	powie -
dzia ła.	–	Prze pra szam,	że	ci	za wra cam	głowę	swoimi	spra wa mi.
–	Nie	prze pra szaj!	Obie	stra ciłyśmy	cią żę.	To	bole sne,	trauma -

tycz ne	prze życie.
–	Bar dzo	bole sne.
–	 Mogę	 cię	 o	 coś	 za pytać?	 Co	 spra wiło,	 że	 twój	 mąż	 na gle

zmie nił	zda nie	w	spra wie	zosta nia	ojcem?
Na sira	wzię ła	głę boki	oddech.	Odpowiedź	nie	była	ła twa.
–	Pobra liśmy	się	dość	 szyb ko	po	 tym,	 jak	 się	pozna liśmy.	Nie

roz ma wia liśmy	wcze śniej	o	dzie ciach.	Ojciec	i	ma cocha	Se ba stia -
na	oznajmili,	że	ponie waż	jest	je dyna kiem,	powinien	na tychmiast
posta rać	się	o	potomka.	Błędnie	więc	za łożyłam,	że	prę dzej	czy
póź niej	docze ka my	się	dzie ci.	Ale	minę ło	wie le	lat,	za nim	w	koń-
cu	poczę liśmy	pierwsze.	–	I	to	dzię ki	drob ne mu	oszustwu,	które -
go	się	dopuściła.
–	A	je śli	Se ba stian	nie	zmie ni	zda nia,	co	wte dy?
–	Nie	mam	poję cia	–	odpar ła	Na sira.
Fiona	pogła dziła	ją	po	policz ku.
–	Nie	 re zygnuj	 z	pra gnień.	Co	 inne go	 jak	oboje	małżonkowie

nie	chcą	mieć	dzie ci,	ale	kie dy	 jedno	chce,	a	drugie	nie…	Mam
na dzie ję,	że	znajdzie cie	roz wią za nie.
–	 Ja	 też.	 Dla te go	 tu	 je ste śmy.	 Ja	 przyje cha łam	 do	 Teksa su

pierwsza,	 żeby	 zoba czyć	 się	 z	 bra tem	 i	 wszystko	 prze myśleć,
a	 Se ba stian	 pognał	 za	 mną.	 Bę dzie my	 szukać	 kompromisu.
Mamy	 na dzie ję,	 że	 pobyt	 w	 wa szym	 domu,	 w	 nowym	miejscu,
nam	w	tym	pomoże.



–	To	jest	ma gicz ne	miejsce.	–	Fiona	roz cią gnę ła	usta	w	uśmie -
chu.	–	Dam	ci	przyja cielską	radę,	okej?	 Je że li	Se ba stian	bę dzie
chciał	się	kochać,	nie	uła twiaj	mu	tego,	dopóki	nie	bę dziesz	pew-
na,	 że	 chodzi	wam	 o	 to	 samo.	 A	 je śli	 się	 za mknie	 i	 nie	 bę dzie
chciał	roz ma wiać,	prze konaj	go,	że	war to.
Na sira	za myśliła	się.
–	W	jaki	sposób?
–	 Bądź	 kusicielką,	 uwodź	 go,	 cza ruj,	 ale	 trzymaj	 na	 dystans.

Zoba czysz,	wkrótce	bę dzie	jadł	ci	z	ręki.
–	Czyli	mam	kusić	i	być	nie dostępna?
–	Cza sem	trze ba	uciec	się	do	dra stycz nych	środków,	żeby	osią -

gnąć	cel.	Za ba wa	w	kotka	i	mysz kę	nie sa mowicie	podnie ca	Da ri-
na.	Chyba	dla te go	mamy	tyle	dzie ci.
Roze śmia ły	się	we soło.
–	Chodź my	sprawdzić,	czy	nasi	pa nowie	wrócili	ze	stajni	–	po-

wie dzia ła	Fiona.
–	Oczywiście.	I	 jesz cze	raz	dzię kuję	ci	za	życz liwość.	Z	więk-

szym	optymizmem	pa trzę	w	przyszłość.
–	Cie szę	się.	My,	dziewczyny,	musimy	trzymać	szta mę.

Roze śmia ne	kobie ce	głosy	zbliża ły	się	do	kuchni.	Najwyraź niej
Fiona	 z	Na sirą	 doskona le	 się	 doga dywa ły,	 cze go	 Se ba stian	 nie
mógł	powie dzieć	o	sobie	i	Da rinie.	Szejk	mówił	krótkimi	zda nia -
mi,	 a	 uśmie chał	 się	 wyłącz nie	 do	 cór ki.	 W	 sumie	 jednak	 był
uprzejmym	gospoda rzem,	kilka	razy	na wet	ostrzegł	Se ba stia na,
by	pa trzył	pod	nogi,	bo	sobie	znisz czy	drogie	włoskie	moka syny.
Po	chwili	kobie ty	we szły	do	duże go	pomiesz cze nia.	Zrobiło	się

gwar no,	lecz	Se ba stian	nic	nie	słyszał,	tylko	wodził	spojrze niem
za	żoną.	Mimo	upływu	tylu	lat	jej	wdzięk	i	uroda	wciąż	za pie ra ły
mu	dech.	Uwielbiał,	gdy	roz ma wia jąc,	ge stykulowa ła;	uwielbiał,
jak	oczy	jej	lśniły,	kie dy	wybucha ła	śmie chem.	Uwielbiał	jej	pier si
oraz	czerń	włosów,	które	miękkimi	fa la mi	opa da ły	 jej	na	ra mio-
na.	Wyobra ził	sobie,	jak	włosy	ła skoczą	go	po	tor sie,	jak	usta	wę -
drują	po	jego	brzuchu…
–	Co	ci	mogę	podać,	Se ba stia nie?
Ocknąwszy	 się,	 ujrzał	 Fionę,	 która	 przyglą da ła	 mu	 się	 ja koś

dziwnie.



Kubeł	zimnej	wody,	odparł	w	myślach.
–	Chętnie	szklankę	wody.
–	Na siro,	a	ty	cze go	się	na pijesz?	–	spyta ła	Fiona.
Na sira	popa trzyła	na	męża	ta kim	wzrokiem,	jakby	czyta ła	mu

w	myślach.
–	Nicze go,	dzię kuję.	Se ba stian	i	ja	powinniśmy	prze dyskutować

wa szą	wspa nia łą	ofer tę…
–	Zostańcie	tutaj	–	rzekł	Da rin	–	i	się	za sta nówcie,	a	my	dokoń-

czymy	się	pa kować.	Je że li	uzna cie,	że	miejsce	wam	odpowia da,
damy	wam	klucz	i	kod	do	bra my.
Fiona	posta wiła	szklankę	wody	na	mar murowej	wyspie.
–	Lia no,	kotku,	poże gnaj	się	z	państwem.
Dziewczynka	podbie gła	do	Se ba stia na	i	ob ję ła	go	za	nogi.
–	Do	widze nia,	proszę	pana.
Widząc	 figlar ny	uśmiech	na	 twa rzy	dziecka,	Se ba stian	poczuł

ukłucie	w	trze wiach.
–	Do	widze nia,	księż nicz ko	Lia no.	Cie szę	się,	że	mia łem	oka zję

poznać	cie bie	i	Pana	Konika.
Dziewczynka	prze szła	do	Na siry	i	uścisnę ła	jej	dłoń.
–	Do	widze nia,	ładna	pani.
Na sira	przykucnę ła	i	pogła dziła	Lia nę	po	buzi.
–	Do	widze nia,	księż nicz ko.	Miej	cudowną	podróż.
–	Nie	 spiesz cie	 się	 –	 rze kła	Fiona,	 za bie ra jąc	 cór kę.	 –	Kie dy

podejmie cie	de cyzję,	wciśnijcie	przycisk	z	na pisem	„Sa lon”.	Wte -
dy	się	zja wimy.
–	I	co?	–	spytał	Se ba stian,	kie dy	zosta li	sami.
–	Za chwyca ją cy	dom.
–	Brzydki	nie	jest.
–	Podoba ło	mi	się	twoje	poże gna nie	z	Lia ną.
Oho!	Mógł	się	tego	spodzie wać.
–	To	urocze	dziecko.	I	uwielbia	swoje go	kuca.
–	Cie bie	też	uwielbia.
Wie dział,	że	dla	wła sne go	dobra	musi	zmie nić	te mat.
–	Widzia łaś?	Na	 ta ra sie	 obok	ba se nu	 jest	 ja cuz zi.	 Już	 to	wy-

star czy,	że bym	chciał	tu	za miesz kać.
–	Nie	pa mię tam,	czy	Elsa	spa kowa ła	mi	kostium	ką pie lowy.
–	Elsa	nigdy	o	niczym	nie	za pomina.	A	gdyby	za pomnia ła,	mo-



że my	pływać	na	gola sa.
Na sira	opuściła	wzrok.
–	Mów	ciszej.
–	Dla cze go?	Zwa żywszy,	że	wkrótce	będą	mogli	za łożyć	wła sną

drużynę	piłkar ską,	myślę,	że	to	ludzie	doświadcze ni	erotycz nie.
Na sira	uśmiechnę ła	 się.	Na	 jej	 twa rzy	poja wił	 się	 tę skny	wy-

raz.
–	Za zdrosz czę	im	tak	dużej	rodziny.
Se ba stian	uświa domił	sobie,	 jak	wielkie	wra że nie	wywar ła	na

jego	żonie	wizyta	u	Sha kirów.	Od	dawna	ma rzyła	o	dzie ciach,	on
zaś…	No	cóż,	kie dyś,	w	bliżej	nie okre ślonej	przyszłości,	przed-
sta wi	Sirze	swój	plan.
–	Pyta nie	brzmi:	czy	zgodzisz	się	za miesz kać	tu	ze	mną?
–	Tak,	pod	pewnymi	wa runka mi.
Powinien	był	to	prze widzieć!
–	Ja kimi?
–	Po	pierwsze,	śpimy	w	oddzielnych	pokojach.
–	Dla cze go?
–	Bo	musimy	skupić	się	na	na szym	związ ku,	a	seks	przyćmie wa

umysł.
Szlag	by	to	tra fił!
–	Dotychczas	 całkiem	dobrze	nam	służył.	Nie	 rozumiem,	dla -

cze go	chcesz	go	wyeliminować.
Par sknę ła	ironicz nym	śmie chem.
–	To	za bawne,	wiesz?	Przez	sześć	mie się cy,	aż	do	wczoraj,	od-

ma wia łeś	współżycia	ze	mną.
Nie	mógł	wyja śnić	jej	przyczyny,	musiałby	się	odsłonić,	a	dawno

temu	 ojciec	 na uczył	 go,	 że	 męż czyzna	 nie	 powinien	 oka zywać
emocji.
–	Po	prostu	cze ka łem,	że byś	doszła	do	równowa gi.
–	Pa mię tasz,	co	się	wczoraj	wyda rzyło?
–	Nie ste ty	dość	sła bo.
–	Ale	pa mię tasz,	że	nie	stosuję	antykoncepcji?
–	 Tak.	 –	 Próbował	 o	 tym	 za pomnieć,	 ale	 konse kwencje	 były

zbyt	prze ra ża ją ce.
–	 Nic	 się	 nie	 zmie niło.	 Nie	 mamy	 żadne go	 za bez pie cze nia

przed	cią żą.



Tę	 spra wę	za mie rzał	 roz wią zać	podczas	wypra wy	do	 skle pu.
Przy	oka zji	mógłby	kupić	pudełko	cze kola dek.
–	Rozumiem.	 I	 zga dzam	 się	 na	 oddzielne	 sypialnie	 –	 odrzekł.

Na	ra zie	się	zgodzi,	a	potem…
–	Mam	jesz cze	drugi	wa runek.	Musisz	ze	mną	roz ma wiać,	od-

powia dać	na	pyta nia,	nie	ucie ka jąc	w	żar ty.
Hm,	to	nie	bę dzie	ła twe.
–	Posta ram	się.	Je śli	ty	obie casz	być	cier pliwa.
–	Dobrze.
–	W	ta kim	ra zie	prze każ my	Sha kirom,	że	z	przyjemnością	się

do	nich	wprowa dzimy.
Fakt,	że	przystał	na	wa runki	żony,	chyba	nie	przywie dzie	go	do

zguby?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kie dy	po	południu	wrócili	do	domu	Sha kirów,	zna leź li	przypię tą
do	drzwi	kartkę	od	gospoda rzy,	którzy	życzyli	im	miłe go	pobytu.
W	kuchni	cze kał	na	nich	poczę stunek.
Ale	najpierw	Se ba stian	wstukał	kod,	by	w	ogóle	mogli	wejść.

Na sira	od	 razu	skrę ciła	w	stronę	skrzydła	dla	gości.	Se ba stian
ruszył	za	nią.
–	Który	pokój	wolisz?	–	Obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Ten	z	tobą.
Westchnę ła	cięż ko.
–	 Już	 o	 tym	 roz ma wia liśmy.	Dopóki	 nie	 dojdzie my	do	 porozu-

mie nia,	trzymajmy	się	pla nu.
–	Spyta łaś,	więc	odpowie dzia łem.
Ja kiż	on	de ner wują cy!
–	W	porządku.	 Ja	we zmę	 pokój	 po	 pra wej	 stronie	 koryta rza,

a	ty	po	le wej.	Oba	są	duże	i	wygodne.	Roz pa kuję	się	i	spotka my
się	w	kuchni.
–	Dobrze,	kocha nie.
Za dowolona,	że	nie	za czął	się	kłócić,	we szła	do	nie bie skiej	sy-

pialni	i	posta wiła	wa liz kę	z	ubra nia mi	na	ła wie	w	nogach	łóż ka.
Wyję ła	sukienki,	powie siła	je	w	sza fie,	inne	rze czy	włożyła	do	ko-
mody.	Wyjrza ła	na	korytarz.	Był	pusty.	Nie	cze ka jąc	na	Se ba stia -
na,	 ruszyła	 w	 kie runku	 sa lonu	 i	 kuchni.	 Po	 drodze	 roz myśla ła
o	jego	poże gna niu	z	małą	Lia ną.	Wyda wał	się	za uroczony	dziew-
czynką,	może	więc	nie	wszystko	stra cone?	Chyba	że	usiłował	wy-
wrzeć	wra że nie	na	gospoda rzach.
W	ja dalni,	na	stoliku	pod	oknem,	za	którym	roz cią gał	się	sielski

kra jobraz,	 sta ły	 półmiski	 pełne	 sa ła tek,	 se rów,	 pie czywa	 oraz
wę dlin.
–	Pięknie	to	wyglą da,	prawda?
Odwróciwszy	 się,	 zoba czyła	 Se ba stia na	 z	 rę ka mi	 w	 kie sze -

niach.



–	Owszem.	I	je dze nie,	i	widok	za	oknem,	i	ba sen	z	ja cuz zi.	Czu-
ję	się	jak	w	luksusowym	kuror cie.
Wysunął	krze sło	od	stołu	i	usiadł.
–	Wszystko	mógłbym	zjeść!
Na sira	za ję ła	miejsce	na prze ciwko	męża.
–	Pozwól,	że	na łożę	sobie,	za nim	się	na	to	rzucisz.
Mrugnął	do	niej	łobuzer sko.
–	Nie	rzucę	się,	kocha nie.	We zmę	tyle,	ile	ze chcesz	mi	dać.
Ła two	mógłby	za wrócić	jej	w	głowie,	na	szczę ście	przypomnia -

ła	sobie	rady	Fiony.	Posta nowiła	podjąć	grę,	a	dopie ro	potem	po-
cią gnąć	za	ha mulec.
–	Dam	ci	tyle,	że byś	się	najadł.
Wyda wał	się	mile	za skoczony	tą	odpowie dzią.
–	Nie	mogę	się	docze kać.
Przez	chwilę	 je dli	w	milcze niu.	Atmosfe ra	była	 lekko	na pię ta.

Na sira	nie	za mie rza ła	ustą pić.	Podczas	pobytu	w	tej	re zydencji
chcia ła	poroz ma wiać	o	spra wach,	o	których	Se ba stian	od	lat	wo-
lał	nie	mówić.
–	 Spodoba ła	mi	 się	 Fiona	 –	 rze kła,	 prze rywa jąc	 ciszę.	 –	 Jest

bar dzo	sympa tycz na.
–	I	bar dzo	płodna.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	drwisz.
Se ba stian	odsunął	pusty	ta lerz.
–	Nie	drwię,	stwier dzam	fakt.
Posta nowiła	zmie nić	te mat.
–	Co	bę dzie my	dziś	robić?
–	Wiem,	na	co	ja	miałbym	ochotę	–	rzekł	z	uśmie chem.
Spokojnie,	Siro.
–	No,	słucham	cię,	Se ba stia nie.	Pod	wa runkiem,	że	twoje	pla ny

nie	wyma ga ją	od	nas	zmia ny	pozycji	wer tykalnej	na	horyzontal-
ną.
–	Na	koniu	wer tykalna	jest	zde cydowa nie	wygodniejsza.
Przed	ocza mi	sta nę ły	jej	erotycz ne	wizje,	pozycja	na	jeźdź ca…
–	Czy	muszę	ci	przypominać	o	na szej	umowie?
Se ba stian	podra pał	się	po	brodzie.
–	Nie	pa mię tam,	żeby	był	w	niej	za kaz	jaz dy	konno.
–	Och,	ty	dra niu!	–	Na sira	rzuciła	w	męża	ser wetką.



–	A	myśla łaś,	że	o	czym	mówię?
Odsunąwszy	krze sło	od	stołu,	wsta ła.
–	Nie	uda waj	nie winiątka.	Odkąd	przyje cha łeś,	cią gle	robisz	ja -

kieś	aluzje	erotycz ne.
Wyszcze rzył	zęby.
–	A	może	to	ty	masz	grzesz ne	myśli,	hm?
Zde ner wował	ją.
–	Dziwiłbyś	się,	gdyby	tak	było?
–	Nie	–	odparł	 z	westchnie niem.	–	Nie	 licząc	ze szłej	nocy,	od

dawna	żyłaś	bez	seksu.	Je śli	pozwolisz,	chciałbym	ci	to	wyna gro-
dzić.
–	Doce niam	twoje	dobre	chę ci,	Se ba stia nie,	posta raj	się	jednak

wyna grodzić	mi	to	w	inny	sposób,	niż	za cią ga jąc	mnie	do	łóż ka.
Se ba stian	wstał	i	skłonił	się	nisko.
–	Pani,	byłbym	za szczycony,	gdybyś	ze chcia ła	mi	 towa rzyszyć

w	prze jażdż ce	konnej.	Przyrze kam,	że	nie	pozba wię	cię	ani	jed-
nej	sztuki	odzie ży.
Nie	zdoła ła	ukryć	uśmie chu.
–	Świetnie,	muszę	się	jednak	prze brać	w	coś	wygodniejsze go.
–	Psia kość!	–	Pokrę cił	głową.	–	Nie	mam	odpowiednich	butów

i	spodni.
–	Więc	nici	z	koni?
–	Nie,	poja dę	o	mia stecz ka.	Na	pewno	coś	znajdę.
–	War to?
Podszedł	do	żony	i	poca łował	ją	w	policzek.
–	 Dla	 cie bie	 wszystko	 war to.	 Przy	 oka zji	 kupię	 parę	 rze czy,

które	nam	obojgu	się	przyda dzą.
Wyszedł	z	kuchni,	za nim	Na sira	zdą żyła	spytać,	o	ja kie	rze czy

mu	chodzi.	Cóż,	nie długo	się	prze kona.

Czas	 dłużył	 się	 jej	 nie miłosier nie.	Mia ła	 wra że nie,	 że	minę ła
wiecz ność,	odkąd	Se ba stian	wybrał	się	do	mia stecz ka.	W	końcu
nie	wytrzyma ła:	ileż	moż na	cze kać?	Ubra na	w	doskona le	skrojo-
ne	dżinsy	i	modne	boty	wyszła	z	domu	i	ścież ką	wiodą cą	na	pa -
stwisko	ruszyła	do	stajni.	Wkrótce	doszła	do	duże go	bia łe go	bu-
dynku	 otoczone go	 pa doka mi,	 na	 których	 pa sło	 się	 kilka	 kla czy
i	źre biąt.	Wszę dzie	widać	było	nowe	życie.	Ogar nął	ją	bez brzeż -



ny	smutek.
W	 budynku	 po	 obu	 stronach	 przejścia	 znajdowa ły	 się	 boksy.

Większość	była	pusta.	Dopie ro	na	sa mym	końcu	zoba czyła	gnia -
dosza,	który	wysta wiał	nad	drzwia mi	kształtny	łeb.	Pode szła	wol-
no	 do	 zwie rzę cia,	 ob ser wując	 jego	 re akcję.	 Kie dy	 wycią gnę ła
rękę	i	pogła dziła	go	po	strzałce	na	czole,	koń	prychnął	cicho.
–	Czy	mogę	pani	pomóc?
Słysząc	nie zna jomy	głos,	obejrza ła	się	przez	ra mię.	Obok	stał

star szy	męż czyzna	o	poora nej	zmarszcz ka mi	twa rzy,	bujnych	wą -
sach	 i	 szpa kowa tych	włosach	wysta ją cych	 spod	czar nej	bejsbo-
lówki.	Uśmiechnę ła	się	i	poda ła	mu	rękę.
–	Na sira	Edwards	–	przedsta wiła	się.	–	Ja	i	mój	mąż	je ste śmy

gośćmi	państwa	Sha kirów.
–	Tak,	pozna łem	pani	męża	–	odrzekł	męż czyzna,	potrzą sa jąc

ener gicz nie	jej	dłonią.	–	Wspomniał,	że	może	wybie rze cie	się	na
prze jażdż kę.
–	Prze pra szam,	a	pan	to…?
Męż czyzna	ścią gnął	z	głowy	czapkę.
–	 Proszę	wyba czyć	moje	ma nie ry!	Ha dley	Monroe,	 ale	więk-

szość	ludzi	mówi	na	mnie	Cappy.
–	Miło	mi	pana	poznać,	Cappy.	Domyślam	się,	że	pra cuje	pan

u	Sha kirów?
Cappy	włożył	z	powrotem	czapkę.
–	Tak,	zajmuję	się	zwie rzę ta mi,	a	moja	żona,	Annie,	dba	o	dom.

Ten	wa łach,	 które go	 pani	 głasz cze,	 to	 Gus.	 Przynajmniej	 ja	 go
tak	na zywam,	bo	ma	długie	wie loczłonowe	imię,	które go	nie	idzie
za pa mię tać.
Na sira	zer knę ła	na	Gusa	i	uśmiechnę ła	się.
–	Miesz ka	pan	gdzieś	w	pobliżu?
Cappy	wska zał	kciukiem	za	sie bie.
–	Widzi	pani	te	schody?	Prowa dzą	do	mnie	i	do	Annie.
–	Miesz ka cie	nad	stajnią?
Roze śmiał	się.
–	Jest	tam	znacz nie	wygodniej	niż	w	nie jednym	domu.	Pan	Da -

rin	i	pani	Fiona	to	wspa nia li	ludzie.
–	Z	pewnością.
Na gle	Na sira	usłysza ła	odgłos	kroków.	Ob róciwszy	się,	zoba -



czyła	kroczą ce go	przejściem	mię dzy	boksa mi	wysokie go	męż czy-
znę.	Roz pozna ła	sprę żysty	chód,	szczupłą	wyspor towa ną	sylwet-
kę,	cza rują cy	uśmiech	na	przystojnej	twa rzy.	Na tomiast	ba tysto-
wą	 koszulę	 z	 podwinię tymi	 rę ka wa mi,	 dżinsy	 opina ją ce	 biodra
i	kowbojskie	buty	widzia ła	po	raz	pierwszy	w	życiu.
–	Proszę,	proszę	–	powie dzia ła,	kie dy	mąż	za trzymał	się.	–	Bry-

tyjczyk	na	dzikim	za chodzie?
–	No	wiesz,	kie dy	wejdziesz	mię dzy	wrony…
–	A	ra czej	mię dzy	Teksańczyków.
–	Sta ram	się	dopa sować.	Nie	pochwa lasz?
Powiodła	po	nim	spojrze niem.
–	Prze ciwnie,	podoba	mi	się.
–	Tak	sobie	pomyśla łem.	Bo	lubisz	kowbojów.
–	Słucham?
–	Na	przykład	rancze ra	Maca.
Najwyraź niej	za zdrość	wciąż	się	w	nim	tliła.
–	Nie	opowia daj	bzdur,	Se ba stia nie.
Wzruszywszy	 ra miona mi,	 Se ba stian	 postą pił	 krok	 na przód

i	wycią gnął	na	powita nie	rękę.
–	Miło	cię	znów	widzieć,	Cappy.
–	Pana	również,	Buck.
Na sira	popa trzyła	zdziwiona	na	sta jenne go.
–	Buck?
–	Cappy	każ de mu	na da je	ksywkę	–	wyja śnił	Se ba stian.	–	Praw-

da,	Cappy?
Siwowłosy	męż czyzna	przyłożył	palce	do	dasz ka	czapki.
–	Tak	jest,	proszę	pana.
–	A	jaki	przydomek	pa sowałby	do	mojej	żony?
Cappy	podra pał	się	po	brodzie.
–	Tylko	je den	przychodzi	mi	do	głowy.	Piękna.
–	Tak,	zde cydowa nie	Piękna	–	przyznał	Se ba stian.
Na sira	poczuła,	że	się	czer wie ni.
–	Myślę,	że	stać	pana	na	coś	lepsze go,	Cappy.
–	Ten	 jest	najlepszy.	–	Sta jenny	ponownie	wyszcze rzył	zęby.	–

A	 te raz	 prze pra szam,	 przyprowa dzę	 Byka	 i	 wrócę	 do	 pra cy.	 –
Odda lił	się	pośpiesz nie.
–	Byka?	–	spyta ła	Na sira.



–	Ogie ra	Da rina,	który	na zywa	się	Księ żę-coś-tam.
–	Wola ła bym	być	Księ ciem-coś-tam	niż	Bykiem.
–	A	ja	Bykiem	niż	Buckiem.
Na	twa rzy	Na siry	poja wił	się	sze roki	uśmiech.
–	Byk	Edwards.	Fajnie.	Je śli	urodzi	się	nam	syn,	może my	go	tak

na zwać.
Se ba stian	 miał	 taką	 minę,	 jakby	 usłyszał,	 że	 musi	 sprze dać

swoją	fir mę	że glugową.
–	Da rin	wspomniał,	że	ścież ka	za	pa dokiem	prowa dzi	do	stru-

myka	–	rzekł,	zmie nia jąc	te mat.
No	 tak,	pomyśla ła	Na sira,	 znów	unika	 te ma tu	dzie ci.	Nie	za -

mie rza ła	mu	odpuścić.	Poroz ma wia ją	póź niej,	a	wynik	roz mowy
zde cyduje	o	ich	przyszłości.
Po	 chwili	 Cappy	wrócił	 z	 pięknym	 czar nym	ara bem	 z	 równie

pięknym	siodłem	na	grzbie cie	–	cięż kim,	skórza nym,	ze	srebr ny-
mi	okucia mi.
–	To	dla	pana,	Buck.
Se ba stian	ścią gnął	brwi.
–	Nie	ma cie	siodeł	angielskich?
–	Tylko	we ster nowe.	Są	większe,	solidniejsze,	z	rogiem,	które -

go	moż na	się	przytrzymać.
Siodło	było	poje dyncze,	dla	jedne go	jeźdź ca.
–	Dosta nę	wła sne go	konia?	–	spyta ła	Na sira.
–	 Tak,	 Gusa	 –	 odparł	 Cappy.	 –	 To	 spokojne	 bydlę,	 nie	 zrzuci

pani.	Za raz	go	osiodłam	i	może cie	ruszać.
Na sira	odsunę ła	się,	by	Cappy	mógł	swobodnie	przejść.	Tym-

cza sem	Byk	za czął	się	nie cier pliwić.
–	Spra wia	wra że nie	na rowiste go.	Na	pewno	sobie	z	nim	pora -

dzisz?
Se ba stian	pokle pał	ogie ra	po	szyi.	To	go	nie co	uspokoiło.
–	Skoro	podczas	polo	utrzymuję	się	na	pę dzą cym	koniu,	to	bez

proble mu	utrzymam	się	i	na	tym.
Na sira	uświa domiła	sobie,	że	swoim	pyta niem	zra niła	de likatne

mę skie	ego.
–	Wybacz,	nie	chcia łam	podwa żać	twojej	mę skości.
–	 Mojej	 mę skości	 nie	 zdoła ła byś	 podwa żyć,	 na wet	 gdybyś

chcia ła,	kocha nie.	Po	dzie się ciu	la tach	powinnaś	o	tym	wie dzieć.



–	Dziwisz	się,	że	za pomnia łam?	Od	pół	roku	mam	ze rowy	kon-
takt	z	twoją	mę skością.
–	Touché!
Dalszą	 roz mowę	prze rwa ło	poja wie nie	się	Cappy’ego.	Na sira

spe szyła	się.	Nie	była	pewna,	czy	sta jenny	nie	słyszał	ich	wymia -
ny	zdań.
–	Skończone.	Konie	są	gotowe	do	jaz dy.	Najle piej	za	pa dokiem

skręćcie	w	pra wo.	Ścież ka	prowa dzi	aż	do	wody.
–	 A	 koniecz nie	musimy	 trzymać	 się	 ścież ki?	 Nie	może my	 je -

chać,	gdzie	nas	oczy	poniosą?	–	spytał	Se ba stian.
Cappy	roze śmiał	się.
–	Może cie,	byle byście	 się	nie	 zgubili.	Ranczo	państwa	Sha ki-

rów	zajmuje	pra wie	tysiąc	hekta rów.
–	Bę dzie my	pilnować	się	ścież ki	–	oznajmiła	Na sira.	–	Mój	mąż

ma	nie zbyt	dobrą	orienta cję	w	te re nie.
Se ba stian	posłał	jej	oburzone	spojrze nie.
–	A	kto	się	zgubił	w	me trze?
–	Ja?
–	No,	nie	ja.
Przypomnia ła	sobie	incydent	sprzed	laty.
–	Och,	na	miłość	boską!	To	się	zda rzyło	 je den	raz,	 tuż	po	na -

szym	ślubie,	kie dy	w	ogóle	nie	zna łam	Londynu.
Cappy	odchrząknął.
–	 Prze pra szam,	 że	 prze rywam,	 ale	 muszę	 wysprzą tać	 boksy

i	chcia ła bym	się	z	tym	uporać	przed	północą.
–	Oczywiście	 –	 powie dział	 Se ba stian,	 po	 czym	 zwrócił	 się	 do

żony.	–	Siro,	wsią dziesz	sama	czy	ci	pomóc?
Nie	odpowie dzia ła.	Wsunę ła	nogę	w	 strze mię	 i	 po	 chwili	 sie -

dzia ła	w	siodle.
–	Dzię kuję,	kocha nie,	nie	potrze buję	pomocy.
Se ba stian	przyłożył	dłoń	do	ser ca.
–	Ra nisz	mnie,	najdroż sza,	nie	da jąc	mi	się	wyka zać	rycer sko-

ścią.
–	Znam	cię,	Se ba stia nie.	–	Się gnę ła	po	wodze.	–	Szukasz	pre -

tekstu,	żeby	położyć	łapę	na	moim	tyłku.
Skrzywiwszy	się,	Se ba stian	dosiadł	Byka.
–	 Nie	 mów	 tak,	 kocha nie,	 bo	 jesz cze	 nasz	 przyja ciel	 gotów



uwie rzyć,	że	nie zły	ze	mnie	drań.
–	Wiesz,	najmilszy,	taki	przydomek	bar dziej	do	cie bie	pa suje.
Zmrużywszy	oczy,	Cappy	przyglą dał	im	się	uważ nie.
–	Długo	je ste ście	małżeństwem?	–	spytał	w	końcu.
–	Dzie sięć	lat	–	odpar li	chórem.
–	Więc	wszystko	ja sne	–	orzekł.	–	Je śli	wolno,	dam	wam	przyja -

cielską	 radę.	 Annie	 i	 ja	 pobra liśmy	 się	 pra wie	 czter dzie ści	 lat
temu.	I	kie dy	za czyna my	się	kłócić,	to	wie my,	że	najle piej	studzi
emocje	ką piel	nago	w	zimnym	strumie niu.	Spróbujcie.
–	Nago?	W	strumie niu?	–	zdziwił	się	Se ba stian.
–	Co	w	tym	złe go?	No,	ruszajcie,	a	ja	idę	do	roboty.
Po	 tych	 słowach	 sta jenny	 znikł,	 zosta wia jąc	 małżonków	 sa -

mych.	Wpa trywa li	się	w	sie bie	w	milcze niu.	Po	chwili	na	twa rzy
Se ba stia na	poja wił	się	uśmiech,	a	jej	przed	ocza mi	za czę ły	prze -
suwać	się	erotycz ne	ob ra zy.
–	Nie,	Se ba stia nie,	na wet	o	tym	nie	myśl!	Nie	bę dzie my	się	nig-

dzie	ką pać.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Cytując	sta rusz ka:	co	w	tym	złe go?
Nic,	ab solutnie	nic,	pomysł	był	nie głupi.	Ignorując	męża	i	wła -

sne	kosma te	myśli,	Na sira	spię ła	konia.	Kie dy	wyjeż dża ła	ze	staj-
ni	na	ja skra we	świa tło	dnia,	dołą czył	do	niej	Se ba stian.
–	Ty	prowadź,	skoro	ja	gubię	się	w	te re nie.
Nie	pa trząc	na	nie go,	skrę ciła	w	pra wo.
–	Czy	może my	ogłosić	za wie sze nie	broni	i	po	prostu	cie szyć	się

prze jażdż ką?
–	Może my	–	odparł.	–	A	czy	wolno	mi	bę dzie	się	odzywać?
–	 Na wet	 gdybym	 chcia ła,	 wątpię,	 czy	 potra fiła bym	 cię	 po-

wstrzymać.
–	Ależ	kocha nie,	twe	życze nie	jest	mym	roz ka zem.
Cie ka we,	pomyśla ła,	jak	długo	Se ba stian	zdoła	je chać	w	ciszy.

Powoli	 odda la li	 się	 od	 stajni.	Na sira	 roz glą da ła	 się	wokoło,	 za -
chwyca ła	się	prze strze nią,	łą ka mi	i	pola mi,	na	których	pa sły	się
zwie rzę ta.
–	Och,	zobacz!	–	za woła ła.	–	Ma lutka	krówka!
–	O	ile	mi	wia domo	–	za czął	Se ba stian	–	mała	krówka	to	cie lak.

Ale	słowo	cie lak	 jest	rodza ju	mę skie go.	Czy	cie lak	płci	żeńskiej



to	cie lę cinka?	A	może…
–	Ha,	ha	–	mruknę ła,	z	trudem	za chowując	powa gę.
Znów	na sta ła	cisza.	Tym	ra zem	prze rwał	ją	Se ba stian.
–	Kie dy	ostatni	raz	roz ma wia łaś	ze	swoją	matką?
Pyta nie	za skoczyło	Na sirę.
–	Kie dy	za szłam	w	cią żę	–	odpar ła,	czując	na	sobie	świdrują cy

wzrok	męża.
–	Mam	rozumieć,	że	nie	wie	o…
–	Poronie niu?	Nie.
–	Dla cze go	jej	nie	za wia domiłaś?
–	Nie	podzie la ła	mojej	ra dości	z	cią ży.	Wła ściwie	nigdy	nie	inte -

re sowa ło	jej	moje	życie.
Se ba stian	westchnął	cięż ko.
–	Nie	pojmuję	twojej	nie chę ci	do	na wią za nia	z	nią	kontaktu.
–	Ona	tego	nie	chce.	Za	bar dzo	przypominam	jej	ojca.
–	Je steś	jej	dzieckiem.
–	To	prawda,	ale	wychowywa ła	mnie	służ ba	pa ła cowa.	Matka

urodziła	mnie	z	poczucia	obowiąz ku.
–	Moją	kie rowa ły	 identycz ne	pobudki.	A	koniecz ność	poda ro-

wa nia	 mę żowi	 dzie dzica	 to	 kiepski	 powód,	 żeby	 sprowa dzać
dziecko	na	świat.	Nic	dobre go	z	tego	nie	wychodzi.
–	Ty	i	ja	nie	je ste śmy	tacy	znów	najgor si.
–	 Je ste śmy	 dobrymi	 ludź mi,	 których	matki	 zosta ły	 zmuszone,

żeby	nas	urodzić.
Na sira	posta nowiła	 skorzystać	 z	 oka zji.	Może	uda	 jej	 się	 za -

chę cić	męża	do	zwie rzeń?
–	Ale	twoja	matka	cię	kocha ła?
–	Tak,	do	swojej	przedwcze snej	śmier ci.
O	śmier ci	matki	nigdy	nie	opowia dał,	mimo	że	w	pierwszych	la -

tach	małżeństwa	Na sira	porusza ła	ten	te mat.
–	Na	co	umar ła?	Co	się	sta ło?
Se ba stian	za cisnął	war gi,	co	świadczyło	o	jego	nie pokoju,	a	na -

wet	zde ner wowa niu.
–	Za chorowa ła.
–	Na	co?
Zmrużywszy	oczy,	Se ba stian	popa rzył	przed	sie bie.
–	Widzę	strumyk.



Jego	za chowa nie	jednoznacz nie	wska zywa ło	na	próbę	uciecz ki
przed	bole snym	te ma tem.
–	Kocha nie,	nie	musisz	wda wać	się	w	szcze góły,	ale	na prawdę

chcia ła bym	wie dzieć,	co	się	sta ło.
–	 Czy	 to	 waż ne,	 na	 co	 umar ła?	 Waż ne,	 że	 osie rociła	 je dyne

dziecko.
–	Dla te go	 sam	nie	 chcesz	mieć	dzie ci?	Z	oba wy,	 że	 je	 kie dyś

osie rocisz?
–	Nie.	Po	prostu	całe	życie	wbija no	mi	do	głowy,	że	muszę	mieć

dzie dzica.
Czuła	instynktownie,	że	jest	na	wła ściwym	tropie.
–	A	nigdy	nie	za sta na wia łeś	się	nad	szczę ściem,	ja kie	daje	ojco-

stwo?
Wciąż	wpa trywał	się	przed	sie bie.
–	Większość	zna nych	mi	ludzi	zosta wia	dzie ci	nia niom.	Dla	wła -

sne go	zdrowia	psychicz ne go.
Na sira	nie	była	pewna,	czy	jej	mąż	na prawdę	w	to	wie rzy,	czy

jest	aż	ta kim	cynikiem.
–	A	Sha kirowie?	Sam	widzia łeś	nie sa mowitą	więź	mię dzy	Da ri-

nem	a	jego	cór ką.
–	Tak,	widzia łem	–	przyznał	Se ba stian.	W	jego	głosie	pobrzmie -

wał	smutek.
–	I	nie	chciałbyś	doświadczyć	cze goś	podob ne go?	–	Tak	bar dzo

pra gnę ła	odkryć	ta jemnice,	które	mąż	skrywał.
Z	trudem	zdobył	się	na	uśmiech.
–	Chciałbym	sprawdzić,	czy	Byk	potra fi	fruwać.	–	Wpra wił	ko-

nia	w	ga lop.
Na sira	ob ser wowa ła	ple cy	męża,	roz myśla jąc	nad	jego	za cho-

wa niem.	 Róż nił	 się	 od	 biz nesme na,	 które go	 zna ła	 w	 Londynie.
Londyński	 Se ba stian	 był	 człowie kiem	 nie boją cym	 się	 wyzwań,
chłodnym,	opa nowa nym,	trzyma ją cym	ster.
Nie	chcąc	pozostać	w	tyle,	spię ła	Gusa	i	również	ruszyła	ga lo-

pem.	Nie	zdoła ła	dogonić	męża.	Kie dy	dotar ła	nad	płyną cy	mię -
dzy	dwoma	rzę da mi	drzew	strumień,	Se ba stian	stał	na	brze gu.
Koń	 skubał	 tra wę	 pod	 brzozą.	 Na sira	 ze skoczyła	 na	 zie mię
i	przywią za ła	Gusa	obok	Byka.
–	Dla cze go	to	robisz?



Schyliwszy	się,	Se ba stian	podniósł	ka myk	i	wrzucił	do	zie lonka -
wej	wody.
–	Lubię	pęd.
Kolejny	unik!	Czuła	coraz	większą	frustra cję.
–	Nie	o	to	pytam.
–	Wiem.
Zdziwiło	ją,	że	się	do	tego	przyznał.
–	Obie ca łeś,	że	posta rasz	się	być	bar dziej	otwar ty,	nie	ukrywać

uczuć.
Odwrócił	się	do	niej	twa rzą.
–	Wolałbym	spę dzić	miłe	popołudnie	z	żoną	na	 łonie	przyrody

za miast	gme rać	w	prze szłości,	w	wyda rze niach,	których	nie	moż -
na	już	zmie nić.	Co	ty	na	to?	Może my	się	zre laksować,	a	poważ ne
roz mowy	zosta wić	na	póź niej?
–	W	porządku.	Prze łóż my	roz mowę	na	kie dy	indziej.
–	Świetnie.
Kie dy	 przysiadł	 na	 sporych	 roz mia rów	 pniu	 i	 za czął	 ścią gać

buty,	a	potem	skar pe ty,	wystra szyła	się.	Czyż by	posta nowił	usłu-
chać	rady	Cappy’ego?
–	Chyba	nie	za mie rzasz	pływać	na	gola sa?
Mrugnął	do	niej.
–	Cze mu	nie?	Je śli	i	ty	wejdziesz	do	wody.
–	Na	to	nie	licz.	–	Co	prawda	w	innych	okolicz nościach	może	by

popływa ła…
–	Tak	myśla łem.	–	Podwinął	nogawki.	–	Nie	de ner wuj	się,	moja

droga.	Chcę	tylko	za moczyć	nogi.	Może	przyłą czysz	się	do	mnie?
Podejrz liwym	wzrokiem	popa trzyła	na	zie loną	za wie sinę.	Cie -

ka we,	co	się	kryło	na	dnie?
–	A	nie	powinniśmy	się	bać	ja kichś	ga dów	i	dra pież nych	ryb?
Se ba stian	ścią gnął	koszulę,	ob na ża jąc	umię śnione	cia ło.
–	To	ra czej	one	powinny	się	nas	oba wiać.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	zdejmiesz	same	buty.
Powie sił	koszulę	na	ga łę zi	i	prze tarł	ręką	kark.
–	Jest	gorą co.	Też	możesz	zdjąć	bluz kę.	Śmia ło,	nie	krę puj	się.
Na sira	usia dła	na	pniu,	który	Se ba stian	przed	chwilą	zwolnił.
–	Je steś	taki	za bawny.	–	Zdję ła	wysokie	buty.
–	A	ty	taka	piękna.



Podwinę ła	nogawki	dżinsów	i	wsta ła.	Spodoba ła	jej	się	miękka
tra wa	pod	stopa mi.
–	Komple menciarz	z	cie bie.
–	Mówię	prawdę.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.	–	Może	wesprzesz

się	na	mnie,	brodząc	po	mętnych	wodach	teksa skie go	strumyka?
Choć	z	ca łe go	ser ca	pra gnę ła	być	sa modzielna,	to	jednak	uzna -

ła,	 że	mą drzej	bę dzie	przytrzymać	się	męża.	Bądź	co	bądź	nie
wia domo,	czy	 ja kieś	 stworze nie	nie	chapnie	 jej	w	pię tę.	Poda ła
Se ba stia nowi	rękę	i	ostroż nie	we szła	do	wody.
–	Jest	zimniejsza,	niż	są dziłam.	–	Za drża ła.
–	Moim	zda niem	 jest	przyjemnie	 chłodna	 –	odrzekł,	nie	pusz -

cza jąc	jej	ręki.	–	I	nie	widać	żadnych	potworów.
–	Na	powierzchni.	Dia bli	wie dzą,	co	się	kryje	na	dnie.
–	Będę	cię	chronił,	piękna	pani.
Le dwo	wypowie dział	 te	słowa,	gdy	Na sira	pośliznę ła	się.	Wy-

szar pując	 rękę	 z	 dłoni	męża,	 stra ciła	 równowa gę	 i	wylą dowa ła
na	pupie.	Przy	oka zji	wzbiła	 fontannę	wody,	która	opryska ła	 jej
twarz.
Sie dzia ła	 w	 płytkim	 strumyku,	 plując	 i	 prycha jąc.	 Po	 chwili,

prze tarłszy	oczy,	podniosła	wzrok.
–	Mia łeś	mnie	chronić!
Se ba stian	skłonił	się	nisko.
–	Prze pra szam,	za skoczyłaś	mnie.	Za zwyczaj	masz	bar dzo	sko-

or dynowa ne	ruchy.
Dźwignę ła	się	i	odgar nę ła	z	twa rzy	włosy.
–	Dno	jest	potwor nie	śliskie.	A	ten	za pach…	Boże!
–	Jak	mogę	ci	to	wyna grodzić?
Popa trzyła	gniewnie	na	męża.
–	Pomóż	mi	wyjść	z	tego	mokra dła.
–	Mam	lepszy	pomysł.	–	Szcze rząc	zęby	w	uśmie chu,	za nurzył

się,	po	czym	wstał.	–	Te raz	oboje	je ste śmy	mokrzy	i	śmier dzą cy.
–	Wspa nia le.
–	Wiesz,	co	mi	to	przypomina?
–	Nie	mam	poję cia.
–	Na szą	wypra wę	na	Ta hiti.
Wróciła	pa mię cią	do	podróży,	którą	odbyli	dawno	temu,	kie dy

żadne	z	nich	nie	potra fiło	utrzymać	rąk	przy	sobie.



–	Je śli	mnie	pa mięć	nie	myli,	na	Ta hiti	mie liśmy	pustą	za tocz kę
z	wodospa dem,	a	nie	cuchną ce	ba gno.
–	Prze sa dzasz	ze	smrodem.	Hm,	tak	pachnie	tor fowisko.
–	Tak	cuchną	dor sze.
–	Może	je stem	w	błę dzie,	ale	wyda je	mi	się,	że	dorsz	jest	rybą

słonowodną.
–	Och,	ty	mą dra lo!
Kie dy	 żar tobliwie	 pacnę ła	 go	 w	 ra mię,	 Se ba stian	 schylił	 się,

zgar nął	ręką	wodę	i	ją	ochla pał.	Tego	było	za	wie le!	Roz poczę li
bitwę;	 pole wa li	 się,	 opryskiwa li,	 a	 przy	 tym	 śmia li	 do	 roz puku.
Na sira	 nie	 pa mię ta ła,	 kie dy	 ostatnio	 za chowywa li	 się	 tak	 swo-
bodnie,	kie dy	ostatni	raz	śmia li	się	tak	we soło.	Łą czyła	ją	z	tym
męż czyzną	 wyjątkowo	 bliska	 więź,	 ale	 wciąż	 dzie liło	 ich	 wie le
proble mów.
–	Powinniśmy	ruszać	z	powrotem	–	powie dzia ła.
Za nim	zdą żyła	wyjść	na	brzeg,	Se ba stian	przycią gnął	ją	do	sie -

bie.
–	Czy	to	nie	jest	przyjemniejsze	od	kłótni?	–	spytał,	prowa dząc

ją	na	głęb szą	wodę.
Po	 chwili	 woda	 się ga ła	 im	 do	 pasa.	 Nie	 potra fiąc	 się	 oprzeć

seksowne mu	mę żowi,	Na sira	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Zde cydowa nie	przyjemniejsze.
Poca łował	ją	w	policzek.
–	Wła śnie	tę	część	najle piej	pa mię tam	z	Ta hiti.
–	Tam	byliśmy	pra wie	całkiem	roze bra ni.	Swoją	drogą	mia łeś

dobry	pomysł	 ze	 zdję ciem	koszuli.	 Ja	 chyba	nie	 zdołam	pozbyć
się	smrodu	z	bluz ki.
–	Mogła byś	ją	zdjąć…
Kie dy	 przysunął	 rękę,	 za mie rza jąc	 roz piąć	 guzik,	 Na sira	 po-

groziła	mu	palcem.
–	Nie	wolno.	Mamy	umowę:	najpierw	roz mowa.
Uda ło	mu	się	roz piąć	pierwszy	guzik.
–	O	czym	chcia ła byś	roz ma wiać?	–	spytał,	prze suwa jąc	palcem

po	brzeż ku	sta nika.
Wie dzia ła,	że	każ dy	inte re sują cy	ją	te mat	popsuje	na strój.
–	Na	ra zie	o	niczym.	Po	prostu	wróćmy	do	stajni,	bo	twój	koń

wyda je	się	coraz	bar dziej	nie spokojny.



Se ba stian	zer knął	na	Byka,	który	ude rzał	kopytem	o	zie mię.
–	Mogę	cię	poca łować,	za nim	ruszymy?
–	Zwykle	nie	pytasz	o	pozwole nie.
–	Sta ram	się	prze strze gać	twoich	za sad.
Choćby	za	to	na le ża ła	mu	się	na groda.
–	Dobrze,	je den	mały	poca łunek.
Podejrze wa ła,	 że	 jej	 mąż	 nie	 zna	 zna cze nia	 słowa	 „mały”,

zresz tą	wca le	nie	ocze kiwa ła,	że	jej	posłucha.	Gdy	pochylił	głowę
i	 przywarł	 usta mi	 do	 jej	warg,	w	 jego	 ge ście	 była	 za ska kują ca
czułość.	 Ca łował	 ją	 wolno,	 de likatnie,	 jakby	 powścią gliwie.	 Ale
po	paru	se kundach	powścią gliwość	znikła,	ustę pując	miejsca	na -
miętności,	z	którą	ona	nie	potra fiła	walczyć.
Wie dzia ła,	że	je śli	te raz	nie	powstrzyma	Se ba stia na,	to	w	ogó-

le	go	nie	powstrzyma.	Ale	mia ła	 to	w	nosie.	Pra gnę ła	znów	za -
kosz tować	piesz czot,	seksu	i	miłości.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Za nim	zdą żyła	coś	powie dzieć,	Se ba stian	roz piął	jej	bluz kę,	po-
tem	sta nik	i	zsunął	go	tak,	by	mieć	dostęp	do	pier si.	Wie dział,	co
spra wia	jej	przyjemność	oraz	w	jaki	sposób	używać	ję zyka	i	ust,
by	drża ła	z	podnie ce nia.	Ca łował	to	jedną	pierś,	to	drugą.	Na sira
za cisnę ła	ręce	na	jego	głowie	i	za mknę ła	oczy,	by	skupić	się	na
dozna niach.	Chociaż	we wnętrz ny	 głos	mówił	 jej,	 by	 się	 broniła
i	nie	ule ga ła,	nie	za mie rza ła	go	słuchać.	Zresz tą	chyba	było	już
za	póź no;	 czuła	 się	 znie wolona	przez	Se ba stia na	 ,	 który	pocią -
gnął	w	dół	za mek	przy	jej	dżinsach,	po	czym	włożył	rękę	w	figi.
Wcze śniejsze	obietnice,	że	nie	bę dzie	seksu,	dopóki	nie	roz wią żą
swoich	proble mów,	znikły.
We wnętrz ny	głos	przybrał	na	sile.	Tak,	powinna	ka zać	mę żowi

prze stać,	powinna	odzyskać	nad	sobą	kontrolę.
–	Se ba stian…	–	Nic	wię cej	nie	zdoła ła	powie dzieć.
Podniósł	głowę	i	zbliżył	usta	do	jej	ucha.
–	Myśl	o	Ta hiti.	Przypomnij	sobie	odludną	za tocz kę.
Le dwo	była	w	sta nie	przypomnieć	sobie	wła sne	imię,	kie dy	Se -

ba stian	prze suwał	dłońmi	po	jej	udach.	Pra gnął,	by	za tra ciła	się
w	 roz koszy.	 Tak,	 ona	 też	 chcia ła,	 żeby	 zmysłowa	 przyjemność
trwa ła	jak	najdłużej,	z	ca łej	siły	próbowa ła	opóź nić	or gazm,	ale
wie dzia ła,	że	na	próż no.
Nogi	mia ła	 jak	z	waty,	bała	się,	że	jej	nie	utrzyma ją.	Była	już

tak	blisko!	Wyczuwa jąc,	co	się	dzie je,	Se ba stian	za cisnął	wokół
niej	ra miona,	by	nie	osunę ła	się	do	wody,	ale	nie	prze rwał	piesz -
czot.	Niskim	głosem	szeptał,	co	za mie rza	z	nią	zrobić,	jak	jesz -
cze	bę dzie	ją	pie ścił…
Prze sta ła	myśleć,	nie mal	prze sta ła	oddychać;	skupiła	się	na	do-

zna niach,	 które	 za le wa ły	 ją	 fa la mi.	 Kie dy	 wresz cie	 dresz cze
usta ły	i	oddech	się	uspokoił,	ogar nął	ją	żal	i	wyrzuty	sumie nia.
–	Obie ca łeś	–	powie dzia ła	z	pre tensją,	gdy	wresz cie	mogła	nor -

malnie	mówić.



Za piął	jej	dżinsy,	sta nik,	popra wił	bluz kę.
–	Prze pra szam,	kocha nie,	ale	nie	mogłem	się	opa nować.	Uwiel-

biam,	jak	masz	ta kie	mokre	śliskie	cia ło.	Ale	za uważ,	że	nicze go
nie	ocze kuję	w	za mian,	czyli	to	nie	do	końca	liczy	się	jako	seks.
–	 Daj	 spokój,	 Se ba stian.	 To	 kwe stia	 se mantyki.	 Nie	 gra liśmy

w	bier ki.
–	No	wła śnie,	nie	używa liśmy	pa tycz ków.
Dzie siątki	 prze kleństw	 cisnę ły	 jej	 się	 na	 usta,	 wybra ła	 najła -

godniejsze.
–	Wiesz	co,	Buck?	Poca łuj	mnie	w	czte ry	lite ry.
–	Póź niej,	moja	Piękna.	–	Wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Je steś…	je steś	ta kim…
–	Świetnym	kochankiem?
–	Pa ca nem!
–	Och,	bywa łem	gorzej	na zywa ny.	–	Położył	ręce	na	jej	ra mio-

nach,	ob rócił	ją	twa rzą	do	brze gu	i	pokle pał	po	pupie.	–	Wra caj-
my,	kocha nie,	za nim	Cappy	stwier dzi,	że	ukra dliśmy	konie	i	wyśle
za	nami	wojsko.
Na sira	wyszła	na	tra wę,	wycisnę ła	wodę	z	dolnej	czę ści	bluz ki,

po	czym	splotła	włosy.	Oboje	wcią gnę li	buty,	Se ba stian	włożył	ko-
szulę.	Dosie dli	koni	i	w	milcze niu	ruszyli	do	stajni.
–	Je steś	na	mnie	zła,	Siro?	–	Prze rwał	ciszę.
Dobre	pyta nie.
–	Ra czej	na	sie bie,	że	oka za łam	się	tak	sła ba.
–	Nie	 je steś	sła ba,	kocha nie.	 Je steś	kobie tą	 i	masz	swoje	po-

trze by.
Wróciła	pa mię cią	do	roz mowy	z	Fioną.
–	Owszem,	mam	potrze by.	Ale	nie	podoba	mi	się,	że	wykorzy-

stujesz	ten	fakt,	aby	uciec	od	na szych	proble mów.
–	W	 Londynie	 złościłaś	 się,	 że	 za	mało	 poświę cam	 ci	 uwa gi.

A	te raz	złościsz	się,	kie dy	próbuję	dać	ci	to,	cze go	byłaś	tak	dłu-
go	pozba wiona.	Więc	zde cyduj	się,	cze go	chcesz.
Chcia ła	krzyczeć	z	frustra cji.
–	 Nie	 tylko	 ignorowa łeś	 moje	 potrze by	 erotycz ne,	 ale	 także

traktowa łeś	mnie	jak	powie trze.
–	W	ta kim	ra zie	prze pra szam	cię	za	ten	or gazm,	który	prze ży-

łaś.	Za	trzy	or ga zmy,	je śli	dobrze	pa mię tam.	Je że li	za życzysz	so-



bie	kolejnych,	bę dziesz	musia ła	poprosić,	bo	nie	będę	się	wię cej
na rzucał.
Zer knę ła	 na	 Se ba stia na,	 sprawdza jąc,	 czy	 na prawdę	 jest	 tak

zły,	czy	tylko	uda je.
–	 Nie	 za życzę	 sobie,	 dopóki	 nie	 na biorę	 pewności,	 że	 oboje

pra gnie my	ra tować	na sze	małżeństwo	–	odpar ła.
–	To	za le ży	od	cie bie.
Bez	ostrze że nia	ruszył	ga lopem.	Mimo	że	Na sira	na tychmiast

podą żyła	za	nim,	pierwszy	dotarł	na	miejsce;	jego	ogier	był	szyb -
szy	od	 jej	wa ła cha.	Ze skoczywszy	na	zie mię,	poprowa dził	Byka
do	stajni.	Pół	minuty	póź niej	Na sira	wprowa dziła	do	stajni	Gusa.
Se ba stian	na wet	na	nią	nie	spojrzał.
–	Wiem,	że	je steś	na	mnie	zły,	ale…
–	Zły?	–	Poluzował	popręg,	zdjął	siodło,	po	czym	ob rócił	się.	–

Miałbym	być	zły,	że	mnie	odtrą casz?
Zirytowa ła	ją	jego	hipokryzja.
–	Przynajmniej	wiesz,	co	czułam	przez	sześć	mie się cy.
Odłożył	z	hukiem	siodło	na	stojak.
–	Rozumiem.	Posta nowiłaś	się	ze mścić.
Do	pewne go	stopnia	miał	ra cję.
–	Mówiłam	to	pa rokrotnie:	nie	pozwolę,	żeby	libido	zmą ciło	mi

rozum.
Roze śmiał	się	ironicz nie.
–	 Ja sne!	 I	 dla te go	 mnie	 odpę dza łaś,	 kie dy	 trzyma łem	 rękę

w	twoich	spodniach?
Na	wspomnie nie	tamtej	chwili	zrobiło	jej	się	gorą co.	Prze stą pi-

ła	ner wowo	z	nogi	na	nogę.	Już	mia ła	coś	odpowie dzieć,	kie dy	na
schodach	 z	miesz ka nia	 nad	 stajnią	 poja wił	 się	 Cappy.	 Przyjrzał
się	uważ nie	małżonkom.
–	A	wyście	nie	zrozumie li,	co	mówiłem	o	pływa niu	na	gola sa?	–

spytał.
Twarz	Na siry	się	za czer wie niła.
–	Brodziliśmy	w	strumyku	i	się	potknę łam.
–	A	ja	musia łem	ją	ra tować,	żeby	nie	za chłysnę ła	się	wodą	–	do-

dał	Se ba stian.	–	Moja	żona	bywa	nie zdar na.
Cappy	podszedł	do	Gusa	i	zdjął	siodło.
–	Je śli	je ste ście	głodni,	to	moja	Annie	wsta wiła	pie czeń	do	pie -



kar nika.	Je dze nie	bę dzie	gotowe	mniej	wię cej	za	godzinę,	a	ona
zajrzy	póź niej,	żeby	pozmywać.
–	 Och	 nie,	 sama	 pozmywam	 –	 za prote stowa ła	 Na sira.	 –	 Ale

chętnie	pozna ła bym	Annie	i…
–	Żona	nie	lubi	się	krę cić	po	domu	i	prze szka dzać.	Uwa ża,	że

ludzie	potrze bują	prywatności,	a	pa trząc	na	was,	myślę,	że	wy	jej
bar dzo	potrze buje cie.	Powiem	żonie,	że	sama	pani	pozmywa.
Nie	chcia ła,	by	sta jenny	źle	odczytał	jej	słowa.
–	Cappy,	Annie	może	wpa dać,	kie dy	chce.	Nie	bę dzie	nam	prze -

szka dzać.
–	 Skoro	 pani	 tak	mówi…	 –	Na gle	 Cappy	wyszcze rzył	 zęby.	 –

Prze pra szam,	że	się	ośmie lam,	ale…	nie	za pię ła	pani	dwóch	guzi-
ków.
Zbyt	za wstydzona,	by	się	tłuma czyć,	Na sira	okrę ciła	się	na	pię -

cie	i	ruszyła	ścież ką	do	domu.	Przez	chwilę	słysza ła	śmiech	obu
męż czyzn.	To	ją	roz złościło.	Je śli	Se ba stian	są dzi,	że	puści	mu	to
pła zem,	 to	 się	 myli.	 Po	 powrocie	 do	 domu	 za mie rza ła	 wziąć
prysz nic,	a	potem	wygar nąć	mę żowi,	co	myśli	na	te mat	jego	dur -
ne go	re chotu.
–	Siro,	pocze kaj!
W	odpowie dzi	przyśpie szyła	kroku.
–	Nie	ga dam	z	tobą.
–	Ależ	ga dasz,	najdroż sza,	ga dasz.
–	Odejdź,	Se ba stia nie.	–	Co	za	irytują cy	człowiek.
–	Dobrze,	ale	najpierw	pozwól	się	prze prosić.
–	Nie	je stem	w	na stroju	do	wyba cza nia.
Za pa dła	 cisza.	 Jej	 słowa	 odniosły	 pożą da ny	 skutek,	 przynaj-

mniej	tak	jej	się	wyda wa ło,	dopóki	nie	usłysza ła:
–	Psia krew,	moja	noga!
Odwróciwszy	 się,	 ujrza ła	 Se ba stia na	 zgię te go	wpół,	 z	 dłońmi

opar tymi	 na	 udach.	Mia ła	 dwa	wyjścia:	 zosta wić	 go	 na	 środku
ścież ki	albo	podejść.	Za wróciła.
–	Co	ci	jest?	Coś	się	boli?
–	Nic,	ucier pia ła	tylko	moja	duma	–	odparł.
Podniósł	wzrok,	uśmiechnął	się,	po	czym	chwycił	Na sirę	w	pa -

sie	i	niczym	ja skiniowiec	prze rzucił	ją	przez	ra mię.
–	Puść	mnie!	Postaw,	ty	bruta lu!



Jej	krzyk	nie	odniósł	pożą da ne go	skutku.
–	Posta wię,	jak	dojdzie my	na	miejsce.
–	Jak	mogłeś	mnie	okła mać,	że	coś	ci	się	sta ło	w	nogę?
–	Nie	do	końca	okła ma łem.	Na prawdę	poczułem	ukłucie.
–	Nie	wie rzę	ci.	Ale	pewnie	uszkodzisz	sobie	krę gosłup,	jak	bę -

dziesz	mnie	tak	tasz czył.
–	Siro,	wie le	 rze czy	moż na	o	 tobie	powie dzieć,	ale	nie	 to,	 że

dużo	wa żysz.
Pewnie	powinna	potraktować	to	jako	komple ment.
Wresz cie	doszli,	a	ra czej	Se ba stian	doszedł	do	domu	Sha kirów,

wspiął	się	po	schodach	na	ta ras,	tam	schylił	się	i	ostroż nie	posta -
wił	Na sirę	na	podłodze.
–	Wybacz	mi,	kocha nie,	mój	nie stosowny	wybuch	śmie chu.	Póź -

niej	jednak	sta ną łem	w	obronie	twoje go	honoru.
–	Za nim	prze istoczyłeś	się	w	ne ander talczyka	czy	potem?
–	Po	tym,	 jak	wypią łem	dumnie	pierś	 i	wa ląc	w	nią	pię ścia mi,

oznajmiłem,	że	je steś	moją	kobie tą.
–	Kome diant	z	cie bie,	Se ba stia nie.
–	Jaki	kome diant?	Je stem	męż czyzną	za uroczonym	swoją	pięk-

ną	żoną,	który	ma	na dzie ję,	że	ta	mu	prze ba czy.
Chcia ła	być	na	nie go	zła,	lecz	miał	siłę	prze konywa nia	ce chują -

cą	najwytrawniejszych	prawników.
–	Prze ba czam.	Czy	mogę	te raz	wziąć	prysz nic?
Mrugnął	do	niej	figlar nie.
–	Nie	potrze bujesz	pomocy?
–	Dzię kuję,	nie.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź	Se ba stia na,	Na sira	ob róciła	się	na

pię cie	 i	we szła	 do	domu,	 żeby	 jak	najszyb ciej	 zmyć	 z	 sie bie	 tę
cuchną cą	wodę.	Psia kość,	myliła	się,	są dząc,	że	zdoła	za chować
dystans	fizycz ny	i	emocjonalny	wobec	męża.	Im	dłużej	prze bywa -
li	ra zem,	tym	bar dziej	sobie	uświa da mia ła,	jak	uda ne	mają	w	su-
mie	małżeństwo.	I	jak	bar dzo	kocha	Se ba stia na.
Kie dy	minę ła	próg	sypialni,	jej	wzrok	padł	na	bransoletkę,	któ-

ra	od	pół	 roku	przypomina ła	 jej	 o	utra cie	dziecka.	Na	moment
przysta nę ła,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	Se ba stian	ze chce	dać	 jej	 tę
jedną	rzecz,	której	ona	pra gnie	nade	wszystko.	No	cóż,	czas	po-
ka że.



Se ba stian	sie dział	przy	stole	w	ja dalni,	wpa trując	się	w	zna jo-
my	numer,	który	wyświe tlił	się	na	ekra nie.	Wie dział,	że	musi	ode -
brać,	 ale	 bał	 się	 tej	 roz mowy.	 Po	 kolejnym	 dzwonku	 prze sunął
palcem	po	ekra nie.
–	Cześć,	Stello.
–	Na	miłość	boską,	Se ba stia nie,	gdzie	się	podzie wasz?
Co	jak	co,	ale	ma cocha	nie	tra ci	cza su	na	uprzejmości.
–	Je stem	w	Teksa sie.
–	Poje cha łeś	za	nią,	mimo	że	ci	odra dza łam?
–	 Tak,	 ale	 za nim	 za czniesz	 pe rorować	 o	 cnocie	 cier pliwości,

posta raj	się	zrozumieć,	że	Sira	jest	moją	żoną	i	mam	pra wo	być
tam	gdzie	ona.
–	Owszem,	masz,	ale	możesz	pogor szyć	swoją	sytuację.
–	Doga duje my	się	zna komicie.
–	No,	mam	na dzie ję	–	mruknę ła	sceptycz nie.
–	Słowo	honoru.	Jak	się	czuje	ojciec?
Pa rose kundowa	cisza	na	drugim	końcu	linii	spra wiła,	że	przy-

gotował	się	na	złe	wie ści.
–	Dziś	miał	lepszy	dzień.	Po	śnia da niu	grał	w	sza chy	z	loka jem.
Dziwne,	że	ojciec	pa mię ta	ruchy	sza chowe,	a	zda rza	mu	się	nie

pa mię tać	imie nia	wła sne go	syna.
–	To	dobrze.	Twar dziel	z	nie go.
–	Tak,	ale	chyba	nie	muszę	ci	przypominać,	co	mówił	le karz.	Że

ojciec	 bę dzie	 powolutku	 za nikał,	 aż	 wresz cie	 nie	 roz pozna my
w	nim	człowie ka,	ja kim	kie dyś	był,	a	on	przypusz czalnie	nie	bę -
dzie	w	sta nie	roz poznać	nas?
Nie,	nie	musia ła	mu	tego	przypominać.
–	Wiem,	Stello.	Dla te go	tak	waż ne	jest,	że bym	roz wią zał	swoje

proble my	małżeńskie	i	jak	najszyb ciej	wrócił	do	Londynu.
–	Oraz	moż liwie	jak	najszyb ciej	posta rał	się	o	potomka.	Chcia -

ła bym,	aby	twój	ojciec	umarł	szczę śliwy,	wie dząc,	że	ma	dzie dzi-
ca.
Se ba stian	prze wrócił	ocza mi.	Czy	nie	za	dużo	na cisków	w	kwe -

stii	prokre acji?	Prze cież	temu,	że	bronił	się	przed	dziećmi,	czę -
ściowo	 winien	 był	 ojciec,	 który	 winien	 był	 też	 śmier ci	 swojej
żony.
–	Nie	mogę	obie cać,	że	to	się	sta nie	w	cią gu	roku.



–	Le karz	mówi,	że	ojciec	pożyje	jesz cze	kilka	lat.
Kilka	lat,	ale	w	ja kim	sta nie	zdrowia?	Podniósłszy	głowę,	Se ba -

stian	zoba czył	w	drzwiach	Na sirę.
–	We zmę	twoją	prośbę	pod	uwa gę,	a	na	ra zie	za mie rzam	zjeść

z	żoną	kola cję.	Pozdrów	od	nas	Ja me sa.
Roz łą czył	się,	za nim	Stella	zdą żyła	się	poże gnać,	po	czym,	nie

odrywa jąc	spojrze nia	od	Na siry,	prze sunął	te le fon	na	brzeg	sto-
łu.	Długie	włosy	opa da ły	jej	na	ra miona.	Mia ła	na	sobie	różową
bluz kę	bez	 rę ka wów,	której	kolor	podkre ślał	 jej	 złocistą	 skórę,
oraz	luź ne	bia łe	spodnie,	które	za krywa ły	jej	zgrab ną	figurę.	Nie
szkodzi.	On	dobrze	wie dział,	co	się	pod	nimi	kryje.
–	Ślicz nie	wyglą dasz.
Wysunę ła	krze sło	i	usia dła.
–	Dzię kuję.	A	ty,	widzę,	zmie niłeś	styl	kowbojski	na	me ne dżer -

sko-miliar der ski.	Gdybyś	mnie	uprze dził,	 że	wystą pisz	pod	kra -
wa tem,	włożyła bym	suknię	wie czorową.
–	 Prze pra szam,	 to	 siła	 przyzwycza je nia.	 –	 Zdjął	 ma rynar kę

i	powie sił	na	są siednim	krze śle.	–	Tak	le piej?
–	 Bar dziej	 swobodnie.	 –	 Opar ła	 łokcie	 na	 bla cie.	 –	 Sam	 to

wszystko	przygotowa łeś?	–	Wska za ła	wzrokiem	stół.
–	Jak	powiem,	że	tak,	zyskam	w	twoich	oczach?
–	Zyskasz,	je śli	powiesz	prawdę.
–	A	więc	kie dy	przysze dłem,	stół	był	na kryty,	ale	sam	wyją łem

je dze nie	z	pie kar nika.
–	Pachnie	to	cudownie.
Na sira	 roz łożyła	 bia łą	 ser wetkę	 na	 kola nach.	 Se ba stian	 po-

szedł	za	jej	przykła dem.	Kie dy	wycią gnął	rękę	po	jej	ta lerz,	po-
trzą snę ła	głową.
–	Sama	potra fię	się	ob służyć.
–	Wybacz,	nie	chcia łem	pozba wiać	cię	sa modzielności.
Na łożyła	sobie	ka wa łek	pie cze ni	i	por cję	wa rzyw.
–	Cią gle	mnie	wyrę czasz.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Choć	trudno	mi	cię	winić,	zwa żywszy	na	to,	jaka	byłam

sła ba	i	bez radna,	kie dy	się	pobie ra liśmy.
Była	wte dy	uosobie niem	nie winności.
–	Fakt,	trochę	dojrza łaś	od	tego	cza su.



–	Mam	na dzie ję.	Jak	by	nie	było,	to	już	dzie sięć	lat.	–	Na bra ła
na	wide lec	nie duży	kęs.	–	Annie	nie	ża łowa ła	soli.
Se ba stian	 również	skosz tował	pie cze ni.	Nie	miał	 żadnych	za -

strze żeń	do	sma ku,	ale	uznał,	że	le piej	się	nie	wychylać.
–	Może	faktycz nie	ciut	prze sa dziła	–	odrzekł.	–	Roz ma wia łem

przed	chwilą	ze	Stellą.	Prosiła,	żeby	cię	pozdrowić.
–	Jak	Ja mes?
–	Podob no	dziś	miał	dobry	dzień.	Oczywiście	najpierw	musia -

łem	wysłuchać	pre tensji.	Bo	jak	śmia łem	wyje chać,	nie	infor mu-
jąc	jej	o	tym?
Na sira	zmrużyła	oczy.
–	Nie	powie dzia łeś	Stelli,	że	wyla tujesz	z	Londynu?
–	Prze ka za łem	wia domość	przez	służ bę.	To	była	sponta nicz na

de cyzja.
–	Stella	na	pewno	była	za nie pokojona.
–	Moż liwe,	ale	bar dziej	ją	ab sor bują	inne	spra wy.
–	Ja kie?
–	Znasz	ją.	Jest	jak	zdar ta	płyta,	je śli	chodzi	o	potomka.	O	dzie -

dzica	for tuny.
–	Nie	masz	się	co	dziwić.	Ona	wie,	że	twój	ojciec	nie	może	do-

cze kać	się	wnuka.
–	Ojciec	nie	ma	pra wa	wtrą cać	się	do	moje go	życia,	nie	po	tym,

co	zrobił…
–	A	co	zrobił?
Se ba stian	podniósł	wide lec	do	ust.
–	Wolałbym	o	tym	nie	roz ma wiać.
Na sira	zmię ła	ser wetkę	i	cisnę ła	ją	na	stół.
–	Stąd	się	biorą	na sze	proble my.	Twoja	nie umie jętność	komuni-

kowa nia	się	doprowa dza	mnie	do	bia łej	gorącz ki.
–	To	skomplikowa ne,	Siro.	I	nie	widzę	sensu	gme ra nia	w	prze -

szłości.
–	Może	jednak	pogme raj,	bo	najwyraź niej	twoja	prze szłość	ma

wpływ	na	na szą	przyszłość.
Odsunął	krze sło	i	za czął	prze mie rzać	ja dalnię.
–	Zbyt	wie le	żą dasz.
–	 Ja	 tylko	proszę	cię	o	szcze rość.	Nie	chcę	spra wiać	ci	bólu.

Czy	to,	co	zrobił	Ja mes,	ma	coś	wspólne go	z	twoją	matką?



Se ba stian	sta nął	w	pół	kroku	i	ob rócił	się	do	Na siry.
–	Tak,	to	dotyczy	mojej	mamy.
–	Chodź,	 proszę	 cię.	Usiądź	 i	 opowiedz	mi	 o	 niej.	Na	 pewno

masz	ja kieś	dobre	wspomnie nia.
Owszem,	miał	mnóstwo	dobrych	wspomnień.	I	złych,	o	których

bał	się	mówić.	Po	chwili	wa ha nia	za jął	miejsce	przy	stole	i	wbił
wzrok	w	je dze nie,	które	już	wystygło.
–	Na wet	nie	wiem,	od	cze go	za cząć	–	przyznał	smętnie.
Na sira	odsunę ła	ta lerz	i	opar ła	ręce	na	stole.
–	Mia łeś	dzie sięć	 lat,	kie dy	umar ła,	prawda?	Może	po	prostu

mów,	co	pa mię tasz,	kie dy	o	niej	myślisz.
Uśmiechnął	się	do	wspomnień,	do	ob ra zów,	którymi	z	nikim	się

nie	dzie lił.	O	spra wach	trudnych	i	bole snych	na	ra zie	nie	za mie -
rzał	opowia dać.
–	Mar tha	Ella	Edwards.	Żyła	dla	mnie	i	dla	ojca.	Byliśmy	ca łym

jej	 świa tem.	 Na zywa ła	 mnie	 swoim	 ma łym	 doboszem,	 bo	 bez
prze rwy	 kra dłem	 z	 kuchni	 drewnia ne	 łyż ki	 i	 bęb niłem	 nimi	we
wszystko,	w	co	się	dało.
–	Czyli	twoim	prze zna cze niem	był	ze spół	rockowy?
–	 Też	 tak	 uzna łem,	 kie dy	 na	 ósme	 urodziny	mama	 kupiła	 mi

per kusję.	 Ale	 oczywiście	 ha łas	 prze szka dzał	 Ja me sowi,	 który
dwa	dni	póź niej	ka zał	służą ce mu	wywa lić	ją	na	śmietnik.
Na sira	ścisnę ła	dłoń	Se ba stia na.
–	To	strasz ne.	Wiem,	że	ty	i	ojciec	kiepsko	się	doga duje cie,	ale

są dziłam,	że	chodzi	o	poglą dy	w	kwe stii	inte re sów.
Gdyby	 tylko	 zna ła	 powody	 jego	 skrywa nej	 nie chę ci!	Musi	 się

pilnować,	bo	wte dy	Na sira	pozna	prawdę.
–	Nie	podobał	mi	się	jego	stosunek	do	swojej	żony,	a	mojej	mat-

ki.	Traktował	ją	jak	na łoż nicę,	która	ma	spełniać	jego	za chcianki.
–	W	tak	młodym	wie ku	to	za uwa żyłeś?	–	zdziwiła	się	Na sira.	–

Czy	Ja mes	za chowywał	się	nie stosownie	w	twojej	obecności?
–	 Nie.	 Dopie ro	 póź niej	 odkryłem	 pewne	 fakty	 i	 połą czyłem

kropki.
–	Je że li	mam	ci	pomóc,	musisz	mówić	ja śniej.
–	Nie	potrze buję	pomocy.	Ani	litości.
–	Nie	lituję	się.	Po	prostu	uzna łam,	że	przyda	ci	się	osoba,	któ-

ra	cię	wysłucha	i	ci	dora dzi.	Po	dzie się ciu	wspólnych	la tach	my-



śla łam,	że	mogła bym	wystą pić	w	tej	roli.
Za myślił	 się	 nad	 jej	 słowa mi	 i	 doszedł	 do	wniosku,	 że	Na sira

ma	 ra cję.	Wie dział,	 że	 odkrywa jąc	 się	 przed	nią,	 na ra zi	 się	 na
ból.	Ale	nikomu	nie	ufał	tak	bar dzo	jak	jej,	a	pomija jąc	wszystko
inne,	był	jej	winien	prawdę.	Dopie ro	gdy	Sira	pozna	jego	ta jemni-
ce,	zrozumie,	skąd	się	bie rze	jego	nie chęć	i	strach	przed	powięk-
sze niem	rodziny.
–	Dobrze,	powiem	ci,	ale	to	nie	bę dzie	ładna	opowieść.
–	Je stem	silniejsza,	niż	ci	się	wyda je.
Nie	za mie rzał	się	z	nią	kłócić.	Cza sem	istotnie	miał	wra że nie,

że	w	porówna niu	z	nią	jest	sła be uszem.
–	Ta jemnica,	o	której	nikt	nigdy	nie	mówi,	dotyczy	śmier ci	mo-

jej	mamy.
–	Mów.	Nie	trzymaj	mnie	w	na pię ciu.
Se ba stian	wziął	głę boki	oddech	i	zniżył	głos.
–	Ja mes	ją	za bił.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za kryła	 ręką	usta,	by	powstrzymać	okrzyk	zgrozy.	Dzie siątki
pytań	krą żyły	jej	po	głowie.
–	Jak?	Dla cze go?
Se ba stian	wstał	od	stołu	i	prze szedł	do	kuchni.	Wrócił	z	wypeł-

nioną	do	połowy	szklanką	swojej	ulubionej	whisky.
–	Dla cze go?	Dla te go,	że	jest	sa molub nym	dra niem,	który	myśli

wyłącz nie	o	za spokoje niu	wła snych	potrzeb.	Co	do	pyta nia	„jak”,
to…
Za wa hał	się.	Nie pokój	Na siry	rósł	z	se kundy	na	se kundy.
–	Mów,	proszę	cię.
Se ba stian	potarł	ocie niony	za rostem	policzek.
–	Ja mes	wie dział,	że	matka	była	chora.	Nie	ruszył	palcem,	żeby

jej	pomóc.
Na sira	odchyliła	się	na	krze śle	i	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	 Ba łam	 się,	 że	 za czniesz	 opowia dać	 o	 na rzę dziach	 zbrodni

typu	nóż,	pistolet	albo	trucizna.
Se ba stian	pocią gnął	łyk	alkoholu.
–	Nie	za wiózł	 jej	do	szpita la,	nie	we zwał	do	niej	pomocy	me -

dycz nej.	 To	 tak,	 jakby	przysta wił	 jej	 lufę	 do	 głowy.	Tego	 ranka
na wet	ja	widzia łem,	że	z	mamą	jest	bar dzo	źle.
Na sira	uzmysłowiła	 sobie,	 że	on	wciąż	 to	prze żywa.	Na	 jego

twa rzy	ma lował	się	ból.
–	Mówisz	o	dniu,	kie dy	umar ła?
Potrzą snął	głową.
–	Nie.	O	dniu,	kie dy	ostatni	raz	widzia łem	ją	żywą.	–	Przez	mo-

ment	wpa trywał	się	nie ruchomo	w	ja kiś	odle gły	punkt.	–	Kończyły
się	 letnie	fe rie.	Szykowa łem	się,	by	wrócić	do	szkoły	z	 inter na -
tem.	Jak	zwykle	trochę	się	guz dra łem.	Mama	za woła ła	mnie	do
sie bie.	 Le ża ła	w	 łóż ku	 i	 była	 potwor nie	 bla da.	 Powie dzia ła,	 że
mnie	kocha	i	przytuliła	mocno,	jakby	nie	mia ła	za mia ru	mnie	pu-
ścić,	 jakby	 czuła,	 że	widzimy	 się	 po	 raz	 ostatni.	Uwolniłem	 się



z	jej	ob jęć,	świa domy,	że	je śli	na tychmiast	nie	zejdę	do	sa mocho-
du,	ojciec	wścieknie	się,	że	każę	kie rowcy	na	sie bie	cze kać.	Nig-
dy	nie	powie dzia łem	ma mie,	że	ją	kocham	i	do	dziś	tego	ża łuję,
choć	minę ło	już	pra wie	trzydzie ści	lat.
Na sirze	zrobiło	się	go	żal.
–	Byłeś	dzieckiem,	Se ba stia nie.	Nie	mogłeś	wie dzieć,	że	wię cej

się	nie	zoba czycie.
–	Może.	W	każ dym	ra zie	dwa	dni	póź niej	zosta łem	we zwa ny	do

ga bine tu	 dyrektora.	 Ojciec	 sam	 się	 po	 mnie	 nie	 pofa tygował.
Przysłał	 ja kie goś	 służą ce go,	 żeby	 za wia domił	 mnie	 o	 śmier ci
mamy.	Podczas	pogrze bu	 i	 stypy	cały	czas	miał	suche	oczy.	Ba,
skar cił	mnie	za	to,	że	pła czę.
Na sira	da rzyła	sympa tią	te ścia.	Star szy	pan	w	niczym	nie	przy-

pominał	de spoty,	które go	Se ba stian	opisywał.
–	 Je stem	 za skoczona.	 Ja mes	 za wsze	 odnosi	 się	 do	mnie	 ser -

decz nie.
Se ba stian	prze niósł	na	nią	spojrze nie.
–	Bo	nigdy	go	nie	 za wiodłaś.	A	 ja	nigdy	nie	 spełniłem	ocze ki-

wań,	ja kie	we	mnie	pokła dał.
–	 Je steś	 zna komitym	 biz nesme nem.	 Z	 pewnością	 ojciec	 nie

prze ka załby	ci	fir my,	gdyby	nie	wie rzył,	że	sobie	z	nią	pora dzisz.
–	 Prze ka zał,	 bo	 nie	 miał	 inne go	 wyjścia.	 Gdyby	 miał	 wnuka,

prze ka załby	ją	wnukowi.	A	tak	to	ja	kontroluję	rodzinny	biz nes.
Czyż by	 dla te go	 nie	 chciał	 się	 zgodzić	 na	 dziecko?	 Żeby	 ze -

mścić	się	na	wyra chowa nym	ojcu?	Na sira	wie dzia ła,	że	nie	pozna
odpowie dzi,	je że li	o	to	nie	spyta,	ale	czuła,	że	nie	jest	to	wła ści-
wy	moment.	Posta nowiła	za dać	inne,	nie	mniej	waż ne	pyta nie.
–	 Dobrze.	 Uwa żasz,	 że	 Ja mes	 źle	 cię	 traktował,	 ale	 czy	 na -

prawdę	myślisz,	że	lekce wa żył	zdrowie	swojej	żony?	Słysza łam,
jak	służ ba	w	sa mych	super la tywach	wypowia da ła	się	o	ich	re la -
cjach.
Se ba stian	za cisnął	rękę	na	szklance.
–	A	ja	słysza łem,	co	służą ce	mówiły	mię dzy	sobą,	kie dy	nie	wie -

dzia ły,	 że	 stoję	 za	drzwia mi.	Służ ba	najle piej	wie,	 co	 się	dzie je
w	domu	państwa.
–	Roz ma wia łeś	z	ojcem?	Przedsta wiłeś	mu	swoje	za rzuty?
Skrzywiwszy	się,	Se ba stian	odsunął	szklankę.



–	Na	miłość	boską,	mia łem	dzie sięć	lat.	Od	tego	cza su	ani	razu
nie	porusza liśmy	z	ojcem	spraw	osobistych.	Gdybym	o	cokolwiek
spytał,	 prychnąłby	 lekce wa żą co	 i	 ka zał	mi	 za jąć	 się	 swoim	 ży-
ciem.
Prze szka dza ło	jej,	że	Se ba stian	opie ra	swoje	konkluzje	na	plot-

kach,	a	nie	faktach.
–	Nigdy	cię	nie	kusiło,	żeby	poroz ma wiać	ze	Stellą?	Upewnić

się,	czy	plotki,	które	słysza łeś	 jako	dziecko,	mają	w	sobie	choć
ziar no	prawdy?
–	 Kusiło.	 A	 ona	 oświadczyła,	 że	 nie	 czuła by	 się	 w	 porządku,

ujawnia jąc	mi	 szcze góły.	 I	 pora dziła,	 że bym	 prze stał	 żyć	 prze -
szłością.
Stella	mogła by	pomóc	oczyścić	atmosfe rę,	ale	wola ła	pozostać

lojalna	wobec	Ja me sa.	Na sira	za myśliła	się.	A	gdyby	ona	sama…
Nie,	nie	ma	pra wa	się	wtrą cać.	Na	ra zie	cie szyła	się,	że	po	raz
pierwszy	od	ślubu	Se ba stian	się	przed	nią	otworzył.
–	 Przykro	mi,	 skar bie.	 Nie	 wiem,	 co	mogła bym	 zrobić,	 żeby

ulżyć	twoje mu	cier pie niu.
–	Nie	cier pię	–	oznajmił.	Ode pchnął	krze sło	od	stołu	i	wstał.	–

Ale	jest	coś,	co	mogła byś	dla	mnie	zrobić.
–	Co	ta kie go?	–	spyta ła	podejrz liwie.
–	Wybrać	się	ze	mną	do	mia stecz ka.	Na	fe styn.
–	Jaki	fe styn?	–	za pyta ła	za skoczona.
–	Nie	wiem,	 ale	 będą	 róż ne	 stra ga ny,	 gry,	muzyka.	 To	 dobry

sposób,	żeby	poznać	tutejszą	kulturę.
I	 żeby	uciec	od	prze szłości.	Ale	 tego	Na sira	nie	powie dzia ła,

tym	ra zem	nie	za mie rza ła	sprze ciwiać	się	mę żowi.	Podniosła	się
i	przywoła ła	uśmiech	na	twarz.
–	Świetny	pomysł.	Hm,	powinnam	chyba	zmie nić	strój…
Se ba stian	pogła dził	ją	po	policz ku.
–	 Je steś	piękną	 i	 nie zwykłą	 kobie tą,	Siro.	Dla	mnie	nigdy	nie

musisz	nic	zmie niać.
Widząc	żar	w	jego	oczach	i	słysząc	szcze rość	w	głosie,	poczu-

ła,	jak	odżywa	w	niej	na dzie ja.	Może	doszli	do	punktu	zwrotne go,
może	te raz	roz pocz ną	nowe	życie?	Może	znów	będą	szczę śliwi?
Ale	żeby	tak	było,	Se ba stian	musi	wyznać	jej	prawdę,	całą	i	nie -
ocenzurowa ną.



Niczym	wytrawny	tchórz	 i	krę tacz	unikał	wyja wie nia	prawdy.
Nie	powie dział	Na sirze,	 że	nie chęć	do	 zosta nia	 ojcem	bar dziej
wynika	z	jego	oba wy	o	jej	bez pie czeństwo	niż	z	chę ci	czy	potrze -
by	sprze ciwie nia	się	Ja me sowi.	Kie dyś	odkryje	przed	nią	ponure
szcze góły	dotyczą ce	śmier ci	matki,	ale	te raz	chciał	skupić	się	na
chwili	obecnej.
Trzyma jąc	się	za	ręce,	wę drowa li	ulicz ka mi	pełnymi	kowbojów

i	dzie ciar ni.	Dwoje	urwisów	wła śnie	prze bie gło	obok.
–	Ale	tu	się	roi	od	ma łola tów!	–	Westchnął.	–	Mam	nie mal	wra -

że nie,	że	za	moment	wyłoni	się	zza	rogu	Szczurołap	z	Ha meln.
Znasz	tę	bajkę	bra ci	Grimm?
Na sira	popa trzyła	na	nie go	z	politowa niem.
–	W	mia stecz ku	odbywa	się	fe styn,	a	jak	jest	fe styn,	to	są	dzie -

ci.	Cze go	się	spodzie wa łeś?
Większej	kultury.	Lepszych	ma nier.
Wę drowa li	 da lej,	 kie dy	na gle	Se ba stian	 przysta nął	 za intrygo-

wa ny	na pisem.
–	Na	Boga,	a	cóż	to	jest	Bingo-Krowipla cek?
Na sira	skie rowa ła	spojrze nie	na	sporą	grupkę	ludzi	stłoczoną

wokół	stra ga nu.
–	Nie	wiem.	Najwyraź niej	chodzi	o	ja kąś	grę	planszową	z	kro-

wą	i…	Chyba	le piej	idź my	da lej.
–	Masz	ra cję,	kocha nie.	–	Za śmiał	się.
Minę li	 kilka	 stra ga nów	 z	 wyroba mi	 miejscowych	 rze mieślni-

ków.	Kie dy	zbliżyli	się	do	dziewczyny	sie dzą cej	przy	koszach	peł-
nych	 wie lobarwnych	 kwia tów,	 Se ba stian	 za trzymał	 się,	 puścił
dłoń	Na siry	i	wycią gnął	z	kosza	poje dynczą	czer woną	różę.
–	Ile	pła cę?
–	Dwa	dola ry	za	 jedną	–	odpowie dzia ła	sympa tycz na	blondyn-

ka.	–	Albo	dzie sięć	za	sześć.
–	 Dzię kuję,	 jedna	wystar czy.	 –	 Z	 tylnej	 kie sze ni	 spodni	 wyjął

portfel	i	wydobył	ze	środka	banknot	dwudzie stodola rowy.	–	Resz -
ty	nie	trze ba.
–	Ojej…	 –	 Dziewczyna	 za nie mówiła.	 –	 Dzię kuję.	 To	 na	 dobry

cel.
–	A	jaki,	je śli	wolno	spytać?
–	Nowy	sta dion	piłkar ski.



Se ba stian	 chciał	 powie dzieć,	 że	 lepszym	 byłby	 dom	 dziecka,
ale	ugryzł	się	w	ję zyk.
–	No	to	powodze nia.	–	Ob rócił	się	do	żony.	–	Róża	dla	pięknej

pani.
Na sira	 wzię ła	 kwiat,	 uśmie cha jąc	 się	 tak	 promiennie,	 jakby

ofia rował	jej	gwiazdkę	z	nie ba.
–	Cze mu	za wdzię czam	tak	miły	gest?
Se ba stian	poca łował	ją	w	policzek.
–	Temu,	że	zgodziłaś	się	mnie	poślubić.
–	Większość	cza su	lubię	być	twoją	żoną.
Gdyby	wie dzia ła,	ile	wciąż	ma	przed	nią	ta jemnic,	prze sta ła by

to	lubić.
–	Na	wprost	są	stoły	z	gra mi.	Spróbuje my	szczę ścia?
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	trze ba	rzucać	do	celu	krowimi	placka -

mi.
–	Tym	ra zem	pla stikowymi	kółka mi.
–	Świetnie.	Za de monstrujmy	tubylcom,	co	potra fimy.
Nie	mogąc	się	oprzeć,	pochylił	się	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Ja	bym	wolał	za de monstrować	tobie,	co	potra fię.	W	za ciszu

na szej	sypialni.
Spodzie wał	 się,	 że	Na sira	 pośle	mu	 ironicz ne	 spojrze nie.	 Ku

jego	za skocze niu	za trze pota ła	za lotnie	rzę sa mi.
–	Je że li	bę dziesz	grzecz ny,	może	ci	pozwolę.
Hm,	czyż by	Rafe	miał	ra cję?	Że	proste	miłe	ge sty	się	opła ca ją?
Kie dy	 szli	 da lej	 do	 ja skra wo	oświe tlonych	 sta nowisk	 z	gra mi,

Se ba stian	za uwa żył	ma łe go	chłopca	w	dżinsach	i	kowbojskich	bu-
tach,	który	krę cił	się	w	kółko	po	chodniku,	ocie ra jąc	łzy.	Akurat
zbliża ła	 się	 do	 nie go	 grupka	 roz ba wionych	 ha ła śliwych	wyrost-
ków,	którzy	zda wa li	się	nie	widzieć	za pła ka ne go	dziecka.
Wyczuwa jąc,	 że	 za raz	 wyda rzy	 się	 nie szczę ście,	 Se ba stian

przyśpie szył	 kroku,	 chwycił	 chłopca	 na	 ręce,	 by	 nie	wpa dła	 na
nie go	roz wrzesz cza na	banda,	odszedł	na	bok	i	posta wił	go	przy
murze,	gdzie	nie	groziło	mu	roz depta nie.
–	Zgubiłeś	się,	młody	człowie ku?
Chłopiec	zwrócił	na	nie go	błysz czą ce	piwne	oczy.
–	Tata	powie dział	mi,	że bym	nie	roz ma wiał	z	ob cymi.
Se ba stian	 cofnął	 się,	 by	 chłopiec	 wie dział,	 że	 w	 ra zie	 cze go



może	czmychnąć.
–	Mą dre go	masz	tatę,	wiesz?	Ale	ja	chcę	ci	je dynie	pomóc	od-

na leźć	rodziców.
Przez	chwilę	chłopiec	milczał,	jakby	za sta na wiał	się.
–	Goniła	mnie	dziewczynka	i	na gle	stra ciłem	tatę	z	oczu.
–	Jak	wyglą da	twój	ta tuś?	–	spyta ła	Na sira,	wyła nia jąc	się	zza

Se ba stia na.	–	Możesz	go	opisać?
Kie dy	chłopiec	prze niósł	wzrok	na	Na sirę,	wyraź nie	się	odprę -

żył	i	roz promie nił.
–	 Ma	 na	 sobie	 ka pe lusz	 kowbojski,	 buty	 kowbojskie,	 dżinsy

i	chyba	nie bie ską	koszulę.	Skąd	pani	to	ma?	–	spytał,	pa trząc	na
różę.
–	Od	Se ba stia na.	 –	Na sira	wska za ła	 za	 sie bie.	 –	Kupił	mi	 na

jednym	ze	stra ga nów.	Tu	nie da le ko.
–	Może	też	kupię	taką	dla	mojej…	–	Chłopiec	spuścił	oczy,	kop-

nął	ja kiś	ka myk.	–	Mojej	mamy.
Wymie niwszy	 z	 Se ba stia nem	 porozumie wawcze	 spojrze nie,

Na sira	wrę czyła	chłopcu	kwiat.
–	 Je stem	 pewna,	 że	 mój	 mąż	 nie	 bę dzie	 miał	 nic	 prze ciwko

temu,	jak	poda rujesz	jej	ten.
–	A	na wet	bar dzo	mnie	to	ucie szy	–	rzekł	Se ba stian.	Wrócił	my-

śla mi	do	ojca	chłopca;	nie ste ty	opis	nie	był	pre cyzyjny.	–	Czy	twój
tata	jest	tak	wysoki	jak	ja?
Chłopiec	skinął	głową.
–	Tak,	ale	nie	mówi	z	tak	śmiesz nym	akcentem.	Pan	jest	z	Dal-

las?
Na sira	roze śmia ła	się.
–	Nie,	przyje cha liśmy	z	Londynu.	To	po	drugiej	stronie	oce anu.
Oczy	chłopca	za lśniły.
–	Uczyliśmy	się	o	Londynie!	–	za wołał	ura dowa ny.	–	Chodzę	do

drugiej	kla sy	i	lubię	jeź dzić	konno,	i…	Tata!
Ściska jąc	w	ręku	różę,	chłopiec	rzucił	się	w	ra miona	nadcho-

dzą ce go	męż czyzny.	 Se ba stian	 uznał,	 że	 powinien	 nie zwłocz nie
wyja śnić,	co	się	sta ło.
–	Żona	i	ja	zna leź liśmy	pańskie go	syna.	Stał	tu	sam,	za gubiony

i	wystra szony.	Zja wia	się	pan	w	samą	porę.
–	Na	to	wyglą da	–	odrzekł	kowboj,	prze nosząc	wzrok	z	róży	na



syna.	 –	Mówiłem	ci,	Bra dy,	 że byś	się	mnie	pilnował.	Mama	bę -
dzie	zła,	że	cię	nie	upilnowa łem.
–	Nie	chcia łem	się	zgubić,	ta tusiu.	Ba wiliśmy	się	z	Angie,	ona

mnie	 goniła,	 ja	 ucie ka łem	 i	 chyba	 za	 da le ko	 odbie głem.	 Potem
ten	pan	mnie	zła pał,	za nim	roz depta ła	mnie	grupa	star szych	chło-
pa ków,	a	pani	odda ła	mi	swoją	różę,	że bym	ją	poda rował	ma mu-
si.
–	Ma musi,	powia dasz?	–	spytał	ojciec.
Bra dy	wzruszył	ra miona mi.
–	No,	może	Angie	–	mruknął,	po	czym	odwrócił	się	do	Se ba stia -

na	i	Na siry.	–	Oni	są	z	Londynu.	Wiesz,	ta tuś,	gdzie	leży	Londyn?
–	Wiem,	ale	wiem	też,	że	ka za łem	ci	nie	roz ma wiać	z	ob cymi.
Chcąc	uspokoić	kowboja,	Se ba stian	wycią gnął	rękę.
–	Se ba stian	Edwards	–	przedsta wił	się.
Męż czyzna	za wa hał	się,	po	czym	uścisnął	jego	dłoń.
–	Ga vin	McNe al,	były	sze ryf	Royal.
Nic	dziwne go,	że	pa trzył	na	Se ba stia na,	jakby	ten	był	zboczeń-

cem.
–	Były?	Już	pan	nie	pra cuje	w	siłach	porządkowych?
–	Zre zygnowa łem,	 żeby	 spę dzać	wię cej	 cza su	 z	 tym	urwisem

i	z	drugim	dzieckiem,	które	wkrótce	się	urodzi.	Je stem	te raz	ran-
cze rem	pełną	gębą,	chociaż	jak	w	biurze	sze ryfa	bra kuje	rąk	do
pra cy,	to	poma gam.
W	jego	głosie	pobrzmie wa ła	cicha	groź ba:	na dal	trze ba	się	ze

mną	liczyć!
–	Je stem	prze kona ny,	że	obecny	sze ryf	to	doce nia,	podob nie	jak

i	 cała	 tutejsza	 społecz ność	 –	 rzekł	 Se ba stian.	 –	 A	 z	 Bra dy’ego
może	pan	być	dumny.	Powie dział	nam,	że	nie	wolno	mu	roz ma -
wiać	 z	 ob cymi.	Za pewniam	pana,	 że	 kie rowa ły	mną	 szla chetne
pobudki.
–	To	prawda.	–	Na sira	pode szła	krok	bliżej.	–	Nie ste ty	mój	mąż

cza sem	 bywa	 tak	 za afe rowa ny,	 że	 za pomina	 o	 przedsta wie niu
swojej	żony.
–	Prze pra szam,	kocha nie.	Pa nie	McNe al,	to	moja	żona,	Na sira.
–	Je stem	siostrą	Ra fiqa	bin	Sa le eda.	Może	go	pan	zna?
–	Tylko	ze	słysze nia	–	odparł	Ga vin.	–	Mówiono	mi	o	ja kiejś	pa -

rze	z	Anglii,	która	miesz ka	w	domu	Sha kirów.	Czy	to	o	was	cho-



dzi?	Moje	ranczo	znajduje	się	nie da le ko	ich	rancza,	a	moja	żona
Va le rie	przyjaź ni	się	z	Fioną.
Widać	 było,	 że	 w	 tej	 ma łej	 teksa skiej	 mie ścinie	 wia domości

roz chodzą	się	z	prędkością	świa tła.
–	Chce my	być	tu	kilka	tygodni.	Może	miałby	pan	dla	nas	ja kieś

suge stie,	dokąd	war to	poje chać,	co	zwie dzić?
–	Na	pewno	powinniście	wybrać	się	na	kola cję	do	Klubu	Ran-

cze ra	–	odparł	Ga vin.	–	A	kie dy	tam	bę dzie cie,	obejrzyjcie	rzeź bę
Jessa mine	Golden.	To	pra pra bab ka	mojej	żony.
–	Widzia łam	ją,	to	zna czy	rzeź bę	–	powie dzia ła	Na sira.	–	My-

ślę,	że	za inte re suje	moje go	męża.
Bra dy	za czął	cią gnąć	ojca	za	rę kaw,	usiłując	zwrócić	na	sie bie

uwa gę.
–	Może my	iść	na	prze jażdż kę	kolejką?	Może my,	ta tusiu?
–	Ja sne,	smyku.	Tylko	najpierw	znajdzie my	twoją	mamę.	Kie dy

ostatni	raz	ją	widzia łem,	sta ła	przy	stra ga nach	z	wyroba mi	ar ty-
stycz nymi.	 –	Męż czyzna	 ponownie	 powiódł	 wzrokiem	 po	 Se ba -
stia nie	i	Na sirze.	–	Miło	było	was	poznać.	I	dzię ki	za	opie kę	nad
Bra dym.	No,	chłopcze…	–	uśmiechnął	się	do	syna	–	co	się	mówi?
–	Bar dzo	dzię kuję	za	za ję cie	się	mną	i	za	różę.
–	Cała	przyjemność	po	na szej	stronie	–	rzekł	Se ba stian.
–	Do	widze nia,	Bra dy	–	powie dzia ła	Na sira.	–	Mam	na dzie ję,	że

prze jażdż ka	kolejką	ci	się	spodoba.	I	że	Angie	ucie szy	się	z	róży.
Ga vin	wziął	syna	za	rękę,	drugą	przyłożył	do	ronda	ka pe lusza.
–	Życzę	miłe go	wie czoru.
Ob ser wując,	jak	ojciec	z	synem	się	odda la ją,	Se ba stian	poczuł,

jak	prze pełnia	go	smutek:	dawno	temu	łą czyły	go	z	Ja me sem	po-
dob nie	cie płe	re la cje.	Wła śnie	ta kie	chciał	mieć	kie dyś	ze	swoim
synem,	dopóki	nie	zrozumiał,	że	szanse	na	to	są	znikome.	Roze -
śmiał	się	cicho,	słysząc,	jak	chłopiec	z	prze ję ciem	opowia da	ojcu
o	super ma nie	z	Londynu,	który	mówi	z	dziwnym	akcentem.
–	I	tak	z	ar ma tora	zosta łem	super ma nem.	Nie źle.
Na sira	znów	go	wzię ła	pod	rękę.
–	Na	super boha te rach	się	nie	znam,	ale	na	pewno	je steś	uro-

dzonym	ra townikiem.
–	Bez	prze sa dy.	–	Skrzywił	się.
–	Wca le	nie	prze sa dzam.	Mnie	też	ura towa łeś.



Wie dział,	co	Na sira	ma	na	myśli,	choć	on	sam	nigdy	w	ten	spo-
sób	nie	pa trzył	na	ich	małżeństwo.
–	Może	 ura towa łem	 cię	 od	 życia,	 ja kie go	 nie	 chcia łaś	wieść,

i	małżeństwa	z	człowie kiem,	które go	inni	wybra li	ci	na	męża,	ale
gdybym	się	nie	poja wił,	pewnie	sama	zna la zła byś	ja kieś	roz wią -
za nie.
–	Może	i	tak	–	przyzna ła.	–	Cie szę	się	jednak,	że	cię	wte dy	po-

zna łam.
–	A	ja	się	cie szę,	że	w	ogóle	spojrza łaś	na	mnie,	zwa żywszy	na

to,	ilu	ota cza ło	cię	adora torów.
–	Owszem,	wie lu	 ota cza ło,	 lecz	 ża den	nie	wywiózł	mnie	ben-

tleyem.
Wymie nili	uśmiech.	Przez	ja kiś	czas	wę drowa li	w	ciszy,	ale	jed-

no	pyta nie	nie	da wa ło	Se ba stia nowi	spokoju.
–	Siro,	lubisz	na sze	wspólne	życie?
Za myśliła	się.
–	Jest	cie ka we,	pełne	przygód	i	fa scynują cych	podróży.	Bez	cie -

bie	była bym	znacz nie	uboż sza	w	 róż ne	dozna nia	 i	 doświadcze -
nia.
–	Nicze go	nie	ża łujesz?
–	Tylko	jednej	rze czy.
–	Ja kiej?	–	spytał,	choć	znał	odpowiedź.
–	Tego,	że	nie	mamy	dzie ci.
Psia krew,	sam	jest	sobie	winien.
–	Rozumiem,	że	nie	możesz	pogodzić	się	z	poronie niem,	ale	nie

rozumiem,	dla cze go	chcesz	na ra żać	zdrowie?
Przysta nę ła	i	ob róciła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Wie le	za grożeń	na	nas	czyha,	Se ba stia nie.	Ta kie	 jest	życie.

Ale	cza sem	trze ba	podjąć	ryzyko,	na groda	jest	tego	war ta.
Nie	wie dział,	jak	jej	odpowie dzieć.	Sam	nie	bał	się	ryzyka,	ale

nie	chciał,	by	Sira	ryzykowa ła.
–	Skoro	mowa	o	za groże niach,	może	masz	ochotę	na	dia belski

młyn?
Obejrza ła	się	przez	ra mię	na	ogromne	koło.
–	Prze cież	wiesz,	że	mam	lęk	wysokości.
–	Nie	powinnaś	się	bać.	Masz	swoje go	osobiste go	super ma na.
–	Fakt.	 –	Uśmiechnę ła	 się.	 –	 Je że li	 się	zgodzę,	bę dziesz	mnie



mocno	trzymał?
–	Daję	ci	słowo	honoru.
–	Więc	dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	nie	poża łuję.
Se ba stian	 poprowa dził	 ją	 w	 kie runku	 ludzi	 cze ka ją cych	 przy

bramce.	Sta nę li	na	końcu.	Kolejka	się	zmniejsza ła.	Kie dy	dotar li
do	star sze go	je gomościa	za wia dują ce go	kołem,	Se ba stian	wycią -
gnął	portfel.
–	Bile ty	poproszę	–	rzekł	męż czyzna.
O,	psia krew!	Bile ty	kupowa ło	się	w	ka sie.
–	Myśla łem,	że…	–	Se ba stian	za wa hał	się.	–	A	dwudziestka	wy-

star czy?
–	Nie	wyda ję	resz ty.
–	Nie	potrze buję	resz ty.
Męż czyzna	uśmiechnął	się	sze roko,	de monstrując	brak	uzę bie -

nia.
–	W	ta kim	ra zie	wystar czy.
–	Zdumie wa ją ce,	ile	moż na	za ła twić	pa roma	banknota mi	–	po-

wie dział	Se ba stian,	kie dy	wsia da li	do	wa goniku.
Na sira	za cisnę ła	kur czowo	ręce	na	drąż ku.
–	Boże,	ależ	ra chitycz ne	są	te	wa goniki.
Se ba stian	za jął	miejsce	obok	żony	i	otoczył	ją	ra mie niem.
–	Trzymaj	się	swoje go	księ cia.
Za skoczyła	go	czułym	poca łunkiem.
–	Z	dużą	przyjemnością.
Gdy	koło	za czę ło	się	ob ra cać,	unosząc	coraz	wyżej	 ich	wa go-

nik,	 Na sira	 za mknę ła	 oczy.	 Mię śnie	 mia ła	 na pię te.	 Se ba stian
przytulił	 ją,	 gła dził	 po	 ra mie niu,	 raz	 po	 raz	 ca łował	 w	 skroń.
Chciał	chronić	żonę	przed	bólem,	krzywdą,	cier pie niem,	a	w	głę -
bi	duszy	bał	się,	że	 je śli	nie	zdoła	sprostać	 jej	ma rze niom,	Sira
może	się	od	nie go	odwrócić.
Ale	dziś	nie	bę dzie	o	tym	myślał,	za pomni	o	róż nicach,	skupi	się

tym,	że	są	ra zem.	Kie dy	dotar li	na	szczyt,	 ruch	na	moment	za -
marł,	wa gonik	się	za kołysał,	a	Na sira	z	ca łej	siły	wbiła	Se ba stia -
nowi	pa znokcie	w	udo.	Krzywiąc	się	z	bólu,	uniósł	jej	dłoń	i	złożył
na	niej	poca łunek.
–	Otwórz	oczy,	kocha nie.
–	Muszę?



–	Nie,	ale	tra cisz	za pie ra ją cy	dech	w	pier si	widok.
Minę ła	jedna	se kunda,	druga,	trze cia.	Wresz cie	Na sira	uniosła

powie ki	i	rozejrza ła	się	dokoła.
–	Fakt,	te	wszystkie	świa tełka	pięknie	migoczą.	Przypomina	mi

się	nasz	urlop	sprzed	dwóch	lat.	Pa mię tasz?
Ją	na szły	sentymentalne	wspomnie nia,	jego	–	erotycz ne.
–	Tak,	w	Rzymie.	Pra wie	nie	opusz cza liśmy	pokoju.
–	Prze sa dzasz.	Kilka	posiłków	zje dliśmy	na	ta ra sie.
Musnął	war ga mi	jej	usta.
–	Nie	tylko	je dliśmy	na	ta ra sie.
Jej	twarz	roz ja śnił	uśmiech.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Podczas	podróży	za wsze	wstę puje

w	cie bie	sza tan.
–	A	ty	uwielbiasz	z	sza ta nem	tańczyć.
–	Najwyraź niej	nie	potra fię	oprzeć	się	jego	wdzię kom.
Odgar nął	jej	włosy	z	ra mie nia.
–	Za tańczysz	ze	mną	dziś	wie czorem?
W	 odpowie dzi	 ob ję ła	 go	 za	 szyję	 i	 przywar ła	 usta mi	 do	 jego

warg.	Zupełnie	się	tego	nie	spodzie wał.	Wa gonik	ruszył,	na bie rał
prędkości,	a	oni	ca łowa li	się	niczym	para	za kocha nych	na stolat-
ków.	Ale	nie	byli	chłopa kiem	i	dziewczyną	na	pierwszej	czy	dru-
giej	 randce,	 byli	mę żem	 i	 żoną,	 którzy	mie li	 proble my	małżeń-
skie.	Może	jednak	zdoła ją	zna leźć	ja kieś	roz wią za nie.
Ode rwa li	od	sie bie	usta,	dopie ro	gdy	wa gonik	za trzymał	się	na

dole.	Roz le gły	się	gwiz dy,	okrzyki	i	okla ski.	Se ba stian	podał	Na si-
rze	rękę;	wysie dli	 i	odbie gli	na	bok,	po	czym	przysta nę li	 i	sami
za czę li	się	śmiać.
–	Coś	mi	się	zda je,	że	na ra ziłeś	na	szwank	moją	re puta cję	–	po-

wie dzia ła,	obejmując	go	w	pa sie.
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Je śli	wrócisz	ze	mną	na	ranczo,	posta ram	się	jesz cze	bar dziej

ją	zszar gać.
Przez	 chwilę	 wpa trywa ła	 się	 w	 oczy	 męża,	 jakby	 szuka ła

w	nich	odpowie dzi.
–	Se ba stian,	ja…
–	Co,	kocha nie?
–	Uwa żam,	że	to	wspa nia ły	pomysł.



Chcia ła	 powie dzieć	 co	 inne go,	 ale	 w	 ostatniej	 chwili	 się	 po-
wstrzyma ła.	Tak	było	le piej.
W	 trakcie	 ich	małżeństwa	ani	 razu	nie	mówiła	Se ba stia nowi,

że	go	kocha.	A	kocha ła	go,	i	to	od	wie lu	lat.	Nie	za war li	małżeń-
stwa	 z	 miłości,	 lecz	 z	 wygody,	 z	 roz sądku	 i	 potrze by.	 Jednak
w	którymś	momencie	nie spodzie wa nie	poja wiło	się	uczucie.	Poja -
wiło	 się	w	 niej,	 ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	 Se ba stian	 czuje	 to	 samo.
Najpewniej	da rzy	ją	zwyczajną	sympa tią.
Dwie	 osoby…	 dwa	 spojrze nia	 na	 życie,	 odmienne	pra gnie nia.

Wie dzia ła,	że	je że li	Se ba stian	posta wi	na	swoim,	cze ka	ją	przy-
szłość	bez	dziecka.	Ale	kie dy	trzyma jąc	się	za	ręce,	wra ca li	na
ranczo,	 nie	myśla ła	 o	 kompromisach.	 Po	 prostu	 chcia ła	 cie szyć
się	tą	nocą	z	mę żem,	bo	być	może	to	bę dzie	ich	ostatnia.
Oparłszy	głowę	o	podgłówek,	westchnę ła	cicho.
–	Dziś	po	raz	pierwszy	w	życiu	coś	sobie	uświa domiłam.
–	Że	jednak	nie	masz	lęku	wysokości?
–	Nie.	Że	podoba	mi	się	wiejskie	życie.
–	Dla te go	mamy	drugi	dom	w	Bath.	Żeby	uciec	od	londyńskie go

zgiełku,	odpocząć	w	ciszy…
–	Wiem,	ale	tu,	na	tej	teksa skiej	wsi,	czuję	taką	niczym	nie skrę -

powa ną	wolność.	Dziwne,	prawda?
Se ba stian	 za trzymał	 sa mochód	 na	 podjeź dzie	 przed	 domem

i	zga sił	silnik.
–	A	propos	nie skrę powa nej	wolności…	Mam	coś	dla	 cie bie.	 –

Się gnął	po	srebr ną	tor bę,	z	której	wysta wa ło	mnóstwo	różowej
bibuły.
–	Co	to?
–	Zajrzyj.
Włożyła	 rękę	do	 tor by	 i	wyję ła	 tur kusowy	kostium	ką pie lowy,

który	skła dał	się	z	sa mych	sznur ków.
–	O,	la ta wiec!	Nigdy	nie	pusz cza łam	la tawca	po	ciemku.
–	 Bar dzo	 śmiesz ne.	 Oboje	 pra gnie my	 się	 zre laksować,	 a	 czy

jest	lepszy	sposób	na	re laks	niż	pływa nie?
–	Nie	za	zimno	na	ką piel?
–	I	w	ja cuz zi,	i	w	ba se nie	woda	jest	podgrze wa na.
Okej,	czyli	to	nie	byłoby	proble mem,	proble mem	na tomiast	po-

zosta wa ła	kwe stia	prywatności.



–	 Jak	 ja	 wyjdę	 w	 tym	 z	 ba se nu?	 –	 Potrzą snę ła	 sznur ka mi.	 –
Prze cież	to	nicze go	nie	za krywa.
–	Nie	przywiozłaś	szla froka?
–	Przywiozłam.
–	Poza	tym	masz	fanta stycz ne	cia ło.	Nie	powinnaś	się	go	wsty-

dzić.
–	Nie	wstydzę	się,	ale	nie	uwa żam	za	roz sądne	pa ra dować	pra -

wie	nago.	Oprócz	nas	na	te re nie	posia dłości	miesz ka ją	dwie	oso-
by.
–	Które	otrzyma ły	pole ce nie,	aby	nie	prze szka dzać.
Miał	odpowiedź	na	wszystkie	jej	ar gumenty.
–	W	porządku,	może my	popływać.	–	Na sira	pogroziła	mu	pal-

cem.	–	Ale	tylko	popływać.	Nie	chcę	być	przyła pa na	w	ba se nie	na
czymkolwiek	innym.
Se ba stian	wyszcze rzył	zęby	w	łobuzer skim	uśmie chu,	które mu

nigdy	nie	umia ła	się	oprzeć.
–	Tak,	kocha nie.	Bę dzie my	tylko	pływać.
Nie	była	pewna,	czy	może	mu	ufać.	Co	gor sza,	nie	była	pewna,

czy	może	ufać	sa mej	sobie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdy	wyszła	na	ta ras	i	zrzuciła	szla frok,	Se ba stian	prze stał	my-
śleć	o	pływa niu.	Ba,	pływa nie	było	ostatnią	rze czą,	na	jaką	miał
ochotę.	Kostium	le żał	na	niej	ide alnie,	ładnie	opinał	biust,	uwypu-
klał	biodra,	podkre ślał	zgrab ne	nogi.	Włosy,	proste	i	je dwa biste,
opa da ły	 jej	 na	 ra miona;	 zda wa ły	 się	 prosić,	 aby	 wsunąć	 w	 nie
dłoń.	 Potem	 Se ba stian	 prze niósł	 spojrze nie	 na	 brylantowy	 kol-
czyk	połyskują cy	w	skórze	nad	pępkiem,	który	był	pa miątką	po
jej	burz liwym	okre sie	studiów	i	z	którym	wią za ło	się	tyle	miłych
wspomnień.
Na	 wszelki	 wypa dek,	 by	 ukryć	 w	 wodzie	 swoje	 podnie ce nie,

zszedł	je den	stopień	niżej.	Powta rzał	sobie,	że	nie	wolno	mu	się
spie szyć	czy	myśleć	o	seksie,	po	prostu	powinien	sta rać	się	spę -
dzić	z	żoną	miły	wie czór.
Nie ste ty	 jego	 libido	 w	 de monstra cyjny	 sposób	 doma ga ło	 się

uwa gi.	Psia kość,	musi	 je	uciszyć.	Nie	wypa da,	 aby	 za chowywał
się	jak	nadpobudliwy	na stola tek.
Podnie cał	go	każ dy,	na wet	najbar dziej	nie winny	ruch	Na siry,	na

przykład	kie dy	stojąc	przy	głę bokim	końcu	ba se nu,	wsunę ła	sto-
pę	 do	wody,	 by	 sprawdzić	 jej	 tempe ra turę.	 A	 gdy	 skoczyła,	 po
czym	 wypłynę ła	 ja kieś	 dwa	 me try	 od	 nie go	 i	 odgar nę ła	 włosy
z	twa rzy,	musiał	wyka zać	się	wprost	nie bywa łą	sa mokontrolą,	by
nie	rzucić	się	na	nią	niczym	lew	na	ga ze lę.
–	Prawdziwa	z	cie bie	syrenka	–	powie dział.
Uniosła	włosy,	by	za wią zać	mocniej	sznur ki	od	sta nika.
–	 Sła bo	 ten	 kostium	 trzyma.	Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 zostałby

w	wodzie.	Nie	mogłeś	kupić	cze goś…	hm,	bar dziej	za budowa ne -
go?
Może	powinien	był,	zwa żywszy	na	to,	co	się	te raz	dzia ło	z	nim

sa mym.	Z	drugiej	 strony	czy	 to	by	cokolwiek	 zmie niło?	Wątpił.
Mogła by	mieć	na	sobie	za pię ty	pod	szyję	płaszcz,	a	on	wciąż	by
jej	pra gnął,	szcze gólnie	gdyby	pod	płasz czem	była	naga.	A	najle -



piej	gdyby	była	naga	pod	nim,	Se ba stia nem.	Albo	na	nim.	Mogła -
by	też	stać	na	ta ra sie,	opar ta	o	ścia nę	domu…	Tak,	to	też	jest	ku-
szą ce.
–	Se ba stia nie?	Za pomnia łeś	ję zyka	w	gę bie?
–	Co?	Mówiłaś	coś?
–	 Nie waż ne.	 –	 Sta nę ła	 obok	 na	 stopniu,	 za chowując	 jednak

bez piecz ną	 odle głość.	 –	 Annie	 przygotowa ła	 mi	 łóż ko.	 Nie	 za -
uwa żyłeś,	czy	już	poszła	do	sie bie?
Nie,	tego	nie	za uwa żył.
–	Chyba	wszystko	zrobiła,	kie dy	byliśmy	w	mia stecz ku.
Na sira	pochyliła	się,	pozwa la jąc	mu	cie szyć	się	ponętnym	wido-

kiem.
–	War to	byłoby	sprawdzić,	nie	są dzisz?
–	Tak,	war to	byłoby	się	położyć.	To	zna czy	sprawdzić	–	popra -

wił	się	szyb ko.
Uda ła,	że	posyła	mu	kar cą ce	spojrze nie.
–	Je stem	tu	za le dwie	od	pię ciu	minut,	a	ty	już	za chowujesz	się

jak	nie grzecz ny	chłopiec.
–	To	było	prze ję zycze nie,	ta kie	faux	pas.
–	Musisz	le piej	pa nować	nad	ję zykiem.
Le piej?	Okej,	pomyślał,	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg,	ignorując

wcze śniejsze	posta nowie nia	o	tym,	by	się	nie	spie szyć.	Są dził,	że
Na sira	go	odtrą ci,	może	we pchnie	do	wody,	ona	 jednak	za czę ła
się	o	nie go	ocie rać,	jakby	była	go	równie	spra gniona	jak	on	jej.
Kie dy	wresz cie	uniósł	głowę,	przytknę ła	czoło	do	jego	czoła.
–	Nie na widzę	tego,	że	czuję	się	przy	tobie	taka	bez bronna.
–	Nie	je steś	bez bronna.	–	Ujął	w	palce	jej	brodę.	–	Nie	uda waj

nie winiątka.	Je steś	zmysłową	kobie tą,	która	chce	dać	upust	swo-
im	żą dzom.	Lisicą.
–	Tak	myślisz?
–	Nie	myślę.	Wiem.
Roz wią zał	sznur ki	na	jej	szyi,	ale	nie	zsunął	góry	od	bikini.
–	Jak	powiesz,	że	mnie	nie	pra gniesz,	to	nic	wię cej	nie	zrobię.
–	Nie…	nie	powiem.
Nie	potrze bował	dalszej	za chę ty.	Zdjął	jej	sta nik,	cisnął	go	na

bok,	po	czym	wsunął	palce	pod	dół	kostiumu.
–	Mam	prze stać?	–	spytał.



–	Nie.
Schyliwszy	się,	ścią gnął	majtki,	powie sił	je	na	me ta lowym	prę -

cie,	po	czym	trzyma jąc	Na sirę	za	rękę,	wszedł	do	wody	na	głę bo-
kość	pasa.	Ponownie	zbliżył	war gi	do	jej	ust,	dłońmi	za krył	pier si.
Po	chwili	Na sira	cofnę ła	się	o	krok	i	uśmiechnę ła	kuszą co.
–	Lisica	mówi,	że byś	zdjął	ką pie lówki.
–	Skoro	tak,	nie	śmiem	się	jej	sprze ciwiać.	–	Rzucił	je	na	drew-

nia ny	ta ras.
–	Chodź	tu.	–	Na sira	przywoła ła	go	do	sie bie	palcem.
Na stą piła	erupcja	żaru,	na miętności.	Na sira	oplotła	go	noga mi

w	pa sie,	gła dziła	jego	ple cy,	on	ca łował	ją	po	szyi.	Ła two	byłoby
kochać	się	tu	i	te raz,	pod	roz gwież dżonym	nie bem,	ale	z	tyłu	gło-
wy	wciąż	pa mię tał	o	tym,	że	są	nie za bez pie cze ni.	Chole ra,	powi-
nien	był	pomyśleć	o	tym	wcze śniej	i	przynieść	z	sobą	pre zer wa -
tywę.
–	Chodź,	bła gam	–	szepnę ła	Na sira.	Chwyciła	w	rękę	jego	czło-

nek	i	wsunę ła	go	do	pochwy.
Podnie cony,	wszedł	głę biej,	pchnął	raz,	potem	drugi	i	ostatkiem

sił	wysunął	się	na	ze wnątrz.
–	Sypialnia	–	wysa pał	z	trudem.
–	Dla cze go?	–	Popa trzyła	na	nie go	zdziwiona.
–	Bę dzie my	mieć	wię cej	prywatności	–	odparł.	Wie dział,	że	to

kiepska	wymówka,	 ale	 nie	mógł	 powie dzieć	 prawdy.	 To	 by	 cał-
kiem	popsuło	na strój.
–	No	dobrze.	–	Opuściła	nogi.	–	Ale	szyb ko,	bła gam.
Akurat	tę	prośbę	chętnie	spełnił.	Trzyma jąc	się	za	ręce,	wyszli

z	wody,	chwycili	z	le ża ków	ręcz niki	i	owinąwszy	się	nimi,	ruszyli
do	domu,	co	parę	kroków	przysta jąc,	ca łując	się	i	piesz cząc.	Gdy
zna leź li	się	w	koryta rzu	prowa dzą cym	do	skrzydła	dla	gości,	Se -
ba stian	przyparł	Na sirę	do	ścia ny,	tuż	przy	drzwiach	do	swoje go
pokoju.
Chciał,	by	za pa mię ta ła	 tę	chwilę,	by	wie dzia ła,	 jak	bar dzo	 jej

pra gnie	 i	żeby	pra gnę ła	go	równie	mocno.	Roz winął	 jej	ręcz nik
i	schyliwszy	się,	za cisnął	usta	na	jej	sutku,	potem	opadł	na	kola -
na,	 roz warł	 jej	nogi	 i	przytknął	 twarz	do	 jej	podbrzusza.	Gorą -
cym	ję zykiem	roz suwał	fałdy	skóry,	aż	dotarł	do	tego	najbar dziej
intymne go	miejsca.



Za nurzyła	dłonie	w	jego	włosach.	Oddech	mia ła	coraz	szyb szy.
Potem	 prze niosła	 ręce	 na	 jego	 ple cy,	 wbiła	 w	 nie	 pa znokcie.
Może	zosta wiła	rany?	Nie wie le	go	to	ob chodziło.	Pra gnął	spra -
wić	jej	przyjemność;	tylko	to	się	liczyło.
–	Se ba stian…	–	wychrypia ła.
Pie ścił	 ją	 ję zykiem,	 raz	 de likatnie,	 raz	 zwiększa jąc	 na cisk.

Nogi	jej	drża ły,	z	ust	wydobywał	się	zmysłowy	pomruk.	Po	chwili
wstrzą snął	nią	or gazm.	Se ba stian	nie	odsunął	się,	trwał	przy	niej
do	sa me go	końca,	do	ostatnie go	drgnie nia,	a	potem	ob sypując	jej
piękne	cia ło	poca łunka mi,	wrócił	do	góry,	do	jej	pier si	i	ust.
Tak	jak	w	ba se nie,	Na sira	się gnę ła	po	jego	członek.
–	Te raz,	chodź	–	poprosiła.
–	Nie…
Za cisnął	rękę	na	jej	nadgarstku.	Musiał,	bo	jesz cze	chwila	i	by-

łoby	po	wszystkim.	Wprowa dził	Na sirę	do	sypialni.	Nie	za prote -
stowa ła.	Kie dy	pode szła	do	łóż ka,	by	odrzucić	na	bok	kołdrę,	Se -
ba stian	wyjął	z	szafki	nocnej	kilka	pre zer wa tyw.	Ob rócił	się.	Na -
sira	 le ża ła	na	wznak,	z	potar ga nymi	włosa mi	 i	noga mi	zgię tymi
w	kola nach.	Cze ka ła.	Dostrze głszy	jednak,	co	trzyma	w	dłoni,	po-
de rwa ła	się,	usia dła	na	brze gu	ma te ra ca	i	wbiła	wzrok	w	podło-
gę.
Se ba stian	położył	pre zer wa tywy	na	stoliku,	usiadł	koło	Na siry

i	oparł	dłoń	na	jej	na gim	udzie.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	wola ła byś	ina czej,	ale	to	koniecz ne.
Podniosła	oczy;	ogień	w	nich	zgasł.
–	Czyż by?
–	Sama	mówiłaś,	że	najpierw	powinniśmy	tę	kwe stię	prze dys-

kutować.
Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.
–	Masz	ra cję,	powinniśmy,	po	prostu	da łam	się	ponieść	na mięt-

ności	 i	chcia łam	choć	przez	 je den	wie czór	nie	myśleć	o	proble -
mach.	Szkoda,	że	nie	wstrzyma łeś	się	z	pre zer wa tywą	do	jutra.
Wzdycha jąc	cięż ko,	pode rwał	się	na	nogi.
–	Nie	roz ma wia libyśmy	o	pre zer wa tywach,	gdybyś	bra ła	piguł-

ki.
–	Nie	mia łam	powodu,	skoro	upar łeś	się,	żeby	mnie	ignorować.

–	 Pocie ra jąc	 nos,	 przymknę ła	 na	 moment	 powie ki.	 –	 Je stem



wście kła.
–	Na	mnie?
–	Na	 sie bie.	Wpa dłam	w	 tę	 samą	pułapkę	 co	 przedtem.	Ule -

głam	 twoje mu	 urokowi	 i	 pozwoliłam,	 że byś	mnie	 sprytnie	 pod-
szedł	i	odcią gnął	moją	uwa gę	od	proble mów.
Te raz	w	nie go	również	wstą piła	złość.
–	Wca le	cię	sprytnie	nie	podsze dłem.	 Je ste śmy	mę żem	 i	żoną

i	powinniśmy	uwa żać	się	za	szczę ścia rzy,	że	po	dzie się ciu	la tach
małżeństwa	tak	bar dzo	się	pra gnie my.
Na sira	prychnę ła	pogar dliwie.
–	Ja sne,	każ dy	ma	swój	punkt	widze nia.	Ale	wszystkich	proble -

mów	małżeńskich	nie	da	się	roz wią zać	seksem.
Na gle	uświa domiła	sobie,	że	tylko	w	ten	sposób,	poprzez	seks,

Se ba stian	potra fi	wyra żać	uczucia.	Słowa	nie	przychodziły	mu	ła -
two.	Nie	potra fił	mówić	o	uczuciach.
–	Dla cze go	nie	możesz	cie szyć	 się	 tym,	co	mamy?	 –	 spytał.	 –

Dla cze go	chcesz	wszystko	zmie nić?
Przycią gnę ła	kołdrę,	by	się	okryć.
–	Bo	nie	bę dzie my	szczę śliwi,	dopóki	nie	na pra wimy	 tego,	 co

jest	ze psute.	Dopie ro	kie dy	się	przede	mną	otworzysz,	dopuścisz
mnie	do	sie bie	i	mi	za ufasz,	bę dzie my	mogli	roz wikłać	proble my
i	nie	wra cać	do	prze szłości.
Dobrze	wie dział,	do	cze go	Na sira	zmie rza,	ale	nie	był	gotów

na	taką	szcze rość.
–	Powie dzia łem	ci	 o	 śmier ci	mojej	mamy	wię cej	 niż	 ja kiejkol-

wiek	innej	osobie.
–	Ale	nie	powie dzia łeś	wszystkie go.	Owszem,	powie dzia łeś,	że

Ja mes	ignorował	jej	proble my	ze	zdrowiem,	ale	jest	coś,	o	czym
mi	nie	mówisz.	Coś,	co	powstrzymuje	cię	przed	rodzicielstwem.
Za cisnął	usta,	sta ra jąc	się	zdusić	prze kleństwa.
–	Nie	masz	poję cia,	co	prze żyłem.
Na sira	wsta ła	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Więc	opowiedz	mi.	Spraw,	że bym	zrozumia ła.
Nie,	jednak	nie	potra fił	się	prze móc.
–	Idę	pod	prysz nic.
Był	już	pra wie	w	ła zience,	gdy	dobiegł	go	głos	żony:
–	 Kie dy	wresz cie	 prze sta niesz	 ucie kać,	 Se ba stia nie?	Gdy	 bę -



dzie	dla	nas	za	póź no?
Poczuł	się	tak,	jakby	ugodziła	go	nożem	w	ser ce.
–	Zbyt	wie le	ode	mnie	dziś	wyma gasz,	Siro.	 Je że li	nie	chcesz

czy	nie	potra fisz	się	ze	mną	kochać,	to	proszę	bar dzo,	wróć	do
swoje go	pokoju,	 a	 ja	 zosta nę	 tutaj	 sam.	 Je że li	 zmie nisz	 zda nie,
za wsze	możesz	do	mnie	przyjść.	Nie	będę	cię	wię cej	na pa stował.
Tym	ra zem	za mie rzał	dotrzymać	słowa.

Od	dwóch	dni	nie	ode zwał	się	do	niej	ani	razu.	Widzia ła	go	wła -
ściwie	tylko	w	prze locie.	Większość	cza su	spę dzał	przy	laptopie,
za mknię ty	w	swoim	pokoju.
Mia ła	 tego	 dość.	 Dziś	 to	 się	 musi	 skończyć.	 Spe cjalnie	 nie

wchodziła	mu	w	drogę,	by	prze myślał	to,	co	mu	powie dzia ła,	ale
jak	długo	moż na	cze kać?	Czas	minął.
Nie	 puka jąc,	 otworzyła	 drzwi	 do	 jego	 sypialni.	 Zoba czyła,	 że

Se ba stian	 się	 pa kuje.	 Ogar nął	 ją	 obez władnia ją cy	 strach,	 a	 po
chwili	na szła	smutna	re fleksja,	że	może	zbyt	mocno	na ciska ła.
Rzucił	na	nią	okiem	i	bez	słowa	umie ścił	gar nitur	w	fute ra le.
–	Wra casz	do	Londynu?	–	za pyta ła.
–	Nie,	jadę	do	Dallas.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Pode szła	bliżej,	ale	nie	za	blisko.
–	Dla cze go	akurat	do	Dallas?
Do	nie dużej	podręcz nej	 tor by	włożył	kilka	przyborów	kosme -

tycz nych.
–	Dosta łem	za prosze nie	na	konfe rencję	impor te rów.
–	Długo	cię	nie	bę dzie?	–	Ob ję ła	się	w	pa sie.
Za mknął	tor bę	i	posta wił	ją	na	ła wie	w	nogach	łóż ka.
–	Wrócę	jutro	po	południu.
–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby	za brać	mnie?
–	Nudziła byś	się.	–	Popa trzył	na	nią	spod	oka.
–	Bywa łam	z	tobą	na	ta kich	impre zach.
Za cią gnął	za mek	i	ob rócił	się	twa rzą	do	Na siry.
–	Tak,	za nim	dowie dzia łem	się,	że	uwa żasz	mnie	za	za mknię te -

go	w	sobie	dra nia,	który	ucie ka,	gdy	poja wia	się	ja kiś	problem.
–	 Ucie kłeś	 poprzednie go	 wie czoru.	 Ucie kłeś,	 kie dy	 stra ciłam

dziecko.
–	Może	masz	ra cję.	–	Prze cze sał	palca mi	włosy.



Nie	przypusz cza ła,	że	Se ba stian	przyzna	się	do	tego.
–	Nie	je stem	gotowa	się	poddać;	chcę	walczyć	o	nasz	zwią zek.

Weź	mnie	ze	sobą.
–	Hm…	–	Skinął	głową.	–	Może	to	nie głupi	pomysł?	Lubię,	gdy

obok	mnie	stoi	moja	piękna	żona.
Zirytowa ła	ją	jego	odpowiedź.
–	Nie	chcę	je chać	w	cha rakte rze	or na mentu.	Chcę,	że byś	trak-

tował	mnie	jak	partner kę,	jak	wspólnicz kę.
–	Nie	bar dzo	rozumiem…	–	Zmarsz czył	czoło.
–	Wie le	razy	pyta łam	cię	o	spra wy	zwią za ne	z	fir mą,	a	ty	mnie

za wsze	zbywa łeś.
–	Nie	są dziłem,	że	inte re suje	cię	ta	część	moje go	życia.
–	Ta	 część	 twoje go	 życia	powinna	być	 również	moją	 czę ścią.

Jak	 by	 nie	 było,	mój	 ojciec	 też	 się	 zajmował	 transpor tem	mor -
skim.	Wprawdzie	nie	skończyłam	studiów,	ale	wie le	 lat	z	bliska
ob ser wowa łam	 jego	 dzia łalność.	 Podejrze wam,	 że	 znam	 się	 na
że gludze	handlowej	nie	gorzej	od	cie bie.
Na	twa rzy	Se ba stia na	poja wił	się	wyraz	sceptycyzmu.
–	Masz	na	myśli	pa sjonują cy	świat	impor tu,	ekspor tu	i	tym	po-

dob nych	rze czy?
–	Tak,	oraz	na wią zywa nia	kontaktów	za wodowych.	Umiem	to

robić.	I	je śli	za bie rzesz	mnie,	to	za łożę	się,	że	dziś	zdobę dę	dla
cie bie	co	najmniej	dwóch	nowych	klientów.
–	Uwielbiam	 za kła dy!	Dobrze.	 Je że li	wygrasz,	 dam	 ci,	 cokol-

wiek	sobie	za życzysz.
–	Cokolwiek?
–	W	gra nicach	roz sądku.
To	pewnie	wyklucza	dziecko.
–	A	je że li	prze gram?
–	Wte dy	poproszę	cię	o	cier pliwość.	Ja	na prawdę	nie	umiem	się

wywnę trzać.
Na gle	coś	sobie	uświa domiła.
–	A	wiesz,	że	dopie ro	od	pół	roku	się	spie ra my?	Wcze śniej	pra -

wie	nigdy	się	nie	kłóciliśmy.
–	Masz	ra cję.	Może	dla te go,	że	je steś	ide alną	żoną?
Nie	powie dział	tego	ironicz nie,	ra czej	szcze rze.
–	Mylisz	się.



–	Nie.
–	Na	pewno	mam	ja kieś	wady	albo	na wyki,	które	doprowa dza ją

cię	do	sza łu.	Pomyśl,	co	cię	we	mnie	draż ni?
–	Okej.	–	Potarł	brodę.	–	Kie dy	robisz	mi	porzą dek	na	biur ku

i	w	szufla dach.
–	No	widzisz?	Co	jesz cze?
–	Kie dy	śmie jesz	się	z	moich	sprośnych	dowcipów.
–	To	uwa żasz	za	wadę?
–	No	tak,	bo	nikt	inny	się	z	nich	nie	śmie je.
–	Jesz cze	coś?	–	Pokrę ciła	z	roz ba wie niem	głową.
–	Kie dy	wra cam	zmę czony	z	pra cy,	a	ty	mi	przynosisz	drinka.
–	Nie	rozumiem.	Nie	powinnam?
–	Może	wolę	sam	sobie	na lać?
–	A	wolisz?
–	Nie.	–	Wyszcze rzył	zęby.	–	Rzecz	w	tym,	Siro,	że	nic	w	tobie

nie	doprowa dza	mnie	do	sza łu.	Nie,	nie prawda.	Ty	mnie	dopro-
wa dzasz	 do	 sza łu.	 Twój	 widok.	 To,	 jak	 wchodzisz	 do	 sypialni
naga,	tylko	z	uśmie chem	na	twa rzy;	to,	jak	budzisz	się	koło	mnie,
taka	senna	i	potar ga na.	Przedwczoraj…
–	Przedwczoraj	ja koś	tak	głupio	wyszło…	Na prawdę	ża łuję.
–	Chcia łem	ci	poka zać,	 jak	bar dzo	mi	na	tobie	za le ży.	Nie	na

seksie.	Na	tobie.	Może	zdołam	ci	to	kie dyś	udowodnić.
Ona	też	tego	chcia ła.
–	Za bie rzesz	mnie	do	Dallas?
–	Tak,	ale	uprze dzam	cię,	że	mam	za mówiony	pokój	z	 jednym

podwójnym	 łóż kiem.	 Oczywiście	 mogę	 spytać,	 czy	 nie	 mie liby
drugie go	pokoju	dla	cie bie.
–	Nie	pytaj.	–	Potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Odrzutowiec	cze ka,	więc	idź	się	spa kować.	Masz	suknię	kok-

tajlową?
–	A	jak	myślisz?
Pogła dził	ją	de likatnie	po	twa rzy.
–	Myślę,	 że	bę dziesz	najpiękniejszą	uczestnicz ką	dzisiejsze go

przyję cia.

Zoba czył	ją	na	drugim	końcu	sali.	Mia ła	na	sobie	przyle ga ją cą
do	cia ła	czar ną	je dwab ną	suknię	bez	rę ka wów,	na	nogach	czar ne



szpilki.	Bransoletki	z	ma łymi	dia mencika mi	zdobiły	jej	nadgarst-
ki.	 Roz ma wia ła	 ze	 star szym	 dżentelme nem,	 który	 słuchał	 jej	 –
i	pa trzył	na	nią	–	jak	urze czony.
Se ba stian	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	Na siry;	nie	pa mię tał,	kie -

dy	ostatni	raz	wyglą da ła	tak	pięknie.	Nie,	nie prawda.	Równie	za -
chwyca ją co	wyglą da ła	tego	wie czoru,	kie dy	się	pozna li.	A	także
w	dniu	 ślubu:	w	bia łej	 sukni	 z	 sa tyny	przypomina ła	 egzotycz ną
księż nicz kę,	którą	w	istocie	była	–	egzotycz na	i	nie co	wystra szo-
na	sponta nicz ną	de cyzją	o	ślubie.	Może	tego	dnia	ura tował	ją	od
małżeństwa	 z	 człowie kiem,	 które go	 wybrał	 dla	 niej	 ojciec,	 ale
ona	ura towa ła	jego	od	życia	w	sa motności.
–	Świetna	bab ka,	nie?
Ob róciwszy	się,	Se ba stian	ujrzał	krę pe go,	łysie ją ce go	je gomo-

ścia,	który	trzymał	w	ręku	kie liszek	mar tini	i	pożą dliwym	wzro-
kiem	ga pił	się	na	Na sirę.
–	To	moja	żona.
–	Wiem.	Wła śnie	spę dziłem	z	nią	pół	godziny,	słucha jąc,	jak	cię

wychwa la.	 Milt	 Apple ton	 –	 przedsta wił	 się	 męż czyzna.	 –
Z	M.A.Imports.
Se ba stian	dopił	whisky	i	uścisnął	wycią gnię tą	dłoń.
–	Miło	mi.
–	Szukam	fir my,	której	mógłbym	zle cić	transport	swoich	towa -

rów	do	Europy.	Twoja	żona	prze kona ła	mnie,	że	wa sza	fir ma	że -
glugowa	ide alnie	się	do	tego	na da je.	–	Z	kie sze ni	ma rynar ki	Milt
wycią gnął	wizytówkę.	–	Ode zwij	się	do	mnie	za	dzień	lub	dwa.
Se ba stian	schował	kar tonik.
–	Oczywiście.	Za dzwonię.
Zmrużywszy	oczy,	Milt	wska zał	na	Na sirę.
–	Dbaj	o	nią,	chłopcze.	Ze	świe cą	ta kiej	szukać.
Se ba stian	uświa domił	sobie,	że	gość	ma	ra cję.	Na sira	odzna -

cza ła	się	urodą,	inte ligencją	i	siłą.	Za wsze	mógł	na	nią	liczyć,	za -
wsze	mógł	się	na	niej	wesprzeć,	a	czym	się	jej	odpła cił,	kie dy	go
potrze bowa ła?	Zosta wił	 ją	samą.	Te raz,	gdy	 to	zrozumiał,	musi
za sta nowić	 się,	 jak	 jej	 to	 wyna grodzić.	 Na tychmiast	 przyszedł
mu	do	głowy	pomysł;	poka że	Sirze,	jak	wie le	dla	nie go	zna czy.
Ruszył	przez	ogromną	salę	w	kie runku	żony.
–	Wresz cie	 cię	 odna la złem,	kocha nie	 –	powie dział,	 przysta jąc



koło	niej.
Ob da rzyła	go	promiennym	uśmie chem.
–	Wła śnie	 roz ma wia łam	z	 tym	uroczym	dżentelme nem.	Se ba -

stia nie,	to	jest	pan	Walker.	Pa nie	Walker,	przedsta wiam	panu	mo-
je go	męża,	Se ba stia na	Edwardsa,	wła ścicie la	i	pre ze sa	fir my	że -
glugowej,	o	której	panu	wspomina łam.	Skar bie,	pan	Walker	jest
bar dzo	za inte re sowa ny	usługa mi,	ja kie	świadczysz.
–	Miło	mi	pana	poznać.	 –	Se ba stian	wycią gnął	 rękę.	Przynaj-

mniej	 ten	gość	nie	spra wiał	wra że nia,	 jakby	chciał	Na sirę	żyw-
cem	pożreć.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odrzekł	Walker.	–	Prze -

ka za łem	wszystkie	infor ma cje	żonie,	szcze góły	omówimy	póź niej.
A	 skoro	 mowa	 o	 żonach,	 chyba	 muszę	 poszukać	 mojej.	 Życzę
państwu	miłe go	wie czoru.
–	Widzę,	że	prze gra łem	–	powie dział	Se ba stian,	kie dy	star szy

pan	się	odda lił.	–	Parę	minut	temu	dosta łem	wizytówkę	od	pierw-
sze go	klienta,	ja kie go	mi	na ra iłaś,	lubież nika	Milta.
–	On	jest	nie groź ny.
–	Ale	poflir tować	lubi.
–	Ano	lubi.
–	Moż na	cię	prosić	do	tańca?
Popa trzyła	na	nie go,	jakby	postra dał	zmysły.
–	To	nie	jest	bal,	kotku,	to	jest	przyję cie	koktajlowe.
–	Słyszę	muzykę,	widzę	par kiet…
Skie rowa ła	wzrok	tam	gdzie	Se ba stian.
–	Faktycz nie,	par kiet	jest,	ale	nikt	z	nie go	nie	korzysta.
–	Czas	najwyż szy	 roz ruszać	 impre zę.	 –	Kie dy	Na sira	 za czę ła

prote stować,	przyłożył	pa lec	do	jej	ust.	–	Do	odważ nych	świat	na -
le ży.	 Za sza lejmy.	 Pokaż my	 sztywnia kom,	 jak	 się	 ba wią	 ludzie,
którzy	mają	w	nosie,	co	inni	o	nich	myślą.
–	Tak,	pokaż my.	–	Na sira	uśmiechnę ła	się.

Wziął	 ją	 w	 ra miona,	 ona	 jednak	 spię ła	 się,	 widząc,	 jak	 kilka
osób	im	się	przyglą da.
–	Odpręż	się	–	szepnął.
–	Nie	mogę,	robimy	z	sie bie	widowisko.
–	Je śli	komuś	prze szka dza,	że	tańczymy,	to	dla te go	że	nam	za -



zdrości.
–	Cze go	moż na	 za zdrościć	 pa rze,	 która	 najwyraź niej	 zwa rio-

wa ła?
–	Mnie	wspa nia łej	żony,	a	tobie	urody.	Je steś	najpiękniejszą	ko-

bie tą	w	sali.	Co	ja	mówię!	Na	świe cie!
–	Skoro	tak	twier dzisz…
Posta na wia jąc	nie	zwra cać	uwa gi	na	za cie ka wione	spojrze nia,

Na sira	 opar ła	 policzek	 o	 tors	 Se ba stia na	 i	 za czę ła	 kołysać	 się
w	rytm	bluesa.	Uwielbia ła	czuć	wokół	sie bie	jego	silne	ra miona,
wdychać	 za pach	 jego	 per fum,	 podziwiać	 jego	 umie jętności	 ta -
necz ne.	Prze kona ła	się,	jak	doskona łym	jest	tance rzem	tamte go
pierwsze go	 wie czoru	 przed	 laty,	 kie dy	 –	 ku	 nie za dowole niu	 jej
ojca	–	poprosił	 ją	do	 tańca.	Myśląc	o	de cyzji,	którą	 tak	sponta -
nicz nie	podję ła,	ża łowa ła	tylko	jedne go:	że	nie	spełniło	się	jej	naj-
większe	ma rze nie,	z	które go	być	może	bę dzie	musia ła	zre zygno-
wać,	by	ra tować	małżeństwo.
Na gle	 Se ba stian	 za trzymał	 się.	 Dopie ro	 wte dy	 zda ła	 sobie

spra wę,	że	muzyka	ucichła	i	że	oprócz	nich	na	par kie cie	jest	spo-
ro	innych	par.
–	Widzisz?	–	powie dział	z	dumą.	–	Da liśmy	dobry	przykład.
–	No,	faktycz nie.
–	Czy	piękna	pani	za tańczy	ze	mną	jesz cze	raz?
Pięknej	pani	co	inne go	chodziło	po	głowie.
–	Wola ła bym	wrócić	do	pokoju.	Chyba	 że	 ty	 chcesz	dłużej	 tu

zostać?
Se ba stian	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Jest	jesz cze	wcze śnie.	Może my	pójść	gdzieś	na	kola cję.
Z	ja kie goś	powodu	nie	miał	ochoty	wra cać	do	pokoju.
–	Zja dłam	tyle	przysta wek,	że	już	nic	wię cej	nie	zmiesz czę.
–	A	ja	pra wie	nic	nie	ja dłem.
–	Za mówimy	coś	na	górę.
–	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	chodź my,	ale…	pod	wa runkiem,	że	nie

bę dziesz	zmuszać	mnie	do	zwie rzeń.
–	Zgoda.	–	Na	roz mowę	przyjdzie	czas	póź niej.
Prze szli	przez	hol	w	stronę	oszklonej	windy	i	wsie dli	do	ka biny.

Im	wyżej	się	wznosili,	tym	lepszy	mie li	widok	na	roz świe tloną	pa -
nora mę	mia sta.	Nie ste ty	za miast	ją	podziwiać,	Na sira	sta ra ła	się



pa trzeć	w	 je den	 odle gły	 punkt.	 Jakby	wyczuwa jąc	 strach	 żony,
Se ba stian	ob jął	ją	od	tyłu	i	przytulił	mocno	do	sie bie.
–	Je stem	tu,	kocha nie.
Opar ła	się	o	jego	tors.
–	Wiem.	I	widok	na prawdę	jest	piękny.
Odgar nąwszy	jej	włosy,	Se ba stian	poca łował	ją	w	policzek.
–	Przynajmniej	tym	ra zem	oczy	masz	otwar te.
–	Tak	się	o	mnie	trosz czysz.	Dzię kuję.
–	Za sługujesz	na	wszystko,	co	najlepsze,	Siro.
Chyba	nie	na	wszystko,	 skoro	nie	chciał	dać	 jej	 tego,	o	czym

ma rzyła	najbar dziej.	Jednak	nie	wypowie dzia ła	tej	myśli	na	głos.
Pra gnę ła	 spę dzić	 z	mę żem	miły	wie czór,	 bez	 kłótni	 i	 pre tensji.
Poza	tym	roz nosiła	ją	duma,	że	wygra ła	za kład.	Je że li	wszystko
dobrze	pójdzie	i	szczę ście	na dal	bę dzie	im	sprzyjać,	może	prze -
kona	 Se ba stia na,	 by	 pozwolił	 jej	 pełnić	 bar dziej	 aktywną	 rolę
w	fir mie.	Gdyby	mia ła	dziecko,	to	jemu	lub	jej	poświę ca ła by	cały
swój	wolny	czas,	 a	 tak…	 tak	oprócz	dzia łalności	 cha ryta tywnej
mogła by	się	za jąć	pra cą	za wodową.
Snuła	pla ny,	kie dy	doszli	do	drzwi	apar ta mentu.	Na sira	uda ła

się	prosto	do	sypialni.	Tam	zdję ła	biżute rię,	położyła	ją	na	toa let-
ce,	na stępnie	się gnę ła	do	kie sze ni.	Ob róciwszy	się,	zoba czyła,	że
Se ba stian	sie dzi	w	wygodnym	fote lu	przy	roz suwa nych	drzwiach
na	ta ras.	Zbliżyła	się	do	nie go	i	poda ła	mu	plik	wizytówek.
–	Tu	masz	kilka	na stępnych	kontaktów.
Se ba stian	przejrzał	je	z	uwa gą.
–	Je steś	nie sa mowita.
–	Faktycz nie	je stem.	–	Uśmiechnę ła	się.
Odłożył	wizytówki	i	odwza jemnił	uśmiech.
–	Cie szę	się,	że	w	końcu	to	sobie	uświa domiłaś.
Usia dła	na prze ciwko	nie go,	na	brze gu	ma te ra ca.
–	 Prze cież	 żar tuję.	 Po	 prostu	 za inicjowa łam	 kilka	 roz mów,

a	przy	oka zji	wspomnia łam	o	na szej	fir mie,	o	tym,	co	ofe ruje my.
–	My?
–	Tak.	–	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Bo	widzisz,	pomyśla łam	so-

bie,	że	na grodą	za	moje	za anga żowa nie	mogła by	być	pra ca	w	fir -
mie.	Poza	tym	trzy	kontakty	to	kobie ty	i	może	byłoby	zręcz niej,
gdybym	to	ja	prowa dziła	z	nimi	roz mowy.	Oczywiście	musia ła bym



mieć	dostęp	do	innych	infor ma cji,	do	tras	że glugowych…
Urwa ła,	bo	ni	stąd,	ni	zowąd	Se ba stian	chwycił	ją	za	ręce,	pod-

cią gnął	na	nogi	i	posa dził	sobie	na	kola nach.
–	Spisa łaś	się	fanta stycz nie	–	rzekł.	–	I	ab solutnie	na le ży	ci	się

na groda.
–	Jaka?	–	spyta ła,	wzdycha jąc	cięż ko.
Poca łował	ją	w	policzek	i	przybrał	poważ ną	minę.
–	Pra gnę	ci	dać	to,	o	czym	najbar dziej	ma rzysz.
Na sira	 za drża ła	 z	 podnie ce nia,	 a	 jednocze śnie	 na sta wiła	 się

psychicz nie	na	to,	że	spotka	ją	za wód.
–	Dobrze	wiesz,	o	czym	ma rzę,	ale	upie rasz	się	przy	swoim.
–	Zmie niłem	zda nie.
Wstą piła	w	nią	na dzie ja.	Czyż by…?
–	Bła gam	cię,	nie	trzymaj	mnie	w	nie pewności.
–	Chcę	dać	ci	dziecko	–	oznajmił	Se ba stian.
Nie	mogła	uwie rzyć	we	wła sne	szczę ście.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Tak.	Adoptuje my	je.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

W	cią gu	se kundy	jej	ra dość	zga sła.
–	Skąd	ci	do	głowy	przyszedł	pomysł	adopcji?	Prze cież	może my

sami…
–	 Bo	 jest	 na	 świe cie	 mnóstwo	 sie rot,	 które	 nie	 mają	 domu.

A	my	mamy,	na wet	dwa,	oraz	dość	pie nię dzy,	żeby	za pewnić	dzie -
cia kowi	dobrą	przyszłość.
Na sira	wsta ła	z	kolan	męża.
–	Pra gnę	dziecka,	które	bę dzie	czę ścią	nas.
Westchnął	sfrustrowa ny.
–	Je steś	filantropką,	Siro.	Poma gasz	ludziom.	Są dziłem,	że	po-

mysł	ofia rowa nia	sie rocie	domu	spotka	się	z	twoją	aproba tą.	Mo-
że my	za adoptować	dziecko	z	Europy	Wschodniej.
–	Nie	wykluczam	 tego,	 ale	 najpierw	 chcia ła bym	urodzić	wła -

sne.	Może	ty	jako	męż czyzna	nie	je steś	w	sta nie	tego	pojąć…
–	Chodzi	mi	o	twoje	zdrowie.	Po	co	znów	masz	je	na ra żać,	je śli

nie	musisz?
Bała	się,	że	Se ba stian	nigdy	tego	nie	zrozumie.
–	Le karz	powie dział…
–	Wiem,	wiem.	–	Se ba stian	dźwignął	się	z	fote la	 i	za czął	cho-

dzić	po	pokoju.	 –	Podejrze wam,	że	 to	samo	 le ka rze	powie dzie li
mojej	matce,	a	wie my,	jak	to	się	skończyło.
Na sira	ścią gnę ła	brwi.
–	Prze pra szam,	ale	nie	mam	poję cia,	o	czym…
–	Mówię?	–	Sta nął	na prze ciwko	niej.	 –	To	prawda.	Nie	masz,

bo	nigdy	ze	szcze góła mi	nie	opowia da łem	ci	o	jej	śmier ci.	Moja
matka	za szła	w	cią żę,	ponie waż	 jej	mąż	uparł	się,	żeby	wbrew
za le ce niom	le ka rzy	urodziła	drugie	dziecko.
–	Kie dy	się	o	tym	dowie dzia łeś?
–	Tuż	przed	jej	śmier cią.
–	Z	plotek	loka jów	i	służą cych?
–	Tak,	ale	oni	nie	kła ma li.



–	Skąd	możesz	mieć	pewność?	Byłeś	dzieckiem.	Może	coś	źle
zrozumia łeś?
–	Na	pewno	nie!	–	W	głosie	Se ba stia na	pobrzmie wa ła	złość.	–

Słysza łem,	 jak	wia rygodna	 osoba	mówiła,	 że	mama	mia ła	 kilka
poronień.	Każ de	coraz	bar dziej	ją	osła bia ło.	Ojciec	najwyraź niej
zignorował	 za groże nie	 i	 ponownie	 ją	 za płodnił.	 Nie	 zrobię	 ci
tego;	nie	będę	cię	na ra żał.
Na sira	 obie ca ła	 sobie,	 że	 kie dyś	 w	 przyszłości	 wycią gnie

z	męża	wszystkie	szcze góły,	ale	nie	te raz…
–	Nie	je stem	twoją	mamą,	Se ba stia nie.	Mia łam	jedno	poronie -

nie	i	nie	ma	żadne go	powodu,	abym	nie	mogła	donosić	na stępnej
cią ży.	 Je stem	 gotowa	 za ryzykować	 i	 mam	 na dzie ję,	 że	 ty	 rów-
nież.
Ścisnął	jej	dłonie.
–	Bła gam,	nie	proś	mnie	o	to,	Siro.	Prze ra ża	mnie	myśl,	że	mo-

głoby	ci	się	stać	coś	złe go.	I	że	ja	byłbym	za	to	odpowie dzialny.
Pa trząc	mu	w	oczy,	uświa domiła	sobie,	że	może	nigdy	nie	zdoła

prze ła mać	jego	stra chu.	Stra chu,	który	przed	nią	ukrywał,	a	któ-
re go	ona	wcze śniej	nie	dostrze ga ła.	Sta ra ła	się	jednak	nie	tra cić
wia ry;	może	za	ja kiś	czas,	z	pomocą	le ka rza,	prze kona	męża,	że
cią ża	i	poród	nie	odbiją	się	ne ga tywnie	na	jej	zdrowiu.
Pra gnę ła	 przytulić	 Se ba stia na,	 za pewnić	 go,	 że	wszystko	 bę -

dzie	dobrze,	ale	mia ła	wra że nie,	jakby	otoczył	się	nie widzia nym
murem.
–	Okej,	zostawmy	na	ra zie	ten	te mat	i	spróbujmy	spę dzić	miło

resz tę	wie czoru.
–	Nie	wiem,	czy	nam	się	uda.	–	Westchnął	cięż ko.
–	Moglibyśmy	pójść	na	spa cer.
–	Wolałbym,	że byśmy	zosta li	w	hote lu.
W	 nor malnej	 sytuacji	 po	 ta kich	 słowach	 ocze kiwa ła by	 za pro-

sze nia	do	łóż ka,	ale	dziś	nie	pa dło.
–	Oczywiście,	skoro	wolisz.
–	Wolę.
Za sta na wia ła	się,	co	robić,	by	popra wić	mu	humor.	Wróciła	my-

śla mi	do	ich	wspólnej	prze szłości	i	na gle…
–	Mam	propozycję.
Powoli	uśmiech	roz ja śnił	mu	twarz.



–	Uwielbiam	propozycje.
–	Za mówimy	mnóstwo	słodkości.	Tak	jak	dawniej,	pa mię tasz?
–	Słodkości,	powia dasz?
Puścił	do	niej	oko,	a	ona	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	I	zje my	na	ta ra sie.
Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	złożył	na	niej	poca łunek.
–	Tak,	trze ba	koniecz nie	nadrobić	stra cony	czas.
Nie	do	końca	była	pewna,	o	co	mu	chodzi.	Może	o	to,	że	war to

powrócić	 do	 dawnych	 rytuałów,	 do	 rze czy,	 które	 poza	 seksem
spra wia ły	 im	 największą	 przyjemność.	 Uwolniwszy	 de likatnie
ręce,	prze szła	do	sa lonu,	gdzie	na	stoliku	le ża ła	kar ta	dań.	Kie dy
ją	prze glą da ła,	usłysza ła	kroki	Se ba stia na.
–	Mm,	ser nik	z	ma lina mi	pola ny	sosem	cze kola dowym…	Za mó-

wić	go	dla	nas?	–	spytał.
Na sira	odłożyła	na	bok	menu	i	okrę ciła	się.	Sta li	blisko,	nie mal

styka li	się	biodra mi.	Wstrzyma ła	oddech.
–	Wola ła bym	sama	wybrać.
–	 Prze pra szam,	 kocha nie.	 Już	 za pomnia łem	 lekcję	 numer	 je -

den:	pozwolić	Sirze	de cydować,	co	ma	ochotę	zjeść.
–	Prze prosiny	przyję te.	–	Za wsze	mu	wyba cza ła,	kie dy	widzia ła

w	jego	oczach	ten	figlar ny	błysk.	–	Ja	poproszę	półmisek	de gusta -
cyjny.
–	Półmisek?	–	Zmarsz czył	czoło.	–	Je steś	pewna?
–	Tak,	bar dzo	zgłodnia łam.
Dziwne,	od	dwóch	dni	czuła	wzmożony	ape tyt.	Ostatni	raz	była

tak	głodna,	kie dy…
Nie,	to	nie moż liwe,	pomyśla ła.	Nie	po	jednym	ra zie.	Ten	głód

na	pewno	ma	inną	przyczynę.	Po	prostu	cie szyła	się,	że	posta no-
wili	za walczyć	o	swój	zwią zek,	a	za wsze	kie dy	dopisywał	jej	hu-
mor,	dopisywał	również	ape tyt.

Sie dząc	przy	stoliku	na	hote lowym	ta ra sie,	Se ba stian	ze	zdu-
mie niem	pa trzył,	jak	Na sira	pochła nia	słodycze.
–	W	cią gu	na sze go	małżeństwa	nigdy	nie	widzia łem,	żeby	tak	ci

się	uszy	trzę sły.	Nie	został	na wet	okruszek.
Na sira	wytar ła	usta	i	odłożyła	ser wetkę.
–	Jezu,	ja kie	to	było	pysz ne.



–	Najwyraź niej.	Za mówić	ci	jesz cze?
–	Nie	żar tuj,	nic	wię cej	nie	zmiesz czę.	To	wiejskie	powie trze

pobudza	ape tyt.
–	Kocha nie,	je ste śmy	w	mie ście.
–	 Fakt.	 –	 Rozejrza ła	 się	 wkoło.	 –	 Nie	 są dziłam,	 że	 Dallas	 to

taka	me tropolia.
–	Myśla łaś,	że	zoba czysz	tu	kowbojów	na	koniach?
–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	widzia łam	na	dole	doroż kę.
–	Może	by	się	udać	na	prze jażdż kę?
–	Jest	póź no.
–	Nigdy	nie	jest	za	póź no,	aby	podziwiać	widoki.
–	Mówiłeś,	że	wolisz	zostać	w	hote lu…
Sam	nie	wie dział,	cze go	chce,	prócz	tego,	żeby	być	blisko	żony.
–	Chodź,	bę dzie	fajnie.
–	Dobrze.	–	Na sira	wsta ła	i	pogroziła	mu	palcem.	–	Tylko	bez

żadnych	mi	tam!
–	 Pra gnę	 tylko	 twoje go	 towa rzystwa	 –	 skła mał,	 bo	 pra gnął

znacz nie	wię cej,	ale	za mie rzał	usza nować	jej	życze nie.
Kie dy	zje cha li	do	holu,	a	potem	wyszli	przez	ob rotowe	drzwi,

mia sto	za czyna ło	pustoszeć,	a	przynajmniej	chodniki	były	mniej
za tłoczone,	niż	się	spodzie wa li.	Na	szczę ście	doroż ka	sta ła	przy
kra węż niku	kilka	me trów	da lej.
Podszedł	do	sie dzą ce go	na	koź le	dżentelme na	w	we ster nowym

stroju.
–	Dobry	wie czór.	Wolny	pan?
–	Wła śnie	za mie rza łem	wrócić	do	domu	–	odparł	doroż karz.
Se ba stian	wycią gnął	z	portfe la	dwa	banknoty	studola rowe.
–	Wystar czy,	żeby	zmie nił	pan	zda nie?
Doroż karz	zer knął	na	pie nią dze.
–	Żona	cze ka	z	cie płą	kola cją.
Se ba stian	wycią gnął	kolejną	setkę.
–	Niech	pan	za prosi	żonę	do	re staura cji.
–	Dobrze,	mogę	państwa	prze wieźć	kilka	prze cznic.
Co	za	pa zer ny	drań!
–	Myślałbym,	że	za	trzy	stówy	na le ży	nam	się	co	najmniej	kilka

kilome trów.
Na sira	dźgnę ła	męża	w	bok.



–	Kocha nie,	daj	spokój.	Pozwólmy	panu	je chać	do	domu…
–	Oczywiście.	Najmocniej	pana	prze pra szam	–	powie dział	Se -

ba stian.	–	Chcia łem	za pewnić	mojej	nowo	poślubionej	żonie	nie -
za pomnia ny	wie czór.
–	Nie za pomnia ny	wie czór?	–	Doroż karz	chwycił	lejce.	–	Dobra,

wsia dajcie.	Tylko	rącz ki	na	kola nach	i	żadne go	bara-bara	w	mo-
jej	doroż ce.
–	Za	trzy	stówy	powinie nem	móc	pa ra dować	nago	w	de fila dzie

–	mruknął	pod	nosem	Se ba stian,	poma ga jąc	Na sirze	za jąć	miej-
sce.	 Usiadłszy	 obok,	 otoczył	 ją	 ra mie niem.	 –	 Musia łaś	 mnie
dźgać?
–	Musia łeś	być	ironicz ny?
–	Gościu	chciał	mnie	wykiwać.
–	E	tam,	po	prostu	woli	żonę	od	pra cy.	Dla cze go	powie dzia łeś,

że	je ste śmy	nowożeńca mi?
–	Bo	tak	się	czuję.	Jakbyśmy	za czyna li	od	nowa.	W	cią gu	ostat-

nich	kilku	tygodni	wie le	się	o	sobie	dowie dzie liśmy.
Na sira	za myśliła	się.
–	To	nie sa mowite,	że	dwoje	 ludzi,	którzy	spę dzili	 ra zem	dzie -

sięć	lat,	wciąż	ma	ochotę	odkrywać	sie bie	na	nowo.
To	prawda,	przyznał	w	duchu	Se ba stian.	Zdra dził	Sirze	rze czy,

ja kich	nigdy	nikomu	nie	mówił.	I,	o	dziwo,	czuł	się	le piej.	Przynaj-
mniej	te raz	rozumia ła,	dla cze go	nie	chciał,	by	po	jednym	poronie -
niu	ryzykowa ła	kolejne.
–	Obie cajmy	sobie,	że	da lej	bę dzie my	roz ma wiać.
Położyła	głowę	na	jego	ra mie niu.
–	Świetny	plan	–	pochwa liła.
I	kie dy	tak	je cha li	ulica mi	Dallas,	wsłuchując	się	w	dźwięk	ko-

pyt	ude rza ją cych	o	bruk,	Se ba stian	przytulił	mocniej	 żonę.	Nie
mie li	koca,	który	by	ich	za krywał,	więc	była	bez piecz na;	nie	mu-
sia ła	 się	oba wiać,	 że	on	 za cznie	 za chowywać	 się	nie stosownie.
Oczywiście	brak	koca	nie	wpływał	na	jego	podnie ce nie:	pra gnął
Siry.	 Jedną	ręką	pocie rał	 jej	 ra mię,	drugą	za ciskał	na	 jej	udzie.
Ona	oddycha ła	coraz	szyb ciej,	co	go	jesz cze	bar dziej	podnie ca ło.
Nie	wytrzymał	 i	 poca łował	 ją	w	 usta.	Odwza jemniła	 poca łunek
z	ta kim	ża rem,	że	miał	ochotę	nie	przejmować	się	za sa da mi	sa -
voir-vivre,	tylko	kochać	się	w	doroż ce,	na	oczach	ca łe go	mia sta…



Wybuch	entuzja zmu	i	okla ski	prze rwa ły	im	poca łunek.	Sta li	na
czer wonym	świe tle,	a	obok	na	chodniku	grupa	pie szych	cze ka ła
na	zmia nę	świa tła.	Jak	przysta ło	na	dżentelme na	z	Anglii,	Se ba -
stian	 uniósł	 się	 i	 skłonił.	 Kie dy	 usiadł	 z	 powrotem,	 Na sira	 wy-
buchnę ła	śmie chem.	Przyłą czył	się	do	niej.	Po	chwili,	poważ nie -
jąc,	przysunął	się	bliżej	i	potarł	nosem	o	jej	szyję.
–	Pachniesz	la wendą.	To	nowe	per fumy?
–	Dosta łam	je	od	cie bie	na	urodziny.
Fla konik	trzy	mie sią ce	temu	kupiła	Stella,	kie dy	oka za ło	się,	że

jemu	urodziny	żony	wyle cia ły	z	pa mię ci.
–	A	tak,	faktycz nie.
–	Wca le	nie	pa mię tasz,	ale	ci	wyba czam.
–	Wszystko?
–	Zoba czymy.
Posta nowił	wyłożyć	kar ty	na	stół.
–	Wiesz,	o	czym	ma rzę?	Żeby	w	nie cnych	za mia rach	za brać	cię

z	powrotem	do	hote lu.	Co	ty	na	to?
–	Chętnie.
Hm,	poszło	mu	coś	za	ła two.
–	Na prawdę?
–	Tak.
–	Może	powinie nem	 spre cyzować,	 co	 rozumiem	przez	nie cne

za mia ry?
–	To,	że	mnie	roz bie rzesz	i	bę dziesz	wypra wiał	ze	mną	róż ne

be ze ceństwa?
–	Zga dza	się.
–	Moja	odpowiedź	na dal	brzmi:	chętnie.
Se ba stian	postukał	doroż ka rza	w	ra mię.
–	Dobry	pa nie,	wieź	nas	do	hote lu.	Im	szyb ciej	nas	za wie ziesz,

tym	większy	dosta niesz	na piwek.
Męż czyzna	obejrzał	się	za	sie bie.
–	Le dwo	prze je cha liśmy	trzy	prze cznice.
Se ba stian	nie	miał	ochoty	wda wać	się	w	dyskusję.
–	Je śli	na tychmiast	nie	posłuchasz,	twoja	doroż ka	posłuży	nam

za	buduar.
Doroż karz	wyszcze rzył	zęby.
–	Wra ca my	ga lopem.



Se ba stian	uśmiechnął	się	do	żony.
–	Ogła szam	nasz	mie siąc	miodowy	za	roz poczę ty.

Bała	 się,	 że	 już	w	windzie	może	 zostać	pozba wiona	ubra nia.
Na	szczę ście	jej	małżonek	zdołał	nad	sobą	za pa nować	do	chwili,
aż	 prze kroczyli	 próg	 apar ta mentu.	 Ubra nie	 za czę li	 ścią gać	 od
razu	po	za mknię ciu	drzwi.	Nadzy	pa dli	na	łóż ko	i	rzucili	się	sobie
w	ob ję cia.
Po	minucie	Se ba stian	znie ruchomiał.
–	Nie	spiesz my	się	–	poprosił.	–	Chcę,	żeby	to	trwa ło	jak	najdłu-

żej.
Czułym	ge stem	odgar nę ła	kosmyk	z	jego	czoła.
–	Dobrze.
Prze krę cił	 ją	na	bok,	tak	by	 le ża ła	twa rzą	do	drzwi	na	ta ras,

a	sam	przysunął	się	do	jej	ple ców.
–	Pa mię tasz	na szą	pierwszą	wspólną	noc?	–	spytał,	gła dząc	ją

po	biodrze.
–	Jak	mogła bym	za pomnieć?	Okropnie	się	de ner wowa łam,	a	ty

byłeś	bar dzo	de likatny.
–	 De ner wowa łaś	 się,	 bo	 to	 był	 twój	 pierwszy	 raz.	 Dopie ro

w	ostatniej	chwili	przyzna łaś	się,	że	je steś	dzie wicą.
–	Chcia łam	spra wiać	wra że nie	osoby	świa towej.	Nie	chcia łam,

abyś	wie dział,	że	je stem	nie doświadczona.
–	I	że	nigdy	nie	mia łaś	or ga zmu.	O	tym	powie dzia łaś	mi	na za -

jutrz	 rano.	Za wsze	mnie	dziwiło,	dla cze go	się	nie	ma stur bowa -
łaś.
–	To	było	za ka za ne.
–	A	czy	ekspe rymentowa łaś	z	ma stur ba cją,	odkąd	się	pobra li-

śmy?
–	Nie,	nigdy.
–	Na wet	w	ostatnich	mie sią cach?
–	Na wet.	Cały	czas	pra gnę łam	je dynie	cie bie.
Wsunął	rękę	pomię dzy	jej	złą czone	uda.
–	A	ja	ci	ka za łem	tak	długo	cze kać…
Le że li	w	ciszy.	Se ba stian	le ciutko	pocie rał	jej	wzgórek	łonowy,

a	świa tła	mia sta	roz pra sza ły	ciemność,	stwa rza jąc	zmysłowy	ro-
mantycz ny	na strój.	Na sira	za mknę ła	oczy,	roz koszując	się	spoko-



jem.	Było	jej	dobrze,	or gazm	może	pocze kać.	A	jednak	nie	była
w	 sta nie	 go	 powstrzymać.	 Dzię ki	 ta lentom	 męża	 poszybowa ła
w	prze stworza.
Potem	wróciła	na	zie mię	i	le ża ła	ogar nię ta	uczuciem	ta kiej	bło-

gości,	 że	 na wet	 nie	 zorientowa ła	 się,	 kie dy	 Se ba stian	 wstał.
Uświa domiła	 to	 sobie,	 gdy	usłysza ła,	 jak	 roz dzie ra	 opa kowa nie
z	 pre zer wa tywą,	 bo	 oczywiście	 na dal	 był	 prze ciwny	 poczę ciu
dziecka.	Prze wróciła	się	na	wznak	i	pozbyła	ne ga tywnych	myśli.
Gdy	wrócił	do	łóż ka,	roz łożyła	ra miona.	Czuła,	 jak	jego	mię śnie
pra cują.	 Wsuwał	 się	 w	 nią	 i	 wysuwał,	 coraz	 mocniej,	 głę biej,
szyb ciej.	Słucha ła	jego	odde chu	i	dokładnie	wie dzia ła,	w	którym
momencie	za czął	szczytować.	Pod	koniec	wyszeptał	jej	imię.
Po	paru	minutach,	obejmując	ją	mocno,	prze toczył	się	na	ple cy;

te raz	ona	le ża ła	na	nim.	Pa sowa li	do	sie bie	niczym	dwa	ele menty
ukła danki.	Spodzie wa ła	się,	że	za	moment	usłyszy	równomier ny
oddech	 świadczą cy	 o	 tym,	 że	 Se ba stian	 za snął.	 On	 tymcza sem
okrę cał	jej	włosy	wokół	palca,	okrywał	jej	twarz	poca łunka mi.
Powoli	sama	za czę ła	za sypiać,	kie dy	na gle	przysunął	usta	do	jej

ucha	i	szepnął:
–	Kocham	cię,	Siro.
Za murowa ło	ją.	Nie	są dziła,	że	kie dykolwiek	usłyszy	te	słowa,

choć	w	głę bi	duszy	o	tym	ma rzyła.	W	pierwszej	chwili	wyda wa ło
jej	się,	że	śni.	Lecz	nie	śniła.
–	Ja	też	cię	kocham	–	odpar ła,	wypowia da jąc	słowa,	które	długo

w	sobie	nosiła.
Le żąc	 w	 jego	 ra mionach,	 mia ła	 wra że nie,	 jakby	 spełniły	 się

wszystkie	 jej	 ma rze nia.	 Wszystkie	 oprócz	 jedne go.	 Czy	 te raz,
gdy	 wyznał	 jej	 miłość,	 jest	 na iwna,	 łudząc	 się,	 że	może	 kie dyś
zgodzi	 się	 na	 dziecko?	Może	 zbyt	wie le	 od	 nie go	wyma ga,	 ale
przypomnia ła	sobie,	co	mówiły	Violet	i	Fiona,	że	Royal	w	Teksa -
sie	to	ma gicz ne	miejsce,	więc	kto	wie…

Od	ich	powrotu	na	ranczo	czas	płynął	błyska wicz nie.	Spę dzili
na	roz mowach	i	piesz czotach	trzy	wspa nia łe	tygodnie.	Na sira	ni-
gdy	nie	czuła	się	tak	kocha na	i	uwielbia na	przez	męża.
Se ba stian	 ob sypywał	 ją	 drob nymi	 poda runka mi,	 czę sto	 się

z	nią	kochał,	pra wie	w	ogóle	nie	zajmował	się	pra cą.	Po	ślubie



Violet	i	Rafe’a,	który	miał	się	odbyć	za	dwa	dni,	za mie rza li	ra zem
wrócić	do	Londynu.	Na sira	z	optymizmem	pa trzyła	w	przyszłość,
mimo	że	Se ba stian	ani	razu	nie	wspomniał	o	dziecku.	Wie rzyła,
że	odrobina	de likatnej	per swa zji	wystar czy,	aby	w	końcu	zmie nił
na sta wie nie.	Gdyby	 jednak	na dal	upie rał	się	przy	swoim,	wte dy
bę dzie	musia ła	podjąć	de cyzję,	czy	zgodzić	się	na	adopcję	i	zre -
zygnować	z	ma rzeń	o	wła snym	dziecku.
Dokończywszy	 w	 kuchni	 poranną	 her ba tę,	 wsta wiła	 filiżankę

do	zle wu	i	poczuła,	jak	para	silnych	ra mion	obejmuje	ją	od	tyłu.
–	Jak	śmiesz	zosta wiać	mnie	sa me go	w	łóż ku?	–	spytał	żar tobli-

wy	tonem.
Ob róciwszy	się,	cmoknę ła	go	w	nie ogoloną	brodę.
–	Za pomnia łeś?	Umówiłam	się	z	Violet.
Wsunął	rękę	pod	jej	bluz kę	i	za cisnął	na	pier si.
–	Podwieźć	cię?	–	za mruczał	jej	do	ucha.
–	Dzię ki,	nie	trze ba.
–	Nie	o	ta kiej	jeź dzie	mówiłem.
Za drża ła.
–	Nie	chcę	się	spóź nić.	Biedna	Violet	i	tak	jest	w	przedślub nym

amoku.
Za cisnął	ręce	na	jej	biodrach	i	przywarł	do	niej.
–	O	której	wrócisz?
Uśmiechnę ła	się.
–	Nie	wiem,	za	kilka	godzin.	Musimy	omówić	ostatnie	de ta le.

To	może	trochę	potrwać.
Se ba stian	skrzywił	się.
–	Ten	ślub	za bie ra	mi	cie bie.
Pokle pa ła	go	po	odzia nej	w	piża mę	pupie.
–	Nie	prze sa dzaj.	W	ostatnim	cza sie	mia łeś	mnie	aż	nadto.
Oparł	się	o	szafkę,	de monstrując	swój	goły,	pięknie	umię śniony

tors.	Na sira	puściła	wodze	fanta zji.
–	Gdybyś	 jednak	była	za inte re sowa na…	 –	Za wie sił	głos.	 –	No

dobrze,	 kie dy	 wy	 bę dzie cie	 oma wiać	 ca te ring	 i	 bukie ty,	 ja	 za -
dzwonię	do	moich	przyszłych	ame rykańskich	klientów.
Za nim	ule gnie	pokusie	i	da	się	porwać	mę żowi	do	łóż ka,	Na sira

chwyciła	toreb kę,	prze wie siła	ją	przez	ra mię,	po	czym	poca łowa -
ła	Se ba stia na	w	usta.



–	 Posta ram	 się	 wrócić	 przed	 lunchem.	 Cze kaj	 na	 mnie	 nagi
w	łóż ku.
Uśmiechnął	się	łobuzer sko.
–	Jak	mnie	uprze dzisz,	że	je steś	w	drodze,	będę	cze kał	nagi	tuż

za	drzwia mi.	A	je śli	pozwolisz,	że bym	cię	za wiózł,	to	może my	po-
ba rasz kować	w	sa mochodzie.	Taki	szyb ki	nume rek…
–	Wa riat!	–	Ruszyła	do	wyjścia,	ocza mi	wyobraź ni	widząc,	 jak

Se ba stian	rzuca	się	na	nią	na	dywa nie	w	holu	albo	na	ma sce	sa -
mochodu.	Albo	i	tu,	i	tu.
Z	kie sze ni	spódnicy	wyję ła	kluczyki	i	wsunę ła	się	za	kie rowni-

cę.	Była	za dowolona,	że	Se ba stian	na le gał,	aby	na uczyła	się	jeź -
dzić	w	ruchu	pra wostronnym.	Przyzwycza jaj	się,	powie dział;	bę -
dzie my	wpa dać	w	odwie dziny	do	twoje go	bra ta.	Podobał	 jej	się
ten	pomysł.	Bądź	co	bądź	wkrótce	zosta nie	ciocią	 i	może	kie dy
przyje dzie	 do	 bra tanka,	 sama	 bę dzie	 w	 cią ży?	 Chociaż	 ra czej
mało	prawdopodob ne,	by	tak	szyb ko	zdoła ła	prze konać	Se ba stia -
na.
Spokojną	wiejską	drogą	dotar ła	do	re staura cji,	w	której	umó-

wiła	się	z	Violet.	Nowy	ja guar	Violet	–	pre zent	ślub ny	od	Rafe’a	–
stał	na	par kingu.	Na sira	za par kowa ła	na	są siednim	miejscu,	zga -
siła	silnik	i	spojrza ła	na	ze ga rek.	O	psia kość,	jest	kwa drans	spóź -
niona.	To	nie	w	jej	stylu.
Wszedłszy	do	środka,	zoba czyła	sie dzą cą	w	rogu	Violet	z	asy-

stentką	Maca,	 Andreą	Be aumont.	 Szyb kim	 krokiem	 skie rowa ła
się	w	ich	stronę.	Po	chwili	zwolniła,	bo	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Ma	na ucz kę:	nie	powinna	wychodzić	bez	śnia da nia.
–	Boże,	strasz nie	prze pra szam	–	powie dzia ła,	sia da jąc	na prze -

ciwko	Violet.	–	Za	póź no	wsta łam.
–	Je śli	mia łaś	dobry	powód…	–	Violet	mrugnę ła	porozumie waw-

czo.
–	W	posta ci	swoje go	przystojne go	męża	–	doda ła	Andrea.
Na sira	za czer wie niła	się.
–	Nie,	w	posta ci	wła sne go	ga piostwa.	Kie dy	wsta wa łam,	mąż

jesz cze	spał.
–	Mogłaś	pocze kać,	aż	się	też	obudzi.	–	Violet	uśmiechnę ła	się.

–	Czyli	miłość	kwitnie	 i	może	nie długo	poja wi	się	nowy	członek
rodziny?



–	Tak,	miłość	kwitnie	–	przyzna ła	Na sira.	–	No	dobrze,	coście
usta liły?
Violet	wbiła	wzrok	w	notatki.
–	Hm,	wszystko	jest	za pię te	na	ostatni	guzik.	Je dze nie	wybra -

ne.	Kwia ty	dole cia ły	z	Ha wa jów.	Tort	za mówiony.	Na miot	bę dzie
roz sta wiony	 z	 sa me go	 rana.	 Podczas	 ce re monii	 bę dzie	 grał
kwar tet	za mówiony	przez	Andreę.	Smokingi	Rafe’a	i	Maca	są	go-
towe.
–	Musimy	je dynie	przypilnować,	żeby	pan	młody	dotarł	na	czas

–	wtrą ciła	Andrea.
Skoro	nic	nie	zosta ło	do	zrobie nia,	Na sira	za czę ła	się	za sta na -

wiać,	dla cze go	Violet	chcia ła	się	z	nią	dziś	spotkać.
–	A	ja	mogę	się	na	coś	przydać?	–	za pyta ła.
–	Dopilnuj,	żeby	Rafe	przybył	punktualnie.
–	Myślę,	że	mój	brat	zja wi	się	na	miejscu	dużo	wcze śniej	i	bę -

dzie	nie cier pliwie	cze kał	na	cie bie,	Violet.	O	której	chcesz,	że by-
śmy	przyje cha li?
–	Za cznę	się	ubie rać	około	południa.	Wte dy	będę	potrze bowa ła

twojej	pomocy.	Sama	się	nie	dopnę,	o	ile	w	ogóle	się	dopnę.
Andrea	ścisnę ła	dłoń	Violet.
–	Prze stań.	Le dwo	cokolwiek	widać.
–	Akurat!	–	Violet	pogła dziła	się	po	lekko	wysta ją cym	brzuchu.

–	Robię	się	coraz	większa,	a	śnia da nie,	które	mam	za miar	dziś
spa ła szować,	zwiększy	mój	ob wód	o	kilka	centyme trów.	–	Podsu-
nę ła	Na sirze	kar tę	dań.	–	Pole cam	na le śniki	z	ma ślanką	i	be ko-
nem.
Ma ślanka,	be kon…	Na sira	poczuła	mdłości.
–	Chyba	za mówię	her ba tę	i	grzanki.
Andrea	odsunę ła	krze sło	od	stolika	i	wsta ła.
–	A	ja	za dowolę	się	kawą	w	biurze.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Nie -

ste ty	Mac	ma	 strasz nie	 na pię ty	 gra fik,	 więc	 i	mnie	 cze ka	 dziś
mnóstwo	pra cy.
Violet	skrzywiła	się.
–	Powiedz	moje mu	bra tu,	żeby	nie	był	ta kim	tyra nem.
–	Równie	dobrze	mogła byś	powie dzieć	kowbojowi,	 żeby	zdjął

ostrogi.
Kie dy	 zosta ły	 same,	 Violet	 potrzą snę ła	 głową	 i	 westchnę ła



cięż ko.
–	Nie	wiem,	 kie dy	 oni	 wresz cie	 zrozumie ją,	 że	 łą czy	 ich	 coś

poza	pra cą.	Mac	jest	upar ty	jak	osioł,	nie	da	sobie	prze mówić	do
rozumu.	Cza sem	mam	ochotę	mocno	nim	potrzą snąć.
–	Upór	 to	 ce cha	większości	męż czyzn.	 Także	moje go	męża	 –

odrze kła	Na sira.
–	Mię dzy	wami	już	wszystko	dobrze?
–	 Wła ściwie	 tak.	 –	 Na sirę	 kor ciło,	 by	 zwie rzyć	 się	 przyszłej

szwa gier ce,	ale	uzna ła,	że	nie	ma	sensu	za wra cać	jej	głowy	dwa
dni	przed	ślubem.	–	A	jak	twoje	sa mopoczucie?	Bar dzo	się	stre -
sujesz?
Violet	wypiła	łyk	wody.
–	Na wet	nie.	Poranne	mdłości	już	ustą piły,	popołudniowe	i	wie -

czor ne	też.	Na dal	bywam	potwor nie	śpią ca,	mogła bym	chyba	za -
snąć	na	stoją co,	ale	to	podob no	dość	typowe.
–	Podob no.
–	Boże,	kocha nie,	prze pra szam!	–	W	głosie	Violet	 za brzmia ło

współczucie.	–	Wiem,	jak	ci	cięż ko	po	stra cie	cią ży.
–	Prze stań,	minę ło	pra wie	sie dem	mie się cy.	Już	się	nie	roz kle -

jam	przy	innych	cię żar nych	kobie tach.
–	Na	pewno?
–	Tak.	Nie	chcę,	że byś	musia ła	przy	mnie	uwa żać	na	to,	co	mó-

wisz.	Przysię gam.	Na	ra zie	będę	się	cie szyć	ra zem	z	tobą,	a	kie -
dy	sama	zajdę	w	cią żę,	będę	cię	sta le	prosić	o	rady.
Kie dy	zajdzie	w	cią żę?	Ra czej	je śli.
–	A	ja	nie	mogę	się	docze kać	kolejne go	tryme stru	–	powie dzia ła

Violet.	–	Zna joma	mówiła	mi,	że	wte dy	wzrósł	jej	ape tyt	na	seks.
Rafe	się	ucie szy.	Ale	wiesz,	co	mi	się	najbar dziej	podoba?	–	Po-
chyliwszy	się,	szepnę ła:	–	Brak	mie siącz ki.
Brak	 mie siącz ki?	 Na sira	 chwyciła	 toreb kę,	 wyję ła	 komór kę

i	za czę ła	prze glą dać	ka lendarz.	Błyska wicz nie	zrobiła	w	myślach
ob licze nia	i	zbla dła.	Za miast	ra dości	poczuła	strach.
–	Na siro,	co	ci	jest?	–	za nie pokoiła	się	Violet.
–	Chyba…	–	Na sira	uniosła	wzrok	znad	wyświe tla cza.
–	Co	chyba?
–	Chyba	je stem	w	cią ży.
Gdyby	tak	było…	Nie,	wola ła	się	nie	na sta wiać.	Może	na	sku-



tek	 stre su	 mie siącz ka	 się	 opóź nia?	 Mą drzej	 bę dzie	 pocze kać
chwilę	dłużej,	za nim	cokolwiek	powie	Se ba stia nowi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Nie	wie rzę…	nie	wie rzę…
Pół	 godziny	 póź niej	 zszokowa na	 Na sira	 sta ła	 w	 domu	 Violet

i	Rafe’a,	trzyma jąc	wynik	drugie go	te stu.
–	Zde cydowa nie	je steś	w	cią ży.	Nie	ma	mowy	o	pomyłce.	–	Vio-

let	wyję ła	jej	z	palców	pla stikową	płytkę	i	położyła	na	toa letce.	–
Dwa	 razy	 wyszedł	 wynik	 pozytywny.	 Robie nie	 trze cie go	 te stu
mija	się	z	ce lem.
Na sira	potar ła	na sa dę	nosa	i	za mknę ła	oczy.
–	Co	ja	powiem	Se ba stia nowi?
–	Jak	to	co?	Se ba stia nie,	zosta niesz	ta tusiem.
Gdyby	to	było	ta kie	proste.	Gdyby	Se ba stian	się	ucie szył.	Gdy-

by…
–	Nie	bę dzie	za dowolony.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?
Otworzywszy	oczy,	Na sira	zoba czyła	za troska ną	twarz	Violet.
–	To	skomplikowa ne.
–	A	możesz	nie co	ja śniej?	Chodź,	przejdzie my	do	sa lonu	i	opo-

wiesz	mi,	na	czym	pole ga	problem.
W	sa lonie	usia dły	na	ka na pie.	Wziąwszy	głę boki	oddech,	Na si-

ra	 roz poczę ła	 opowieść	 o	 tym,	 że	 Se ba stian	 oba wia	 się	 o	 jej
zdrowie,	 o	 jego	 słodko-gorz kich	 wspomnie niach	 zwią za nych
z	matką,	 o	 tym,	 że	 nie	 chce	 być	 taki	 jak	 jego	 ojciec.	 Ze	 łza mi
w	oczach	za kończyła:
–	Boję	się,	że	on	nigdy	mojej	cią ży	nie	za akceptuje.
–	Za akceptuje	–	odrze kła	z	prze kona niem	Violet.	–	Nie	bę dzie

miał	wyjścia.	Może	to	chwilę	potrwa,	ale	kie dy	zoba czy,	że	je steś
zdrowa	i	szczę śliwa,	jego	też	za cznie	roz pie rać	ra dość.	A	kie dy
po	 raz	 pierwszy	 weź mie	 dziecko	 na	 ręce,	 zrozumie,	 że	 nie po-
trzeb nie	tra cił	czas	na	za mar twia nie	się.
–	Obyś	mia ła	ra cję	–	szepnę ła	Na sira.
–	No	dobrze,	a	gdyby	jednak	oka za ło	się,	że	nie	mam	ra cji,	co



wte dy?
–	Jesz cze	nie	wiem.	Za nim	podejmę	de cyzję,	muszę	zoba czyć,

jak	Se ba stian	za re aguje…
Violet	ścisnę ła	ją	za	rękę.
–	 Pewnie	 cię	 kusi,	 żeby	 jak	 najdłużej	 nic	 nie	 mówić,	 ale	 nie

zwle kaj;	im	szyb ciej	powiesz,	tym	le piej	bę dziesz	mogła	przygo-
tować	się	na	róż ne	ewentualności.
–	Dzię ki.	 –	Na sira	pode rwa ła	 się	na	nogi.	 –	Trzymaj	 za	mnie

kciuki.
–	 Powodze nia.	 –	 Violet	 również	 wsta ła	 i	 ponownie	 uściska ła

przyja ciółkę.	 –	A	 je śli	Se ba stian	za chowa	się	 jak	dupek,	 to	mo-
żesz	za miesz kać	ze	mną	i	Rafe’em.
–	Nie	żar tuj!
–	 Wca le	 nie	 żar tuję.	 Swoją	 drogą	 wyobra żasz	 sobie	 Rafe’a

z	dwie ma	cię żar nymi	ba ba mi	w	domu?
Na sira	próbowa ła	się	roze śmiać.
–	 Wyobra żam	 sobie	 jego	 zdziwie nie,	 kie dy	 młodsza	 siostra

wprowa dza	się	pod	jego	dach.
Na	twa rzy	Violet	poja wił	się	wyraz	powa gi.
–	 Siro,	Rafe	 jest	 nie sa mowicie	 opie kuńczy	wobec	 cie bie.	Na -

wet	nie	chcę	myśleć	o	tym,	co	by	zrobił,	gdyby	znał	poglą dy	Se -
ba stia na	na	te mat	cią ży	i	rodzicielstwa.
Na sira	wystra szyła	się.
–	Boże!	Obie caj,	że	nic	mu	nie	powiesz.
–	Dobrze.	A	ty	obie caj,	że	za dzwonisz	na tychmiast	po	roz mo-

wie	z	Se ba stia nem.	A	je że li	za cznie	się	pie klić,	to	nie	cze ka jąc	na
nic,	wsia daj	w	sa mochód	i	przyjeż dżaj.
Na sira	mia ła	na dzie ję,	że	do	tego	nie	dojdzie,	ale	była	wdzięcz -

na	za	wspar cie.	Przynajmniej	nie	zosta nie	sama,	je śli	Se ba stian
posta nowi	za kończyć	ich	małżeństwo.
–	 Dzię kuję.	 Je steś	 wspa nia łą	 przyja ciółką.	 –	 Za wa ha ła	 się.	 –

Czas,	że bym	sta wiła	czoło	wyzwa niu.
–	Siro,	wie rzę,	że	wszystko	dobrze	się	ułoży.	Może	Se ba stian

nie koniecz nie	ma rzy	o	dzie ciach,	może	ma	uraz	po	śmier ci	matki
i	 twoim	wcze śniejszym	 poronie niu,	 ale	 prze cież	 bar dzo	 cię	 ko-
cha.
Na sira	pomyśla ła,	że	też	chcia ła by	w	to	wie rzyć,	jednak	z	każ -



dą	se kundą	jej	oba wy	coraz	bar dziej	rosły.
–	Jesz cze	jedno	–	doda ła	Violet,	kie dy	doszły	do	sa mochodu	za -

par kowa ne go	 na	 podjeź dzie.	 –	 Dziecko	 to	 dar.	 Je śli	 Se ba stian
tego	nie	rozumie,	jest	głupcem.	I	nie	pozwól,	żeby	wywołał	w	to-
bie	poczucie	winy.
Na sira	przyłożyła	rękę	do	brzucha.
–	To	prawda.	Całe	życie	ma rzyłam	o	dziecku.
Oby	tylko	jej	miłość	do	męża	i	 jego	do	niej	oka za ła	się	dosta -

tecz nie	silna.
W	 drodze	 na	 ranczo	 uświa domiła	 sobie,	 że	 musi	 się	 dobrze

przygotować	 do	 roz mowy.	 Dla te go	 za trzyma ła	 się	 na	 poboczu.
Potrze bowa ła	 infor ma cji,	 których	 udzie lić	mogła	 jej	 tylko	 jedna
osoba.	 Wystuka ła	 numer	 w	 komór ce.	 Kie dy	 usłysza ła	 zna jomy
głos,	wzię ła	głę boki	oddech,	po	czym	wolno	wypuściła	z	płuc	po-
wie trze.
–	Stello,	mówi	Na sira.	Potrze buję	twojej	pomocy.
–	Co	się	sta ło,	kocha nie?
–	 Nic	 ta kie go.	 Po	 prostu	 muszę	 poznać	 szcze góły	 dotyczą ce

śmier ci	matki	Se ba stia na.
Na	drugim	końcu	linii	na sta ła	cisza.
–	Oba wiam	się,	kocha nie,	że	nie	je stem	upoważ niona…
–	Bła gam	cię,	Stello.	To	dla	mnie	ogromnie	waż ne.	Muszę	znać

prawdę.	Se ba stian	musi	ją	poznać.
–	W	ta kim	ra zie	powinnaś	poroz ma wiać	z	Ja me sem.
–	Uwa żasz,	że	udzie liłby	mi	ta kich	infor ma cji?
–	Oczywiście.	Ja mes	czę sto	błą dzi	w	te raź niejszości,	ale	prze -

szłość	nie	ma	dla	nie go	ta jemnic.
–	Nie	chcia ła bym	swoimi	pyta nia mi	spra wić	mu	bólu.
–	On	za wsze	cier pi,	gdy	wra ca	do	tamtych	chwil,	a	wra ca	czę -

sto.
–	Boże,	to	na prawdę	waż ne…	Nie	wiem,	co	robić.	–	Na sira	jęk-

nę ła	w	duchu.	Już	sam	fakt,	że	dzwoni	w	ta jemnicy	przed	Se ba -
stia nem,	może	pogor szyć	jej	sytuację.	Ale	czuła,	że	powinna	za -
ryzykować.	Może	tym	te le fonem	zdoła	ura tować	Se ba stia na	oraz
ich	przyszłość.
Na	drugim	końcu	linii	roz le gło	się	westchnie nie.
–	Dobrze	 –	 powie dzia ła	 Stella.	 –	 Ale	mów	 krótko,	 do	 rze czy.



I	je że li	Ja mes	za	bar dzo	się	zde ner wuje,	szyb ko	za kończ	roz mo-
wę.
–	Obie cuję.
–	Pocze kaj.	Za niosę	mu	te le fon.
Z	głę bi	miesz ka nia	dobie ga ły	nie wyraź ne	słowa.
–	Witaj,	Na siro	–	rzekł	po	chwili	chra pliwy	głos	schorowa ne go

człowie ka.	–	Stella	mówi,	że	chcesz	poroz ma wiać	ze	mną	o	Mar -
cie.	Cóż	to	była	za	wspa nia ła	kobie ta…
Na sira	słucha ła	cier pliwie,	lekko	znudzona,	gdy	teść	wychwa lał

pod	nie biosa	zmar łą	żonę.	Ożywiła	się,	kie dy	doszedł	do	ostatnie -
go	 dnia	 życia	Mar thy.	 Infor ma cje	 były	 za ska kują ce,	 a	 za ra zem
nie pokoją ce.	Na sira	uzyska ła	odpowie dzi	na	swoje	pyta nia,	lecz
nie	wie dzia ła,	 co	 z	 tym	 fantem	 począć.	 Prawda	 bowiem	mogła
wyzwolić	 Se ba stia na,	 uwolnić	 go	 od	 kosz ma ru,	 ale	 równie	 do-
brze	mogła by	znisz czyć	ich	małżeństwo.
Trudno,	nie	ma	wyboru.	A	za tem	wyja wi	Se ba stia nowi	wszyst-

ko,	cze go	się	dowie dzia ła,	a	potem	przygotuje	się	na	to,	co	na stą -
pi,	kie dy	przyzna	się,	że	jest	w	cią ży.

Se ba stian	sza lał	z	nie pokoju.	Na sira	nie	za dzwoniła	uprze dzić
go,	że	wróci	póź niej,	a	gdy	on	dzwonił,	łą czył	się	z	jej	pocz tą	gło-
sową.	Nie	wie dział,	co	się	sta ło.	Chole ra,	powinien	był	podrzucić
ją	na	spotka nie	z	Violet.	Powinien	był	wyna jąć	drugi	sa mochód.
Może	mia ła	wypa dek?	A	może	zgubiła	się	na	ja kiejś	mało	uczęsz -
cza nej	wiejskiej	drodze?	Je że li	wkrótce	się	nie	poja wi,	za wia do-
mi	policję	i	zor ga nizuje	akcję	poszukiwawczą.
Ode tchnął	z	ulgą,	kie dy	parę	minut	póź niej	usłyszał,	jak	drzwi

się	otwie ra ją.	Ale	po	chwili	prze ra ziło	go	na pię cie	widocz ne	na
twa rzy	żony.	Pode rwał	się	z	ka na py.
–	Co	ci	się	sta ło?
Na sira	rzuciła	toreb kę	na	stolik	i	opa dła	na	fotel.
–	Spotka nie	z	Violet	się	prze cią gnę ło.
Ta kie	bez czelne	kłamstwo	było	zupełnie	nie	w	jej	stylu,	a	jed-

nak	skła ma ła.
–	Dzwoniłem	do	Violet.	Powie dzia ła,	że	roz sta łyście	się	godzinę

temu.
Na sira	odwróciła	wzrok.



–	To	prawda.	Roz ma wia łam	przez	te le fon	i	stra ciłam	ra chubę
cza su.
Se ba stian	poczuł	ukłucie	za zdrości.
–	Z	kim	roz ma wia łaś?	Z	McCallumem?
–	Nie	bądź	śmiesz ny,	Se ba stia nie.	Odkąd	przyje cha łeś,	nie	za -

mie niłam	z	Ma kiem	słowa.
Tylko	trochę	uspokojony	usiadł	z	powrotem	na	ka na pie	i	pochy-

lił	się,	jakby	szukał	śla dów	kłamstwa	w	oczach	żony.
–	To	z	kim	roz ma wia łaś?	Nie wie le	znasz	tu	osób…
Na sira	zdję ła	sanda ły	i	podwinę ła	pod	sie bie	nogi.
–	Nie	roz ma wia łam	z	żadnym	miesz kańcem	Royal.	Roz ma wia -

łam	z	Londynem.
–	A	konkretnie?
–	Ze	Stellą.
Prze stra szył	się,	że	coś	nie dobre go	przyda rzyło	się	ojcu.
–	Cze go	chcia ła?
–	To	ja	do	niej	za dzwoniłam,	nie	ona	do	mnie.
–	Po	co?
–	Zdobyć	 infor ma cje	na	te mat	śmier ci	 twojej	matki.	Uda ło	mi

się.
Iryta cja,	która	go	ogar nę ła,	prze szła	w	złość.
–	Nie	musia łaś	robić	tego	za	moimi	ple ca mi.
–	Wiem,	 ale…	 Po	 prostu	 uzna łam,	 że	 to	 waż ne,	 abyś	 poznał

prawdę.
–	Nie	rozumiem,	ja kie	to	ma	dziś	zna cze nie.
–	Ma,	Se ba stia nie.	I	przyznasz	mi	ra cję,	kie dy	usłyszysz,	cze go

się	dowie dzia łam.
Poczuł	lęk	na	myśl	o	roz mowie	mię dzy	Na sirą	a	Stellą.
–	Dziwię	się,	że	Stella	w	ogóle	ci	cokolwiek	powie dzia ła.	Podej-

rze wam,	że	wie	tyle	co	ja.
–	Infor ma cje	prze ka zał	mi	twój	ojciec,	nie	Stella.
Ta	wia domość	wyraź nie	za skoczyła	Se ba stia na.
–	Mój	ojciec	nie	pa mię ta,	co	jadł	wczoraj	na	kola cję.
–	Zga dza	się,	ale	prze szłość	pa mię ta	bar dzo	dobrze.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	chcę	słyszeć	jego	wer sję	prawdy.
–	Ale	usłyszysz	–	odrze kła.	–	I	ucie szysz	się,	kie dy	ją	poznasz.
Ja koś	w	to	wątpił.



–	Pozwól,	że	ja	o	tym	zde cyduję.	Ale	słucham	cię.
Zmie niła	nie co	pozycję;	świadczyło	to	o	jej	nie pewności.
–	Po	pierwsze,	w	chwili	śmier ci	twoja	matka	nie	była	w	cią ży.
–	Oczywiście,	że	on	by	tak…
–	Była	w	cią ży	nie długo	przed	śmier cią	–	cią gnę ła	Na sira,	prze -

rywa jąc	Se ba stia nowi.	–	O	czym	nikt	nie	wie dział.
Przez	chwilę	Se ba stian	milczał,	usiłując	prze tra wić	infor ma cję.
–	Trudno	mi	uwie rzyć,	że	tak	prawdomówna	kobie ta	jak	moja

matka	sta ra ła by	się	ukryć	przed	kimkolwiek	swoją	cią żę,	zwłasz -
cza	przed	mę żem.
W	oczach	Na siry	dostrzegł	coś	dziwne go.
–	Mia ła	swoje	powody,	Se ba stia nie.	Waż ne	powody.
Nie	tole rował	kłamstw,	dla te go	nie	chciał	przyjąć	do	wia domo-

ści,	że	jego	wła sna	matka	oszukiwa ła by	męża.
–	No,	słucham.	Ja kie	to	powody	nią	kie rowa ły?
–	Ukrywa ła	cią żę,	bo	z	powodu	jej	poronień	twój	ojciec	sprze ci-

wiał	się	powiększe niu	rodziny.	Trzymał	stronę	le ka rzy,	nie	żony,
choć,	jak	twier dzi,	ser ce	pę ka ło	mu	z	bólu.	Nie na widził	sie bie	za
to,	że	musi	jej	odma wiać,	ale	musiał,	bo	za	bar dzo	ją	kochał.
Hm,	je dyną	rze czą,	o	którą	mar twił	się	ojciec,	ten	ojciec,	któ-

re go	Se ba stian	znał,	to	gospodar ka	świa towa.
–	Nie	był	jednak	pozba wiony	winy.	Matka	sama	w	cią żę	nie	za -

szła.
–	To	prawda,	ale	tak	bar dzo	pra gnę ła	mieć	jesz cze	jedno	dziec-

ko,	że	oszuka ła	męża	w	kwe stii	antykoncepcji.
Tak	samo	ona	postą piła	wobec	Se ba stia na.	Zupełnie	 jakby	hi-

storia	się	powtórzyła.
–	Czy	cią ża	była	bez pośrednią	przyczyną	jej	śmier ci?
–	Pośrednią.	Mar tha	mia ła	jesz cze	jedno	poronie nie,	do	które -

go	nikomu	się	nie	przyzna ła,	na wet	 le ka rzowi.	W	wyniku	poro-
nie nia	 poja wiła	 się	 infekcja	 i	 to	 ona	 doprowa dziła	 w	 końcu	 do
śmier ci	twojej	mamy.
Se ba stian	pokrę cił	głową.
–	To	w	stylu	moje go	ojca:	wykrę cić	kota	ogonem,	żeby	uwolnić

się	od	winy.
–	On	 nie	ma	 powodu	 kła mać,	 Se ba stia nie.	 Stella	 powie dzia ła

mi,	że	od	dnia	śmier ci	twojej	mamy	Ja mes	żyje	z	poczuciem	winy.



Uwa ża,	że	to	przez	nie go	twoja	mama	nie	mówiła	le ka rzom	o	po-
ronie niu.	Gdyby	tak	sta nowczo	nie	sprze ciwiał	się	poczę ciu	kolej-
ne go	dziecka,	przyzna ła by	mu	się,	że	jest	w	cią ży,	a	wte dy	zdołał-
by	za pobiec	nie szczę ściu.
Se ba stian	musiał	przyznać,	że	to	brzmi	logicz nie,	jednakże	nie

miał	za	grosz	za ufa nia	do	ojca.
–	Trudno	mi	uwie rzyć,	że	na prawdę	o	niczym	nie	wie dział.
–	 Stella	 podejrze wa ła,	 że	 taka	 bę dzie	 twoja	 re akcja,	 dla te go

za proponowa ła,	że	może	ci	poka zać	oficjalny	akt	zgonu.
–	Tam	widnie je	przyczyna	śmier ci,	a	nie	to,	co	ojciec	mówi.
Na sira	prze szyła	go	gniewnym	spojrze niem.
–	Nie	bądź	idiotą,	Se ba stia nie.	Kie dy	wresz cie	zrozumiesz,	że

świat	 nie	 jest	 czar no-bia ły?	 Że	 twoja	 matka	 nie	 była	 aniołem,
a	twój	ojciec	nie	jest	dia błem?
Na gle	poczuł	się	zmę czony.
–	Spróbuję	to	prze myśleć	–	odrzekł	–	ale	nie	mogę	ci	obie cać,

że	zmie ni	się	mój	stosunek	do	ojca.
Widział	po	jej	minie,	po	spojrze niu,	po	tym,	jak	uniosła	głowę,

że	jesz cze	nie	skończyła.
–	Najwyż szy	czas,	 że byś	zmą drzał,	pozbył	 się	niczym	nie uza -

sadnionych	podejrzeń.	Że byś	prze stał	ob winiać	ojca.	Pogódź	się
z	Ja me sem,	za nim	bę dzie	za	póź no,	bo	ina czej	wyrzuty	sumie nia
będą	cię	nę kać	aż	do	śmier ci.
Miał	zbyt	duży	mę tlik	w	głowie,	by	wda wać	się	w	dyskusję	na

te mat	plusów	i	minusów	wyba cza nia.	Oparł	się	o	ka na pę	i	siląc
się	na	spokój,	spytał:
–	Jak	ci	minę ło	popołudnie	z	Violet?
Na sira	popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	 Po	 tym,	 co	 ci	 powie dzia łam,	 pytasz,	 jak	 minę ło	 spotka nie

z	Violet?
–	Po	co	się	ba brać	w	prze szłości?
–	Po	to,	że	ta	prze szłość	dotyczy	na szej	te raź niejszości	i	przy-

szłości.
–	Dotyczy	wyłącz nie	w	 tym	sensie,	 że	poka zuje,	dla cze go	nie

powinnaś	za chodzić	ponownie	w	cią żę.
–	Tak	jak	już	mówiłam,	nie	je stem	twoją	matką.	Cie szę	się	do-

brym	 zdrowiem	 i	 nie	 ma	 prze szkód,	 że bym	 urodziła	 zdrowe



dziecko.	 Codziennie	 na	 świe cie	 odbywa ją	 się	 tysią ce	 porodów.
Oczywiście	nikt	nam	nicze go	nie	może	za gwa rantować.	Cza sem
trze ba…
–	Za ryzykować.	Wiem.	Ale	nie	chcę,	 że byś	 ty	 ryzykowa ła	 ży-

ciem	lub	zdrowiem.	A	te raz,	je śli	pozwolisz,	chciałbym	już	za koń-
czyć	ten	te mat.
Opuściwszy	wzrok,	Na sira	za cisnę ła	ręce	na	kola nach.
–	Za	póź no,	Se ba stia nie.	Dziś	odkryłam,	że…
Na gle	pojął,	co	usłyszy.	Cze kał	w	na pię ciu.
–	Bła gam,	tylko	mi	nie	mów,	że	je steś	w	cią ży.
Popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Je stem	i	moja	ra dość	nie	ma	gra nic.	Mam	na dzie ję,	że	zdo-

łasz	pokonać	strach	i	bę dziesz	cie szył	się	ze	mną.
Se ba stian	pode rwał	się	z	ka na py,	splótł	ręce	na	kar ku	i	za czął

krą żyć	po	pokoju	niczym	lew	po	klatce.
–	Cie szyć	się?	Po	tym,	co	mi	przed	chwilą	powie dzia łaś	o	mojej

matce?
–	Wie dzia łam,	że	ryzykuję,	mówiąc	ci	prawdę,	ale	nie	chcia łam

cię	okła mywać.
Odwrócił	się	gwałtownie.
–	Prawda	wzma ga	moje	oba wy.
–	Twoja	matka	zde cydowa ła	 się	 zajść	w	cią żę	wbrew	za le ce -

niom	le ka rzy.	Gdy	poroniła,	nie	szuka ła	pomocy,	po	prostu	ukryła
ten	fakt.	Wda ło	się	za ka że nie,	które	doprowa dziło	do	jej	śmier ci.
W	pewnym	sensie	ją	rozumiem…
–	Ja sne,	że	rozumiesz!	–	oburzył	się.	–	Pewnie	postą piła byś	tak

samo.
–	Mylisz	się	–	oznajmiła	lodowa tym	tonem.	–	I	nie	wiem,	dla cze -

go	uwa żasz,	że	na ra ża ła bym	życie.	Le karz	nicze go	mi	nie	za bro-
nił.	Prze ciwnie,	powie dział,	że	śmia ło	mogę	sta rać	się	o	kolejne
dziecko,	że	tym	ra zem	powinno	się	udać.
–	 A	 je śli	 się	 nie	 uda?	 Je śli	 znów	 poronisz?	 Albo	 gorzej,	 je śli

stra cisz	życie?
Wsta ła	z	fote la.
–	Wie rzę,	Se ba stia nie,	 że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Nie	 chcę,

że byś	mnie	za ra ził	swoim	pe symizmem.	Je że li	nie	umiesz	cie szyć
się	ze	mną,	to	nie	ma	dla	nas	przyszłości.



Poczuł	ukłucie	stra chu.
–	To	zna czy…?
–	Wra caj	do	Londynu.	Widzę,	że	nie	chcesz	tego	dziecka,	a	ja

wolę	być	otoczona	ludź mi,	którzy	będą	mnie	wspie rać	 i	cie szyć
się	ze	mną,	ta kimi	jak	Rafe	i	Violet.
–	 Potrze buję	 cza su	 –	 odrzekł.	 –	 Żeby	 pomyśleć,	 za sta nowić

się…
Na sira	 się gnę ła	 po	 toreb kę,	 wyję ła	 bransoletkę	 z	 za wiesz ką

w	kształcie	grze chotki,	którą	dał	 jej,	kie dy	pierwszy	 raz	za szła
w	cią żę,	i	położyła	ją	na	stole.
–	 To	 myśl,	 ale	 nie	 za	 długo.	 Ja	 tymcza sem	 prze niosę	 się	 do

Rafe’a;	tam	pocze kam	na	twoją	de cyzję.	I	proszę,	nie	dzwoń	do
mnie,	 nie	 próbuj	 się	 ze	mną	 kontaktować,	 dopóki	 nie	 posta no-
wisz,	cze go	chcesz.	Za	godzinę	czy	dwie	ktoś	zwróci	ci	twój	sa -
mochód.
Pa trząc,	 jak	żona	odchodzi,	Se ba stian	miał	wra że nie	déjà	vu.

Mie siąc	temu,	gdy	wyjeż dża ła	z	Londynu,	za żą da ła	tego	sa me go.
Wte dy	 również	 poczuł	 tak	 silny	 ból,	 że	 przez	 moment	 nie	 był
w	sta nie	oddychać.	Bał	się	stra cić	Na sirę,	a	wszystko	wska zywa -
ło	na	to,	że	swoim	za chowa niem	do	tego	doprowa dzi.
Nigdy	 nie	 porzuciłby	 wła sne go	 dziecka,	 oczywiście	 gdyby	 je

miał,	Na sira	jednak	stra ciła	wia rę	w	to,	że	mogą	ura tować	mał-
żeństwo.	Wie dział,	że	musi	wziąć	się	w	garść,	pokonać	lęki,	być
przy	swojej	pięknej	żonie,	wspie rać	ją,	udowodnić	jej,	że	pra gnie
tego	sa me go	co	ona,	ina czej	ich	drogi	rozejdą	się	na	dobre.
Tyle	spraw	musi	prze myśleć,	a	ma	tak	mało	cza su.

–	Odzywał	się	ten	twój	nie godziwiec?
Na sira	sie dzia ła	w	fote lu	przy	oknie,	uda jąc,	że	czyta.	Podniósł-

szy	wzrok	znad	książ ki,	popa trzyła	na	bra ta,	który	wszedł	do	po-
koju	i	usiadł	na	ła wie	stoją cej	w	nogach	łóż ka.
–	Odzywał	się?
–	Gdybym	wie dział,	tobym	nie	pytał.
–	Poprzednim	ra zem,	kie dy	dzwonił,	nic	mi	o	tym	nie	powie dzia -

łeś.	Może	te raz	też	mnie	chronisz?
–	Nie.	Gdyby	dzwonił,	na tychmiast	bym	cię	poinfor mował.	Mia -

łem	na ucz kę.



Akurat!	Była	pewna,	że	da lej	by	ją	chronił.
–	Bła gam,	Rafe,	nie	przejmuj	się	mną.	To	powinien	być	ra dosny

czas	dla	cie bie	i	Violet.	Pewnie	nie	możesz	docze kać	się	jutrzej-
sze go	dnia?
–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	Violet	wróci	do	na sze go	łóż ka.

Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 przed	 ślubem	pan	młody	 nie	 powinien
się	zbliżać	do	swojej	ob lubie nicy.
–	Podob no	seks	w	noc	poprze dza ją cą	ślub	przynosi	pe cha.
–	O	pe chu	nic	nie	wiem,	ale	na	pewno	wywołuje	frustra cję	ero-

tycz ną.
Typowy	fa cet,	pomyśla ła	Na sira.
–	Violet	już	się	prze niosła?
–	Nie,	jesz cze	pa kuje	wa liz ki,	a	Mac	cze ka	na	dole	coraz	bar -

dziej	 znie cier pliwiony.	 Co	 zrobisz,	 je śli	 Se ba stian	 wyje dzie	 do
Londynu,	nie	kontaktując	się	z	tobą?
–	Na	ra zie	nie	dopusz czam	do	sie bie	tej	myśli.
–	Dobra.	Kie dy	wrócę	z	podróży	poślub nej,	za dzwonię	do	Nola -

na	Dane’a.	To	prawnik	miesz ka ją cy	w	Royal,	który	kie dyś	u	mnie
pra cował.
–	Nie	potrze buję	prawnika.
–	 Te raz	 nie,	 ale	w	 przyszłości?	 Pole ci	 ci	 dobre go	 spe cja listę,

gdybyś	 zde cydowa ła	 się	 na	 roz wód.	 Ta kie go,	 który	 dopilnuje
spra wie dliwe go	podzia łu	ma jątku	i	zna	się	na	pra wie	mię dzyna -
rodowym.
Na sira	odłożyła	książ kę	na	stolik	i	westchnę ła.
–	Nie	chcę	pie nię dzy	Se ba stia na,	Rafe.	W	spadku	otrzyma łam

wię cej,	niż	zdołam	wydać.
–	Twoja	de cyzja.
–	No	wła śnie.	Moja.
–	Powinnaś	jednak	doma gać	się	alimentów	na	dziecko.
Mogła	się	spodzie wać,	że	Violet	powie	Rafe’owi	o	jej	cią ży.
–	Roz ma wia łeś	na	mój	te mat…
–	Nie	gnie waj	się	na	nią,	Siro.	Kie dy	zja wiłaś	się	u	nas,	mia łaś

taką	 miną,	 jakbyś	 stra ciła	 najlepsze go	 przyja cie la.	 Za czą łem
wier cić	Violet	dziurę	w	brzuchu.	Broniła	się,	ale	w	końcu	mi	po-
wie dzia ła.	Myśla ła,	że	mnie	uspokoi.	Ha,	ha.
–	Nie	martw	się	o	mnie,	Rafe.	Je śli	trze ba	bę dzie,	to	sama	so-



bie	ze	wszystkim	pora dzę.
Wykrzywił	gniewnie	twarz.
–	Najchętniej	powie działbym	temu	kre tynowi…
–	Nic	mu	nie	bę dziesz	mówił.	To	nie	twoja	spra wa.
–	Jak	to?	Prze cież	za wsze	się	o	cie bie	trosz czyłem.
Uśmiechnę ła	się	czule.
–	 Wiem,	 ale	 je stem	 już	 dorosła.	 Te raz	 masz	 się	 trosz czyć

o	żonę	i	wa sze	nie na rodzone	dziecko.
Rafe	wstał	z	ławy,	podszedł	do	fote la	i	poca łował	siostrę	w	czo-

ło.
–	 Byłaś,	 je steś	 i	 bę dziesz	 czę ścią	moje go	 życia.	 Tego	 nic	 nie

zmie ni.	Skoro	nie	możesz	liczyć	na	męża,	to	ja	będę	o	cie bie	dbał
i	cię	chronił.
Nie	zna ła	swojej	przyszłości,	ale	liczyła	się	z	tym,	że	Se ba stian

może	zniknąć.	Że	może	już	nigdy	go	nie	zoba czy,	nie	przytuli,	nie
bę dzie	się	z	nim	kochać…
Ostry	 dzwonek	 do	 drzwi	 prze rwał	 jej	 roz myśla nia.	 Po	 chwili

usłysza ła	niski	głos	żą da ją cy	widze nia	się	z	żoną.	Ser ce	za biło	jej
szyb ciej.
Czy	 Se ba stian	 przyje chał	 powie dzieć,	 że	 zosta je,	 czy	 że	 ich

małżeństwo	wła śnie	dobie gło	końca?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Na	widok	Rafe’a	Se ba stian	 pomyślał,	 że	 za	moment	 zosta nie
wyrzucony	na	zbity	pysk.	Ale	po	chwili	za	szwa grem	dojrzał	swo-
ją	 żonę	 w	 prostej	 ba wełnia nej	 bluz ce	 i	 ja snonie bie skich
spodniach,	a	wte dy	pomyślał,	że	to	ona	pogoni	mu	kota.	Trudno,
bę dzie	jak	Sira	ze chce.
Zer knął	w	 pra wo:	 Violet	 i	 jej	 brat	Mac	 sie dzie li	 na	 ka na pie,

jakby	za mie rza li	prze wodniczyć	roz pra wie	są dowej.	Pa trząc	na
nich,	poczuł	się	jak	oskar żony.	Rafe	minął	go	i	za jął	miejsce	w	fo-
te lu	obok	ka na py.	Na wet	nie	próbował	ukryć	pogar dy.
Na sira	 pozosta ła	 w	 holu.	 Z	 rę ka mi	 skrzyżowa nymi	 na	 pier si

wyglą da ła	jak	srogi	sę dzia.
–	Słucham?	–	za pyta ła.
–	Czy	może my	poroz ma wiać	na	osob ności,	Siro?
Powiodła	spojrze niem	po	osobach	w	sa lonie.
–	Cokolwiek	chcesz	powie dzieć,	możesz	powie dzieć	w	obecno-

ści	mojej	rodziny	i	przyja ciół.
Rad	nie rad,	musiał	 za akceptować	 jej	wa runki,	 czyli	 obecność

nie chętnie	do	nie go	na sta wionej	publicz ności.
–	Oczywiście	–	odrzekł.	–	Twoja	rodzina	i	przyja cie le	mogą	po-

słuchać	 tego,	 co	 chcę	 ci	 powie dzieć.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 poprą
moją	de cyzję.
Na sira	wyprostowa ła	się.	Mię śnie	mia ła	na pię te.
–	Wra casz	do	Londynu,	tak?
Ujął	jej	ręce	w	swoje.
–	Nigdzie	nie	jadę	bez	cie bie	–	oznajmił.	–	Prze pra szam	cię	za

wszystkie	moje	błę dy	i	winy.
–	Na	przykład	ja kie?
Przygotował	 długą	 listę,	 zbyt	 długą,	 aby	 ją	 te raz	 re cytować,

więc	skupił	się	na	rze czach,	które	dla	niej	były	najważ niejsze.
–	Za	to,	że	rzuca łem	mokry	ręcz nik	na	podłogę	w	ła zience.	Że

pozwa la łem	 ci	 myśleć,	 że	 nie	 na da jesz	 się	 do	 prowa dze nia	 ze



mną	 biz ne su.	 Na da jesz	 się	 i	 bar dzo	 sobie	 ce nię	 twój	 wkład.
A	głównie	za	to,	że	byłem	ta kim	choler nym	tchórzem.
–	Nigdy	nie	mówiłam,	że	je steś	tchórzem.
–	To	prawda,	ale	nie	zdziwiłbym	się,	gdybyś	tak	uwa ża ła.	–	Na

moment	 za milkł.	 –	Walczyłem	 z	 fa ce ta mi	 dwukrotnie	 od	 sie bie
większymi…
–	Se rio?	–	spyta ła	Violet.
–	Moim	zda niem	on	nie	kła mie	–	wtrą cił	Mac.
Rafe	odchrząknął.
–	Dajcie	mu	mówić.	Violet	powinna	się	położyć,	więc	nie	może -

my	tu	tkwić	do	północy.
Violet	pochyliła	się	i	pokle pa ła	na rze czone go	po	policz ku.
–	Dzię kuję,	kocha nie.
–	A	więc	wie le	 razy	 znajdowa łem	się	w	sytuacji	wyma ga ją cej

odwa gi	–	cią gnął	Se ba stian	–	ale	na	myśl	o	tym,	że	mam	być	od-
powie dzialny	 za	 małe	 bez bronne	 stworze nie,	 czuję	 nie ludz ki
strach.	–	W	oczach	Na siry	dostrzegł	cień	zrozumie nia,	przynaj-
mniej	tak	mu	się	wyda wa ło.
–	Se ba stian,	kie rujesz	wielką	fir mą.	Z	rolą	sze fa	ra dzisz	sobie

zna komicie.	Je stem	pewna,	że	z	rolą	ojca	pora dzisz	sobie	równie
dobrze.
–	Brudne	pie luchy	mogą	jednak	spra wiać	proble my	–	za uwa żył

Mac.
Rafe	posłał	mu	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	 Mogę	 obie cać,	 że	 będę	 się	 sta rał	 –	 powie dział	 Se ba stian,

ignorując	słowa	Maca.	–	A	wszelkie	swoje	nie docią gnię cia	będę
próbował	na pra wić.
Za miast	rzucić	mu	się	w	ra miona,	Na sira	zmarsz czyła	czoło.
–	Skąd	ta	na gła	zmia na?
Powinien	był	wie dzieć,	że	żona	nicze go	mu	nie	uła twi.
–	Godzina mi	myśla łem	o	tym,	co	powie dzia łaś.	Ryzyko	jest	nie -

odłącz ną	czę ścią	życia,	ale	je stem	gotów	za ryzykować	dla	na gro-
dy,	 jaka	mnie…	nas	cze ka.	Poza	 tym	roz ma wia łem	z	ojcem	i	ze
Stellą.	Uświa domiłem	sobie,	 że	ca łymi	 la ta mi	żywiłem	do	nie go
niczym	 nie uza sadnione	 pre tensje.	 A	 że	ma	wady?	 Któż	 ich	 nie
ma?	Mam	na dzie ję,	 że	 zdołasz	mi	wyba czyć	moje.	W	sumie	 je -
stem	bar dzo	do	Ja me sa	podob ny…



Na	ustach	Na siry	wciąż	nie	poja wił	się	na wet	cień	uśmie chu.
–	Bę dziesz	w	sta nie	pokochać	na sze	dziecko?
Czy	musi	o	to	pytać?	Oczywiście,	że	tak!
–	Przysię gam	kochać	je	tak	mocno	jak	jego	matkę.
Roz promie niła	się,	dopie ro	kie dy	wyjął	z	kie sze ni	bransoletkę

z	za wiesz ką	i	za piął	ją	na	jej	prze gubie.
–	To	mi	wystar czy.	Ja	też	cię	kocham,	Se ba stia nie.	I	wyba czam

ci	 wszystkie	 twoje	 wady	 pod	 wa runkiem,	 że	 ty	 mi	 wyba czysz
moje.
Poczuł,	że	roz pie ra	go	ra dość.
–	Ty	nie	masz	wad;	je steś	ide alna,	Siro.	Tylko	bła gam	cię	o	wy-

rozumia łość,	 bo	dopóki	 nie	 urodzisz,	 będę	nadmier nie	 opie kuń-
czy.	Będę	śle dził	każ dy	twój	ruch,	pilnując,	że byś	się	nie	prze mę -
cza ła…
–	Dość	–	prze rwa ła	mu.	–	I	poca łuj	mnie.
Kie dy	wziął	ją	w	ra miona	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg,	po	raz

pierwszy	od	 lat	poczuł	we wnętrz ny	spokój.	Gdy	po	minucie	czy
dwóch	uniósł	głowę,	zoba czył,	że	widzowie	ich	pojedna nia	znikli,
zupełnie	 jak	publicz ność	w	 trakcie	kiepskie go	wystę pu	gwiaz dy
rocka.
–	Siro,	wrócisz	ze	mną	na	ranczo?
Za kryła	ręką	ziewnię cie.
–	Z	przyjemnością.	Je stem	taka	zmę czona.	Nie	mogłam	za snąć

bez	cie bie.
A	on	bez	niej.
–	Nie	martw	się,	pozwolę	ci	pospać.	Musisz	się	wysypiać.
Ob jąwszy	go	w	pa sie,	uśmiechnę ła	się	za lotnie.
–	Aż	tak	śpią ca	nie	je stem.	Ani	tak	krucha.
To	prawda,	odzna cza ła	się	wprost	nie sa mowitą	siłą.
–	A	więc,	pani	Edwards,	ruszajmy	do	łoża.
–	Tak	jest,	pa nie	Edwards.

Kocha li	się	w	nocy,	potem	drugi	raz	nad	ra nem.	Kie dy	pierwsze
promie nie	słońca	wpa dły	do	pokoju	przez	uchylone	za słony,	Na si-
ra	przytknę ła	policzek	do	tor su	męża	i	słucha jąc	bicia	jego	ser ca,
na pa wa ła	 się	uczuciem	błogości.	Se ba stian	gła dził	 ją	de likatnie
po	 ple cach;	 była	 bliska	 za śnię cia,	 ale	 gdy	 lekko	 się	 poruszył,



z	miejsca	się	ocknę ła.
–	Wiesz,	co	mi	się	najbar dziej	podoba	w	twojej	cią ży?
–	 Wiem,	 co	 mnie	 się	 najbar dziej	 podoba.	 Że	 przez	 dzie więć

mie się cy	mogę	nosić	luź ne	ubra nia.
–	Ty	byś	na wet	w	jutowym	wor ku	dobrze	wyglą da ła.	Mnie	się

najbar dziej	 podoba	 to,	 że	 nie	 muszę	 wkła dać	 tych	 choler nych
pończoszek.
Prze wróciła	się	na	wznak	i	wsunę ła	ręce	pod	głowę.
–	O	czym	ty	mówisz?	O	ja kich	pończosz kach?
–	Mam	na	myśli	pre zer wa tywy.	Nie na widzę	tych	gumek,	 tego

wcią ga nia,	zsuwa nia…
Wybuchnę ła	śmie chem.	Se ba stian	ob rócił	się	na	bok	i	podparł

na	łokciu.
–	O	której	musimy	być	na	ślubie	Rafe’a	i	Violet?
–	O	dwuna stej.	Violet	prosiła,	że bym	pomogła	jej	z	suknią.
Ścią gnął	kołdrę,	odsła nia jąc	biust	Na siry.	Po	chwili	przyłożył	do

nie go	twarz.
–	Ma	mnóstwo	druhen…
–	Owszem,	ale	ja	chcę	we	wszystkim	uczestniczyć.
Opusz kiem	palca	rysował	kółka	na	brzuchu	żony.
–	W	ta kim	ra zie	powinnaś	się	zdrzemnąć.
–	Nie	mogę,	kie dy	mnie	dotykasz.
–	Próbuję	na wią zać	więź	z	na szym	dzieckiem.
Wzruszyły	ją	jego	słowa.
–	Powiedz:	wolałbyś	mieć	cór kę	czy	syna?
Ręka	na	brzuchu	znie ruchomia ła.
–	Nie	za sta na wia łem	się.	Jesz cze	nie	przywykłem	do	myśli,	że

będę	ojcem.
Na sira	poczochra ła	go	po	włosach.
–	 Mnie	 bez	 róż nicy,	 ale	 wyobra żam	 sobie,	 że	 cór ka	 na tych-

miast	owinę ła by	sobie	cie bie	wokół	palca.
–	 Tak	 jak	 jej	 mama.	 –	 Se ba stian	 poca łował	 brzuch	 żony,	 po

czym	 uniósłszy	 się	 na	 łokciach,	 za czął	 do	 nie go	 prze ma wiać:	 –
Cześć,	kocha nie,	to	ja,	twój	tata.	Pewnie	nie którym	może	wydać
się,	że	postra da łem	zmysły,	roz ma wia jąc	z	taką	kruszynką,	która
na wet	 nie	 bę dzie	 pa mię tać	 tej	 roz mowy,	 ale	 chcia łem	 ci	 się
przedsta wić.



Uśmiechnąwszy	 się	 do	Na siry,	 ponownie	 skupił	 się	 na	 swoim
nie na rodzonym	dziecku.
–	 W	 przyszłości,	 misiacz ku,	 kie dy	 już	 bę dziesz	 sa modzielnie

chodził,	cza sem	bę dziesz	się	na	mnie	złościć,	a	w	wie ku	kilkuna -
stu	lat	może	na wet	bę dziesz	mnie	nie	znosił.	Cza sa mi	będę	suro-
wym	ojcem,	ale	za wsze	będę	cię	mocno	kochał.	I	równie	mocno
będę	kochał	tę	wspa nia łą	kobie tę,	która	te raz	nosi	cię	w	swoim
łonie.	 Pa mię taj:	 bez	wzglę du	 na	 to,	 kim	 ze chcesz	 być,	 loka jem
czy	biz nesme nem,	za wsze	będę	z	cie bie	dumny	i	obie cuję,	że	za -
wsze	wyba czę	ci	wszystkie	twoje	błę dy	i	potknię cia.
Na sira	z	trudem	powścią ga ła	łzy.	Ale	to	były	łzy	ra dości	i	wzru-

sze nia.
–	Bę dziesz	cudownym	ojcem,	Se ba stia nie.
Położył	się	koło	niej	i	poca łował	ją	w	policzek.
–	Będę	sta rał	się	być	jak	najlepszym.
Wresz cie	spełniło	się	 jej	ma rze nie:	za	kilka	mie się cy	zosta nie

mamą,	a	przy	swoim	boku	ma	męż czyznę,	które go	kocha	i	który
ją	kocha.	Czuła	się	najszczę śliwszą	kobie tą	na	kuli	ziemskiej.	Za -
sypia jąc,	mia ła	 na dzie ję,	 że	 Rafe	 i	 Violet,	 którzy	 dziś	 sta ną	 na
ślub nym	kobier cu,	będą	równie	szczę śliwi	jak	ona…

–	Na	mocy	udzie lonych	mi	praw	ogła szam	was	mę żem	i	żoną.
No,	poca łuj	pan	wresz cie	swoją	dziewczynę.
Nie	ma	 nic	 nudniejsze go	 niż	 uroczystość	we selna,	 zwłasz cza

gdy	mistrzem	ce re monii	jest	nie wyżyty	komik.	Ale	Se ba stian	nie
na rze kał;	cie szył	się,	ile kroć	Na sira	ściska ła	jego	dłoń.	No	i	mu-
siał	przyznać,	że	przysię ga,	 jaką	Rafe	 i	Violet	złożyli,	była	dość
wzrusza ją ca.
Psia kość!	Stał	się	sentymentalny.	Ale	nie	szkodzi,	nic	a	nic	nie

ża łował.
Kie dy	państwo	młodzi	opuścili	ukwie cony	ołtarz,	Se ba stian	ujął

Na sirę	za	rękę	i	ruszył	przez	tłum	gości.	Nie	zda wał	sobie	spra -
wy,	że	tylu	ludzi	miesz ka	w	tak	ma łej	mie ścinie	jak	Royal.
–	Chcę	pogra tulować	nowożeńcom	–	rze kła	Na sira,	kie dy	zna -

leź li	ka wa łek	wolne go	miejsca.	–	Pójdziesz	ze	mną?
Pa trząc	ponad	głowa mi	ludzi,	Se ba stian	zoba czył	długą	kolejkę

do	skła da nia	życzeń.	Przy	oka zji	zoba czył	 też	człowie ka,	z	któ-



rym	chciał,	za	ple ca mi	żony,	za mie nić	kilka	słów.
–	Za	chwilę	do	cie bie	dołą czę.	Na	ra zie	poszukam	kelne ra.
Na sira	poca łowa ła	go	w	policzek.
–	 Pośpiesz	 się,	 bo	 jesz cze	 ludzie	 pomyślą,	 że	 pole cia łeś	 beze

mnie	do	Londynu.
–	Dla cze go	mie liby	tak	myśleć?
–	To	małe	mia stecz ko,	Se ba stia nie.	We dług	Violet	plotki	krą żą

tu	z	szyb kością	świa tła.
Ha!	Czyli	pod	tym	wzglę dem	Royal	nie wie le	róż ni	się	od	Londy-

nu.
Gdy	 Na sira	 znikła	 w	 morzu	 ludzi,	 Se ba stian	 skie rował	 się

w	 stronę	Maca	McCalluma,	 który	 stał	 przy	 ude korowa nym	 na
bia ło	ba rze.	Świetnie,	upie cze	dwie	pie cze nie	przy	jednym	ogniu.
Dotarłszy	na	miejsce,	wyjął	z	kie sze ni	banknot	i	skinął	na	bar -

ma na.
–	Poproszę	szkocką.	Najlepszą,	jaką	ma cie.
Bar man	na lał	mu	do	szklanki.
–	Drinki	są	za	dar mo.
–	Wiem.	–	Se ba stian	rzucił	pięćdzie się ciodola rowy	banknot	na

ladę.	–	To	jest	na piwek.
–	Dzię kuję	panu.
–	Drobiazg.
Ze	szklanką	w	ręku	podszedł	do	Maca	przy	drugim	końcu	lady

ba rowej	i	rozejrzał	się,	sprawdza jąc,	czy	nikt	ich	nie	słyszy.
–	Za ła twiłeś?	–	za pytał	cicho.
–	Tak.	Osobiście	dorę czyłem	środki.
–	Kie dy	mniej	wię cej…?
Mac	potarł	brodę.
–	Ponie waż	chcesz	konkretną	rzecz	dostosowa ną	do	swoich	po-

trzeb,	podejrze wam,	że	bę dziesz	musiał	pocze kać	rok,	może	dłu-
żej.
Se ba stian	skinął	głową.	W	porządku.	Bę dzie	mnóstwo	cza su	na

sfina lizowa nie	 umowy	 przed	 na rodzina mi	 dziecka.	 Śmiesz ne,
jesz cze	kilka	tygodni	temu	nie	uwie rzyłby,	gdyby	mu	powie dzia -
no,	że	bę dzie	kontynuował	dzie dzictwo	Edwardsów.
–	Dzię ki	za	pomoc.	–	Na	moment	za milkł.	–	Kim	są	ci	wszyscy

ludzie?



Mac	oparł	się	o	bar.
–	 Większość	 to	 sta rzy	 i	 nowi	 członkowie	 Teksa skie go	 Klubu

Rancze ra	 ze	 swoimi	małżonka mi.	 Tamten	 gość	 na	 lewo	 to	Ben
Rassad,	kuzyn	Da rina	Sha kira.	A	ten	bliżej	to	Ga vin	McNe al.
–	Byłe go	sze ryfa	pozna łem	parę	tygodni	temu	na	fe stynie.
–	 On	 to	 sta ra	 gwar dia.	 Człowiek,	 który	 stoi	 obok	 nie go,	 to

nowy	 prze wodniczą cy	 klubu,	 Case	 Ba xter,	 i	 jego	 żona,	 Mellie.
Dziwne,	że	się	dziś	poja wił;	najwyraź niej	posta nowił	za kopać	to-
pór	 wojenny.	 O,	 a	 tamten	 gość	 to	 nasz	 obecny	 sze ryf,	 Na than
Battle.
–	Topór	wojenny?	Miał	na	pieńku	z	pa nem	młodym?	–	zdumiał

się	Se ba stian.
Mac	odsta wił	pusty	kufel	po	piwie.
–	To	długa	historia.	Case	był	zły,	że	Rafe	po	kryjomu	próbuje

wykupić	całe	mia stecz ko,	mię dzy	innymi	zie mię	Mellie,	na	której
znajduje	 się	 klub.	 Na	 szczę ście	 to	 na le ży	 do	 prze szłości.	 Rafe
zre zygnował	 z	pomysłu	 za własz cze nia	mia stecz ka,	kie dy	 zre zy-
gnował	 z	 ze msty	 na	 mnie.	 Mylnie	 są dził,	 że	 roz dzie wiczyłem
przed	 laty	 jego	 siostrę,	 a	 twoją	 żonę.	 Jak	wiesz,	 w	wyniku	 tej
„hańby”	twój	świę tej	pa mię ci	teść	ka zał	Rafe’a	uwię zić	i	poddać
tor turom.
Cała	ta	nie sa mowita	historia	przypomina ła	kiepski	film	te le wi-

zyjny.
–	Cie szę	się,	 że	wszystko	się	dobrze	za kończyło	 –	powie dział

Se ba stian.
Ucie szył	się	również	na	widok	swojej	żony,	która	prze ciska jąc

się	przez	tłum,	kie rowa ła	się	w	jego	stronę.	Kie dy	sta nę ła	obok
nie go,	otoczył	ją	ra mie niem.
–	Uściska łaś	ode	mnie	młodą	parę?	–	spytał.
–	Nie ste ty	nie,	ta	kolejka	jest	za	długa.	Ale	zdą żymy	wpaść	do

nich	 przed	 wie czor nym	 odlotem	 do	 Londynu.	 –	 Popa trzyła
z	uśmie chem	na	Maca.	–	Roz ma wia łam	przed	chwilą	z	Andreą.
Szuka	cię.
Oczy	Maca	za błysły.
–	 Pewnie	 chodzi	 o	 dokumenty,	 które	 jej	 wczoraj	 zosta wiłem.

Życzę	wam	spokojne go	lotu.
Zostawszy	z	mę żem,	Na sira	roze śmia ła	się	we soło.



–	Widzia łeś,	jak	szyb ko	nas	opuścił,	kie dy	wspomnia łam	o	jego
asystentce?
–	Tak.	Najwyraź niej	bar dzo	ją	ceni.
–	 I	 się	w	 niej	 podkochuje.	 To	 piękna	 dziewczyna.	Nie	 zdziwi

mnie,	je śli	wkrótce	i	oni	wypowie dzą	sa kra mentalne	„tak”.
Se ba stia na	nie	 inte re sowa ły	żadne	kobie ty	poza	wła sną	żoną,

która	wyglą da ła	olśnie wa ją co	w	kora lowej	sukni	z	szyfonu	i	kora -
lowych	szpilkach.
–	Ma rzy	mi	się	chwila	z	tobą	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Hm…	–	Na sira	rozejrza ła	się	wkoło.
–	Nie	widzę	nikogo	przy	rzeź bie	kobie ty,	o	której	Ga vin	McNe -

al	wspomniał	nam	na	fe stynie.
Na sira	popa trzyła	przed	sie bie.
–	Faktycz nie,	przy	pomniku	Jess	Golden	jest	pusto.	Jak	się	po-

spie szymy…	 Chociaż	 bę dzie my	mie li	mnóstwo	 cza su	w	 sa molo-
cie.
To	prawda,	 jednak	nie	 chciał	 cze kać,	 aż	wejdą	na	pokład,	by

opowie dzieć	 jej	 o	 swoim	 se kretnym	 pla nie.	 Prowa dząc	 Na sirę
w	stronę	le gendar nej	posta ci	zwią za nej	z	teksa skim	klubem,	czuł
się	prze ję ty	jak	dziecko	w	wigilię	Boże go	Na rodze nia.	Dotarłszy
do	rzeź by,	poca łował	Sirę,	po	czym	nie	mogąc	się	oprzeć,	pokle -
pał	ją	po	jej	zgrab nym	tyłecz ku.
–	Roz ma wia łem	rano	z	Ma kiem.	Wspomniał,	że	dawniej	człon-

kowie	klubu	anga żowa li	się	w	szpie gowskie	misje.
–	Też	o	tym	słysza łam.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Ale	nie	moż na	wie -

rzyć	we	wszystko,	co	się	słyszy.	Zresz tą	cza sy	się	zmie niły.
–	 To	 prawda.	 Chciałbym	 jednak	wie rzyć,	 że	męż czyź ni	 na dal

potra fią	chronić	swoje	kobie ty,	ra tować	je	z	opre sji…
Pogła dziła	go	po	policz ku.
–	Potra fią.	Ty	mnie	uchroniłeś	od	bez dzietności.	Spełniłeś	moje

największe	ma rze nie	o	dziecku	i	mężu,	które go	kocham	z	ca łe go
ser ca.
–	A	ty	spełniłaś	moje.	I	dla te go	mam	dla	cie bie	pre zent.
Zmarsz czyła	czoło.
–	Da łeś	mi	najwspa nialszy,	o	jaki	mogłam	prosić.
–	Mój	pre zent…	To	bę dzie	coś,	co	nam	wszystkim	spra wi	przy-

jemność.	Ca łej	na szej	rodzinie.



–	Jest	większy	od	pozytywki?
–	O	wie le	większy.
–	Więc	gdzie	go	masz?
–	Jutro	roz pocz nie	się	jego	budowa.
Na	twa rzy	Na siry	poja wił	się	wyraz	dez orienta cji.
–	Nowy	sa mochód?	Nie	potrze…
–	Nie,	kocha nie.	Nowy	dom.
–	Mamy	już	dwa.
–	 A	 bę dzie my	 mie li	 trzy.	 Trze ci	 bę dzie	 domem	 wa ka cyjnym

poza	te re nem	Wielkiej	Bryta nii.
–	Na	Ta hiti?
–	W	Royal.
Na sira	za nie mówiła.	Se ba stian	cze kał	cier pliwie.
–	Co?	Jak?	Gdzie?	Dla cze go?
–	Na	te re nie	Pine	Valley.	Kie dy	prze niosłaś	się	do	Rafe’a,	wy-

bra łem	działkę	i	spotka łem	się	z	ar chitektem.	Jak	wrócimy	tu	za
rok,	bę dzie my	mogli	za miesz kać	u	sie bie.
Oczy	jej	roz błysły.
–	To	cudownie.	–	Ob ję ła	męża	za	szyję.
Wzrusze nie	 ścisnę ło	 go	 za	 gar dło.	 Ta	 nie sa mowita	 kobie ta,

matka	ich	dziecka,	zmie niła	jego	życie	i	jego	sposób	pa trze nia	na
świat.
–	Przysię gam	ci	pod	tą	historycz ną	rzeź bą,	tym	symbolem	mi-

nionych	dni,	że	będę	z	tobą	i	na szymi	dziećmi	na	dobre	i	na	złe.
Na sira	odsunę ła	się	na	tyle,	aby	przyjrzeć	mu	się	ba dawczo.
–	Dziećmi?
–	Co	najmniej	piątką.	Ale	żeby	dojść	do	tej	piątki,	to	musimy	na -

brać	wpra wy.	Najle piej,	jak	za cznie my	ćwiczyć	jesz cze	dziś	w	sa -
molocie.
–	Ależ	ja	już	je stem	w	cią ży,	Se ba stia nie.
–	Kocha nie,	praktyka	czyni	mistrza.
Kie dy	wmie sza li	się	ponownie	w	tłum	gości,	uświa domił	sobie,

że	jest	najszczę śliwszym	człowie kiem	na	świe cie.	Cze ka	go	fan-
ta stycz na	 przyszłość	 ze	 wspa nia łą	 żoną,	 dzię ki	 której	 pokonał
strach	 przed	miłością	 i	 na uczył	 się	 wyba czać.	 Po	 powrocie	 do
Londynu	na tychmiast	uda	się	z	wizytą	do	ojca.	Może	zdoła ją	na -
pra wić	swoje	re la cje…



Dzie sięć	lat	temu	za twar dzia ły	ka wa ler	i	miliar der	za warł	mał-
żeństwo	z	roz sądku	z	egzotycz ną	pięknością.	Zrobił	to,	aby	kie -
dyś	 mieć	 potomka.	 Zre zygnował	 ze	 swoje go	 pla nu,	 kie dy	 żona
poroniła.	Z	kolei	Na sira	poślubiła	 jego,	Se ba stia na,	by	uciec	od
człowie ka,	które go	wybrał	dla	niej	jej	ojciec.	Kto	by	uwie rzył,	że
kobie tę	 i	męż czyznę,	którzy	zde cydowa li	się	na	taki	krok,	połą -
czy	gorą ca	i	bez wa runkowa	miłość?
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